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ANDRZEJ MAKOWIECKI

RĘKA MOJEJ SIOSTRY
(KORESPONDENCJA z PARYŻA)

Clochard... osobnik, którego spotkasz we wszystkich większych miastach Francji. 
Wiedzie żywot samotniczy, albo łqczy się w niewielkie stada; jego domem może być park, 
cmentarz, brama, ustronny zaułek, zionący ciepłem wylot metra i wiele innych miejsc. 
Cer/lralnym punktem noclegowym, w którym gromadzą się paryscy clochardzi, jest 
Dziewiąty Most nad Sekwaną.

W słownikach francusko-polskich „clochard” znaczy tyle, co „włóczęga", ale jest to 
tłumaczenie bałamutne. Włóczęga to rajzer, człowiek gościńca, typ śledzienniczy i ponu- 
ry, który przeklina zazwyczaj swój garbaty los, natomiast clochard — którego wstręt 
do pracy i miłość do próżniactwa wyrasta na gruncie pewnej filozofii -  pędzi swoją 
nędzną egzystencję z niezmąconą pogodą ducha.

Dalszy ciąg na str. 6

ZBIGNIEW 
KWAŚNIEWSKI

SPO R Y  
O REALIZM

Polska krytyka literacka zaczy­
nała swą działalność po wojnie 
w warunkach bardzo niekorzyst­
nych. W czasie okupacji zmarło 
wielu wytrawnych badaczy i kry­
tyków: Karol Irzykowski, Julian 
Brun-Bronowicz, zginęli: Tadeusz 
Boy-Żeleński, Ludwik Fryde, Igna­
cy Fik, Franciszek Siedlecki, Dawid 
Hopensztad. ky przykładowo przy­
pomnieć tylko niektóre straty.

W  okresie międzywojennym kryty, 
ka literacka była w znacznym stop­
niu inspirowana przez diltheyizm ) 
formalizm, a zarazem niejednokrotnie 
programowo rezygnowała z rygorów 
paukowych. W Polsce Ludowej posta­
wiono jej od razu dodatkowe wyma­
gania pełnej dojrzałości ideologicznej, 
Zgodnej z aktualną sytuacją społecz­
no-polityczną

Przyczyną trudnej sytuacji krytyki 
marksistowskiej, forsującej wyraźne 
preferencje dla realistycznych kierun­
ków w sztuce, było także to, że w 
tradycjach narodowych stosunkowo 
słabo prezentował się nurt estetyki 
realizmu. Ponadto kształtująca się e- 
stetyka marksistowska nie zawsze 
wspierana była przez praktyków o 
rzetelnej wiedzy i ugruntowanym 
światopoglądzie. Rola krytyków pol­
skich była więc trudniejsza od poło­
żenia krytyków rosyjskich w analo­
gicznym momencie historycznym, w 
którym drogę do marksizmu torowa­
ły żywe tradycje Bielińskiego. Dobro- 
łubowa i Czernyszewskiego,

W czołówce literackiej, która już w 
roku 1944 rozpoczęła ofensywę w 
kierunku przedpola realizmu socjali­
stycznego. główną silą, zwłaszcza na 
początku, była nie krytyka sensu 
stricto, lecz publicystyka, uprawiana 
przez pisarzy niejako na marginesie 
głównego nurtu ich pracy twórczej. 
Publicystyka ta, jeszcze w sposób 
bardzo ogólny, wysuwa postulat lite­
ratury służącej społeczeństwu i zwią- 
zanej ze współczesnością, uświada­
miając sobie takie nakazy, jak po­
trzeba szybkiej I dogłębnej rekonstru­
kcji wartości humanizmu, kształtowa­
nie sprawiedliwych stosunków spo­
łecznych ora* konieczność odbudowy 
psychicznej i moralnej człowieka.

Pisarze i krytycy literaccy prze­
strzegają jednak przed zbytnią inge­
rencją w warsztat artysty i formuło- 
waniem pod adresem sztuki doraź­
nych postulatów politycznych. W tej 
sprawie zabierają głos między inny­
mi: J. Putrament, M. Jastrun i A. 
Ważyk, który jednak wskazuje na po­
trzebę politycznego angażowania się 
artystów. J. Bocheński podejmuje za­
gadnienie popularności literatury pod. 
kreślając, że nie może to odbywać się 
kosztem wartości estetycznych: A. 
Sandauer podtrzymuje to oczywiste 
stanowisko:

«... naprawdę wielkiej ł postępowej 
literatury nie trzeba popularyzować, 
ponieważ dokonuje się to samo przez 
się.

Dalszy ciąg na str. 5

BOGDAN 
KRAKOWIAN

JAK 
PRZEKONAĆ
sceptyków?

Pewien mój znajomy opowia­
dał mi, że został kiedyś wywołany 
z zebrania przez woźnego, który 
wręczył mu ważny telegram. Zna­
jomy otworzył go i natychmiast 
włożył do kieszeni.

-  Ależ, niech pan to przeczytał
— wykrzyknął woźny.

— Już przeczytałem — padła 
w odpowiedź.

Godzi się dodać, że szybkość 
czytania tego pana dochodziła 
do 1.000 wyrazów na minutę. Jest 
to mnie; więcej szybkość, jaka 
potrzebna jest czytelnikowi na 
przeczytanie pierwszego zdania 
niniejszej historyjki, a która wy- 
starcza memu znajomemu no 
przeczytanie całości.

• « •

Zwiększanie tempa czytania (mowa 
oczywiście o czytaniu cichym) budzi 
sceptycyzm u ludzi nie znających te­
matu' Zastrzeżenia, które są zazwyczaj 
wysuwane przeciwko szybszemu czy­
taniu, dotyczą rozumienia i >:apnmię- 
tywania Informacji zawartych w tek­
ście. Dlatego lepiej będzie, gdy za­
miast mówić o zwiększaniu szybkoś­
ci czytania, będziemy mówić o zwięk­
szaniu jego efektywności.

Aby sceptyków przekonać, że moż­
na zwiększyć efektywność czytania 
(a nie jedynie jego szybkość), trzeba 
zastosować taki sposób pomiaru tej 
efektywności, aby móc niezbicie wy­
kazać każdy jej przyrost. *

Nie wymyślono jak^ na razie takiej 
metody pomiaru, która nie miałaby 
żadnych .vad. a między innymi dla­
tego, że czytanie ies  ̂ czynnością wy­
soce aktywną, złożoną z całego zes­
połu sprawności: precyzyjny pomiar 
•wymagałby mierzenia każdej z nich. 
Szybkość czytania wyrażana jest zaz­
wyczaj ilością znaków pisarskich lub 
ilością wyrazów przeczytanych w jed­
nostce, czasu. Żaden z tych sposobów 
nie jis t całkiem idealny. Liczenie 
znaków, szczególnie przy długich tek­
stach, jest żmudne i dlatego częściej 
stosuje się liczenie wyrazów. Poza 
tym na przykład w zdaniu:

„Zdjęcie, które posłużyło do inden- 
tyfikacji przestępcy, było bardzo nie­

wyraźne"
Większość czytających nie zauwa­

ża nie potrzebnego ,n‘’ w słowie 

„identyfikacja".
Z wyrazem jako jednostką służącą 

do mierzenia szybkości czytania też 
są kłopoty W różnych językach zresz­
tą róż.ie W języku polskim mamy na 
przykład zwrot „mimo woli” składa­
jący się 7 dwu wyrazów, a jednocześ­
nie uznajemy że ,.mimowolny ‘ to jest 
jeden wyraz. Mamy takie dwa pojęcia 
jak ,.po‘‘ i ,.jutro“, ale jeden wyraz 
„pojutrze”. Poza tym polska ortogra­
fia sprawia dodatkowe kłopoty. Dla

Dalszy ciąg na str. 11



PROSZĘ O GŁOS!

REFLEKSJE NA TEMAT WYPADKU
Zdarzyła się niedawno w 

Warszawie tragiczna katastrofa. 
Ciężarówka wjechała na furgo­
netkę, ta 2 kolei wpadła na 
grupę ludzi stojąccyh na przy­
stanku masakrując ich — k il­
ku śmiertelnie. W „Życiu War­
szawy” ukazał się komentarz na 
ten temat Okazuję się, ze cię­
żarówka należąca do bazy tran­
sportowej przedsiębiorstwa bu­
dowy huty „Warszawa" bvła w 
okropnym stanie technicznym. 
Okazało się także, że parę 
miesięcy wcześniej kierowca in­
nego samochodu tej samej bazy 
sppwod<%vał wypadek. I już 
wówczas prokuratura ustaliła, 
że przyczyną katastrofy bvł zły 
stan techniczny wozu. „Zwróco­
no się do kierownictwa — pi­
sze .Życie Warszawy” — o 
sprawdzenie przyczyn tolerowa­
nia takich usterek (...) Parę dni 
lemu prokuratura wraz r m ili­
cją ponownie skontrolowały 
jeżdżące po Warszawie cięża­
rówki tej samej bazy. Na 36 
samochodów w dziewięciu znów 
ujawniono defekty*’.

Autor komentarza, D. Piątk. 
pyta, czym uzasadnić lekcewa­
żenie zaleceń prokuratorskich i 
jak usprawiedliwić tolerowanie 
takiej sytuacji..

Myślę, że autor komentarza 
nie trafił całkowicie w sedno, 
stawiając te retoryczne pytania. 
Moim zdaniem, w wypadku na 
Marymoncie ujawniła się pew­
na nieprawidłowość — niestety 
dość częsta 

Otóż, jak wiadomo, budowa 
huty „Warszawa" jest inwesty­
cją o dużym znaczeniu i wszyst­
kie działania podporządkowane 
są głównemu celowi — ukoń­
czeniu budowy w terminie. 
Gdyby dyrektor zechciał kon­
trolować rygorystyczne wozy, 
musiałby część z nich wycofać 
do remontu. Wówczas leży plan 
i dyrektor dostanie po głowie, 
albo pójdzie na grzybki Więc 
ryzykuje — liczy na szczęście.

Nie chce ryzykować planu i sta­
nowiska — więc ryzykuje czy­
jeś życie.

Pamiętam, że kiedyś wydano 
zarządzenie, aby wszyscy kie­
rownicy budowy dużych bloków 
mieli tzw. uprawnienia budo­
wlane. Co robi szef nadzoru 
budowlanego w pewnym dużym 
mieście? Otóż szef ten mówi: 
„Gdybym chciał się zastosować 
do tego — słusznego przecież — 
zarządzenia, musiałbym zam­
knąć od dziś p o ł o w ę  bu­
dów w mieście. Czy wyobraża 
pan sobie, że byłbym na tym 
stanowisku dłużej niż godzinę 
po wydaniu tego zarządzenia?

W swoim czasie „Zycie Lite­
rackie1’ opisało sytuację w pew­
nej bazie transportowej. Dyrek­
tor bazy pod naporem planów i 
priorytetów ulegał... szantażowi 
kierowców. Mówili oni: ..Albo 
będzie nam pan wpisywał po 
parę kursów dziennie więcej, 
albo tak będziemy wozić, że za­
wali się plan i pana zdejmą’1.

Dyrektor wiedział, że tak się 
może stać i uległ. Płacił kiero­
wcom coś w rodzaju łapówek 
(stawki za „lipne" kursy) tyle, 
że z państwowych piepięidzy.

Tak to, niestety, wygląda, 
bowiem istnieją racje wielkie i 
małe. Pewno że koszt budowy 
która obsługiwała baza opisana 
w .Życiu Literackim”, urósł o 
te sumę wypłaconą nieprawnie 
kierowcom. Ale może straty by­
łyby większe, gdyby budowę 
zakończono z opóźnieniem?

Nie wiem. Wiem natomiast, 
że skutki społeczne zamknięcia 
połowy budów w dużym mieś­
cie też byłyby groźniejsze, niż 
przymknięcie oczu na zarządze­
nie — absolutnie słuszne, ale 
jeszcze nię do zrealizowania. A 
przecież ryzykował i szef nad­
zoru i dyrektorzy przedsiębior­
stw, na szczęście nic się nie 
stało, nie zawalił się żaden 
blok. Ryzyko się opłaciło, a 
może szef nadzoru miał zaufa-

LODÓWKA
na miliardy
Wierzyć się nie chce, ale nawet pobieżne obserwacje pew­

nych procesów zachodzących w przedsiębiorstwach oraz za­

kładach wytwórczych potwierdzają te liczby.

Jakie to fakty z naszego życia gospodarczego tak bardzo 

nas zadziwiają?

Otóż niedostateczna sprawność kooperacyjna naszej eko­

nomiki powoduje, że co roku „odkłada się" w postaci przy­

rostu zapasów i rezerw około 40—45 miliardów złotych. Z tej 

kwoty — 80 procent przypada na przemysł, co jest rzeczą 

godną śzczegóińej uwagi, jako że przecież w tym konkret­

nym przypadku mamy do czynienia nie tylko z czynnikiem 

decydującym o dynamizacji procesów gospodarczo-społecz­

nych zachodzących w naszym kraju, ale nominalnie — naj­

lepiej zorganizowanym.

Powiecie może: miliardy, procenty, wskaźniki. No, dobrze 
— ale powiedzmy, że udałoby się nam ulepszyć dotychcza­
sowy system powiązań i zależności kooperacyjnych w prze­
myśle, to co by to w rezultacie przyniosło? ,

Niestety — i w tym przypadku lusimy się posłużyć licz­
bami oraz procentowymi wskaźnikami, mimo że ma to być... 
ekonomia na niedzielę, a więc niejako lekkostrawna. Otóż. 
jeśli uda się nam — i to możliwe w krótkim czasie — zra­
cjonalizować procesy gospodarcze, a przede wszystkim zapro­
wadzić odpowiedni ład i porządek w systemie powiązań koo­
peracyjnych. to nawet dosyć elementarne poczynania w tym 
zakresie — chodzi głównie o ulepszenie obrotu materiałowe­
go — powinny zmniejszyć zbędny przyrost zapasów w pa- 
szej gospodarce o około 8 miliardów zł rocznie. Mało to czy 
dużo. Pozwolimy snbie tuta j przypomnieć wagę, jaką kierow­
nictwo parlii i rządu przywiązuje do kampanii wyzwalania

nie do starych praktyków, któ­
rzy tylko papierka nie mieli, 
amą pnmo-ed 
isęcymiezcwwóueik-Gdy

W tragedii na Marymoncie 
wszystko jest jeszcze bardziej 
skomplikowane. Tam zginęli lu 
dzie i wobec spraw tak osta­
tecznych zupełnie nie wiem czy 
cynicznie twierdzić, że troohę 
rozumiem rację kierownictwa 
bazy czy też — wzorem „Ży­
cia Warszawy" — retorycznie 
wołać o niechlujstwie i braku 
poczucia odpowiedzialności.

Jeśli napiszę, że życie jest 
twarde i bezwzględne — będzie 
to banał. Ale ono naprawdę jest 
takie i czasem poczucie odpo­
wiedzialności za rzecz wielką 
może spychać na dalszy plan 
poczucie odpowiedzialności za 
luzy w układzie kierowniczym 
paru ciężarówek.

Kiedyś, w pewnym mieście, 
zakupiono nowoczesną, znako­
m itą odśnieżarkę pracującą na 
zasadzie obracającego się w irni­
ka. Pierwszego dnia w wirnik 
dostał się kamień, który odrzu­
cony na chodnik uderzył w gło­
wę człowieka, ciężko go raniąc. 
Odśnieżarkę wycofano, choć 
taki cholerny traf może «ię zda­
rzyć raz na sto lat. Ale przecież, 
gdy wchodzi w grę judzkie 
zdrowie i życie, nie można li­
czyć na rachunek prawdopodo­
bieństwa, na szczęście.

W bazie trasportowej huty 
„Warszawa" liczono chyba za 
bardzo na rachunek prawdopo­
dobieństwa i na szczęście. In ­
tencje były na newno czyste, ale
— jak pisze „Życie Warszawy”
— nie można dopuszczać do 
tego, by cena przewozów była 
tak tragiczna. Przy tym wszyst­
kim nie można jednak zapomi­
nać o mechanizmach, w jakich 
obracają się ludzie.

INAUGURACJA ROKU KULTURALNEGO
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i międzynarodowych festiwa-Jak w całym kraju, w sobo­
tę 21 września rozpoczęliśmy 
w naszym mieście rok kultu­
ralny i sezon artystyczny 
74— 75. Okazja to do choćby 
najkrótszego skwitowania m i­
nionego sezonu i spojrzenia w 
jednoroczną przyszłość. Jest to 
również powód do przypom­
nienia związków kultury i 
sztuki ze społeczeństwem i je ­
go najistotniejszymi proble­
mami, które nie mogą być o- 
bojętne żadnemu twórcy I 
działaczowi kultury.

Taki też był główny ton wy­
powiedzi na spotkaniu przed­
stawicieli środowisk twórczych 
Łodzi z przewodniczącym Ra­
dy Narodowej m.Łodzi, 1 se­
kretarzem KŁ PZPR to w. Bo­
lesławem Koperskim. Pierw­
szy sekretarz ciepło i serde­
cznie podziękował wszystkim 
twórcom za pomnażanie i 
wzbogacanie dorobku łódzkiej 
kultury, za aktywną działal­
ność związków twórczych w 
dziedzinie upowszechniania, 
wyraził także uznanie dla pra­
cy łódzkich domów kultury 
bibliotek, klubów i świetlic, 
które rozszerzają zakres swej 
działalności i doskonalą meto­
dy pracy.

Gospodarz spotkania mówił

również o trudne) ale pomy­
ślnej realizacji programu mo­
dernizacji i rekonstrukcji Ło­
dzi, rozbudowy miasta i prze­
stawienia gospodarki na tory 
nowoczesności. Nie padło z tej 
okazji wiele liczb, ale jakże 
charakterystyczne: już obec­
nie ponad 60 proc. wyrobów 
łódzkiego przemysłu pochodzi 
z zakładów nowych bądź zmo­
dernizowanych. Udział produ­
kcji przemysłowej Łodzi w 
skali krajowej wzrósł do 5,2 

proc. W ciągu niespełna czte­
rech lat dokonany został isto­
tny postęp społeczny, nastąpiła 
poprawa uiarunków pracy i 
życia łodzian, lepiej zaspoka­
jane są ich potrzeby material­
ne i kulturalne.

Z kolei przedstawiciele śro­
dowisk twórczych (W. Budzy­
ński, W. Garboliński, Z. Józe­
fowicz, B. Madey, E. Nizioł, R. 
Sobolewski, P. Szczepański, J. 
Wawrzak, J. Zdrojewski) mó­
w ili o minionym sezonie i p la­
nach na przyszłość. Oceniono 
ostatni rok jako więcej niż u- 
dany i dotyczy to wszystkich 
środowisky plastycznego, lite­
rackiego, ( teatralnego, muzy­
cznego i filmowego. Świadczą 
o tym liczne nagrody i wyró­
żnienia zdobyte na krajowych

lach, konkursach, wystawach. 
Podkreślano także większą n iż 
w latach poprzednich „obec­
ność” ludzi kultury w mieście, 
większe zainteresowanie spo­
łeczeństwa różnymi formami 
sztuki. Pozytywnie oceniono 
realizacje programu „Sojusz 
świata pracy z kulturą i sztu­
ką” oraz robocze reperkusje u- 
chwał czerwcowego plenum 
Komitetu Łódzkiego PZPR po­
święconego sprawom kultury.

Oficjalne otwarcie roku kul­
turalnego i sezonu artystycz­
nego odbyło się w Łódzkim 
Domu Kultury w obecności li­
cznie zgromadzonych twórców, 
pracowników i działaczy kul­
tury. Podczas spotkania W. 
Ekiert, wicedyrektor Wydziału 
Kultury Urzędu Miasta, zapo­
znał zebranych z obszerną in ­
formacją o kompleksowym 
programie rozwoju kultury w 
mieście i jego realizacji.

Dzień inauguracji został tak­
że, co jest już dobrą trady­
cją, uświetniony dekoracjami 
zasłużonych twórców i działa, 
czy kultury wysokimi odznacze­
niam i państimwymi i Medala­
mi 30-lecia PRL.

J.W.
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•  N A G R O D Y  «
Wśród laureatów nagród 

„Trybuny Ludu" za 1974 rok 
znalazł się LESZEK SK RZY­
DŁO — reżyser WFO, który o- 
trzymał nagrodę „za podejmo­
wanie w reżyserowanych przez 
siebie filmach tematyki zaanga­
żowanej ideowo i politycznie, 
zwłaszcza za popularyzację w 
nich światopoglądu materiali- 
stycznego".

Leszek Skrzydło jest absol­
wentem Uniwersytetu Łódzkie­
go. W czasie studiów był współ­
organizatorem Studenckiego Te­
atru Satyrycznego „Pstrąg". P i­
sał teksty, reżyserował i wystę-

wszelkich gospodarczych, wytwórczych rezerw dla otrzyma­
nia jeszcze w bieżącym roku dodatkowych wyrobów wartoś­
ci 20 miliardów złotych. Tak — 20 miliardów gwarantują­
cych poprawę stań u zaopatrzenia rynku wewnętrznego
i zwiększenie eksportu, będących równocześnie ekonomiczną, 
produkcyjną odpowiedzią na podwyższone możliwości na­
bywcze naszego społeczeństwa.

I jeśli już jesteśmy przy tym temacie, to jeszcze jedna, 
wcale nie maiginesowa uwaga, mająca też ścisły związek 
z owym tematem potrzeby r a c j o n a l i z a c j i  naszej 
gospodarki! otóż jeśli potrafimy ulepszyć, unowocześnić, tak 
— powtórzmy — z r a c j o n a l i z o w a ć  sposób za­
sady, w oparciu o które funkcjonuje nasza gospodarka, to 
w samym tytko przemyśle udałoby się zwiększyć moc pro­
dukcyjną o 30 procent!

Bagatela — 30 procent. Ależ to niemal jedna trzecia do­

tychczasowych rozmiarów produkcji. Wierzyć się nie chce. 

A jednak.

Nie ma więc ani krzty przesady w opiniach tych ludzi, 
ekonomistów, naukowców i praktyków, którzy utrzymują, że 
w naszej gospodarce tkwią jeszcze zgoła zaskakujące 
możliwości. Trzeba tylko umiejętnie sięgnąć po te rezerwy 
zasobów mocy, tkwiące zarówno w umyśle i kwalifikacjach 
oraz pracowitych dłoniach ludzi dobrej roboty, jak i w ma­
szynach i urządzeniach. Innymi słowy: trzeba możliwie 
szybko wyjąć z ..lodówki” owe zamrożone miliardy i zużyt­
kować je z pożytkiem dla całego społeczeństwa i pozycji 
ekonomicznej kraju.

Tak. jeszcze więc raz wracamy do problemu o r g a n 1- 
f  ?, c ’ 1 f'mkc jonowania naszej ekonomiki, ale przecież nie 
tylko chyba o tę dziedzinę naszego życia chodzi. Faktem jest 
IPClnak. ze w tej dziedzinie mamy i odczuwamy najv/'ęlłize 
zaniedbania. Nie jest chyba przypadkiem że np. 1«śH sie 
pizegiądnie choćby komunikaty państwowej komisji nagród, 
_°. ? ;vv?  ,7auważyć, że pomysły. Inicjatywy, opracowania 

w- n ,f  d*,?<teiny właściwie są... nieobecne.
fiężar gatunkowy mają prace nad komplek­

sowym unowocześnieniem, właśnie — z r a c j o n a l i -  

\ e m dotychczasowego systemu zarządzania
ehoH-rt . . „ 'la nasze,| s p o d a rk i. Gpneralnie rzecz biorąc 

lownły w nTc ° i V nj e S7tvwne schematy i dogmaty kró- 
ricci-rtmirib ! f ei' gospodarce. ale o jej rozwoju i efektach 

m hi P a; tVCZr  ins*Turr'e,ntv ekonomiczne. Oczywiście, 
-/mim ni iL ?  sbrawę z tego, że wprowadzenie tych
nnir-i łafwą- że wip,e zależy tutaj od spraw-
nirtm i ». v, p” nros,u — mądrości działania kierow- 

« f  ,w , Dos1t'zesł to jeden z naszych ty-
^  rozszerzeniu kompetencji dyre­

ktorów wielkich przedsiębiorstw opatrzył humorystyczny ry­
suneczek taką „rozmówką": Humorystyczny rj

Dlaczego pan trzyma się za głowę, panie dyrektorze?
— Bo mi rozwiązano ręce.
Ano właśnie.

pował w „Pstrągu”. Po studiach 
podjął pracę w WFO, najpierw 
jako redaktor, później asystent 
reżysera, a następnie — reży­
ser.

Na swoim twórczym koncie 
Leszek Skrzydło posiada takie 
filmy jak: „Pałace Ziemi Obie­
canej”, które na różnych fe­
stiwalach i konkursach otrzy­

mały 10 nagród, „Kształt pa­

mięci", „Gruźlica zawsze groź­

na", „Do końca przerwy zosta­

ło 10 m inut0 — film o pracy 

Teatru Wielkiego w Lodzi, cykl 

„Siadami Piastów Śląskich”, 

„Portrety Henryka Rodakow­

skiego”. Ostatnio nakręcił cykl 

filmów poświęconych Biblii: 

,.Co to Jest Biblia”, „Interpreta­

cja opowieści biblijnych”, „To 

też jest Hiblia” I „Rękopisy znad 

Morza Martwego".

Wśród laureatów nagrody 
„Trybuny Ludu1' znalazł się też 
FRANCISZEK GRABARZ ze
wsi Łubnice w powiecie wieru-

szowskim, który otrzymał na­
grodę „za działalność społeczną, 
a zwłaszcza za inicjatywy, w 
wyniku których zbudowano w 
powiecie, w czynie społecznym, 
sieć ośrodków kulturalnych I 
rekreacyjnych”.

Laureatem pierwszej nagrody 

w ogólnopolskim konkursie po­

etyckim o sporcie zostdł znany 

poeta 1 dramaturg — ROMAN 

GORZELSKI, który pierwszą 

nagrodę otrzymał za poemat 

•>Bieg olimpijski”. Jury konkur- 

su, któremu przewodniczył Sta­

nisław Ryszard Dobrowolski, 

nie przyznało drugiej 1 trzeciej 

nagrody.

Kolejną nagrodę otrzymał 

film  „Profesor na drodze". 

Tym razem w Gdańsku. Au­

torami. tego film u są: reżyser 

ZBIGNIEW  CHMIELEWSKI 1 

autor scenariusza — HENRYK 

CZARNECKI.

Wszystkim nagrodzonym ser­

decznie gratulujemy!

KRZYSZTOF PO G O RZELEC

SMUTNĄ PAMIĄTKĘ z cza­
sów jeszcze pierwszej wojny 
światowej wykryto w Lublinie. 
Podczas kopania dołu pod fun­
damenty natrafiono na skrzyn­
ki zawierające granaty dziwne­
go kształtu. Przerwano prace i 
wezwano milicję, która następ­
nie powiadomiła saperów o dzi­
wnym a niebezpiecznym' znale­
zisku. Jak się okazało skrzynki 
z dziwnymi granatami zawiera­
ły kwas pruski — cjanowodór 
Gaz ten przy stężeniu wynoszą­
cym 0.2 miligrama, rozchodząc 
się w powietrzu zabija gwałto­
wnie.

Saperzy stwierdziwszy, że nie 
ma niebezpieczeństwa, przystą­
pili do wydobywania niebezpie­
cznych ładunków. W wykopie 
znajdowały się granaty z kwa­
sem pruskim oraz miny 1 gra­
naty odłamkowe. Zachowane je­
szcze napisy pozwoliły ustalić, 
że były one wyprodukowane 
przez Niemców w lipcu 1917 
roku.

SKARBY NA DNIE OCEA­
NÓW. Trwają obecnie poszuki­
wania bogactw naturalnych na 
dnie mórz. Głównie poszukuje 
się ropy naftowej, jako że 
współczesna technika pozwala 
na wydobywanie jej z dna mo­

rskiego. Okazuje się jednak, że 
również inne bogactwa natura­
lne spoczywają na dnie morza. 
Specjalne ekspedycje prowadzi­
ły badania dna oceanów, poszu­
kując rud metali i ropy nafto­
wej. Badania takie prowadzili 
Amerykanie, posługując się sta­
tkiem „Gloman Challener”, a 
także badania takie prowadzili 
uczeni radzieccy ze statku 
„Dmitrij Menedelejew”.

Okazuje się, że dna oceanów 
zalegają „buły” — inaczej kon- 
krecje, przypominające kształ­
tem wielkie kamienie, a skła­
dające się z różnych metali: ma­
nganu, niklu, miedzi, ko­
baltu, ołowiu, cynku i innych. 
Obie ekspedycje stwierdziły, że 
zasoby metali na dnach oceanów 
są znaczne. Szacuje się je na ty­
siące m iliardów ton. Uczeni 
twierdzą, że są to bogactwa pra­
ktycznie niewyczerpane. Pro­
blem polega jednakże na opra­
cowaniu metod ich wydobywa­
nia. Można jednak sądzić, że w 
miarę wyczerpywania się bo­

gactw naturalnych spoczywają­

cych na różnych głębokościach 

stałego lądu, ludzie sięgną i po 

bogactwa ukryte na dnie ocea­

nów.
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PO PLENUM KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR

DZIŚ I JUTRO KULTURY
w województwie łódzkim

W dniu 18 września odbyto się plenarne posiedzenie Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR poświęcone sprawom kultury. Obradami kierował 
I sekretarz KW tow. Zbigniew Zieliński. Referat Egzekutywy KW 
przedstawił tow. Jan Dę wski, sekretarz propagandy KW. Udział w 
obradach plenum KW wzięli: sekretarz KC PZPR tow. Wincenty Kras­
ko. z-ca kierownika Wydziału Kultury KC tow. Edmund Makuch, wice- 
minister kultury i sztuki Aleksander Syczewski oraz licznie zaproszeni 
przedstawiciele środowisk twórczych i działacze kultury,_ W dyskusji 
bogatej we wnioski, postulaty, przemyślenia i refleksje wzięto udział 1 
mówców. Na zakończc.iie obrad plenum Komitetu Wojewódzkiego za­
twierdziło „Program rozwoju kultury w województwie łódzkim do roku 

1990“.

Zrozumiałe jest, że nie można przy­
mierzać się do przyszłości bez wnik­
liwej analizy i bilansu stanu aktu­
alnego. Takie z kolei podsumowanie 
nie może obejść się bez choćby krót­
kiej refleksji odnośnie bazy wyjścio­
wej, z .której województwo łódzkie 

startowało.

Przed wojną obecne tereny woje­
wództwa łódzkiego mimo centralne­
go położenia stanowiły jeden z naj­
słabiej rozwiniętych ekonomicznie 
okręgów kraju. Jeszcze w roku 1950 
tylko 39 proc. ludności województwa 
utrzymywało się ze źródeł pozarolni­
czych. Od ubiegłego roku jest od­
wrotnie — ten odsetek ludności u- 
trzymuje się z rolnictwa. Świadczy 
to o dynamicznym rozwoju gospo­
darki, szkolnictwa, co zmieniło nie 
tylko strukturę ludnościową, ale i 
pozi >m wykształcenia. Obecnie w 
woj wództwie ok. 13 tys. mieszkań­
ców posiada studia wyższe, ok. 133 
tys. wykształcenie średnie i ponad- 
licealne, 130 tys. zasadnicze zawodo­
we i niepełne średnie. Jest to więc 
społeczeństwo nie tylko pracowite i 
ambitne, potrafiące sprostać wymo­
gom dynamicznego rozwoju gospo­
darczego regionu, ale jakościowo 
inne niż przed laty — bardziej chłon­
ne, otwarte dla wiedzy, nowoczesno­
ści i kultury.

Taki stan rzeczy jest wyłącznie 
efektem wysiłków podejmowanych 
w ostatnim 30 leciu. Praktycznie ca­
ła Infrastruktura kulturalna powsta­
ła po wojnie. Dziś ta satysfakcja z 
dokonanego postępu nie wystarcza, 
bo w międzyczasie województwo 
łódzkie zostało zdystansowane przez 
inne regiony kraju. Choćby Poznań­
skie, Warszawskie czy Wrocławskie 
mają w tej chwili większe nasycenie 
obiektami kulturalnymi (mamv n iż­
szy stan księgozbiorów i bibliotek, 
słabiej rozwiniętą sieć kin. mniejszą 
liczbę dom Vw kultury). Taka sytua­
cja, w obliczu potrzeb dnia jutrzej­
szego, m ogV iy stać się barierą ha­
mującą rozwój społeczno-ekonomicz­
ny regionu. Te potrzeby przyszłości 
stwarzają konieczność zaintensyfiko- 
wania i znacznego rozszerzenia dzia­
łalności kulturalno-oświatowej i pro­
cesów kulturotwórczych.

W ostatnich latach wzrosty bardzo 

poważnie nakłady na rozwój bazy 

kulturalnej w województwie — pra­

wie dwukrotnie w stosunku do lat 

1966—70. Jednak pozostał problem 

efektywnego wykorzystania istnieią- 

cych możliwości i zlikwidowania ist­

niejących dysproporcji między powia­

tami, miastami i gminami.

Dysproporcje te najostrzej wystę­
pu ją na wsi. Obecnie tylko bibliote­
ki działają w każdej gminie. Klubów 
jest 683, świetlic 273 i tylko 22 wiej­
skie domy kultury. W pozostałych 
135 gminach funkcje domów kultury 
szpełniają w pewnym stopniu kluby 
i świetlice, ale są to placówki w 
większości zbyt małe i nieprzystoso­
wane do szerszej działalności upow- 
sze:'mlającej. Szansą, i to już poważ­
nie wykorzystywaną, są czyny spo­
łeczne na rzecz rozwoju bazy kultu­
ralnej na wsi. Np. w roku 1973 przy­
stąpiono do budowy w  czynie spo­
łecznym 38 obiektów kultury o ogól­
nej wartości 36 m in zł, z czego 9 od­
dano już do użytku. Jest to duży 

Sukces!

Na liśde potrzeb czołowe miejsce 
aajm ują biblioteki, m imo iż sieć bib­
liotek jest względnie dostateczna. 
Jednak ok. 40 proc, lokali ze wzglę­
du na ciasnotę i brak czytelni me 
stwarza warunków do właściwej pra­
cy z książką. Niedostateczna jest 
także sieć kin wiejskich (ok. 4500 
miejsc na ponad 16 tvs. w wojewódz­
twie) i zbyt mała ilość kin  rucho­

mych.

Problem do rozwiązania to rów­
nież dysproporcje. Są bowiem powia- 
ty, które- dysoonula stosunkowo du- 
żą ilością placówek k.o. (Wieluń,

Łask, Wieruszów, Radomsko, Piotr-
kow. Sieradz) oraz takie, w których 
całe gminy stanowią „białe plamy" 
na mapie kulturalnej województwa.

Jak przedstawia się sytuacja w 
miastach i osiedlach? Tutaj stan po­
siadania wynosi: 26 domów kultury, 
91 klubów, 130 świetlic. Na 78 więk­
szych zakładów (załogi ponad 500 o- 
sób) tylko 10 posiada zakładowe do­
my kultury .Większość domów kul­
tury — poza PDK w Kutnie, Lasku 
i Radomsku -  pracuje w trudnych 
warunkach lokalowych. Na tym tle 
pozytywnie należy ocenić sieć biblio­
tek miejskich, księgarń, placówek 

muzealnych.

Wykorzystanie istniejącej bazy ma­
terialnej jak i sam poziom życia kul­
turalnego w miastach i wsiach wo­
jewództwa łódzkiego zależy od kadry 
j działaczy frontu kulturalnego. Ich 
role trudno przecenić, ale też stawia 
się im duże wymagania. Muszą to 
być ludzie wysoko kwalifikowani, 
ideowo zaangażowani, ambitni, pra­
cujący twórczo. Takich działaczy w 
województwie jest wielu, ale gene­
ralnie sytuacja wymaga dalszej po­
prawy. W ostatnich 3 latach wyraź­
nie wzrosły kw ali' cje pracowni­
ków zawodowych placówek artysty­
cznych. W zasadzie dobrze są przy­
gotowani do pracy bibliotekarze. Naj­
gorsza sytuacja Jest w grupie pra­
cowników niapełnozatr^dnionych. 
(ok. 50 proc. nie posiada^wymaga­
nych kwalifikacji). Władze woje­
wódzkie od lat prowadzą więc sze­
roką działalność szkoleniową i do­
kształcającą. Ostatnie decyzje państ­
wowe zmieniające radykalnie status 
materialny pracowników kultury po­
winny niewątpliwie podnieść atrak­
cyjność tego zawodu i spowodować 
napływ ludzi o odpowiednich kwali­
fikacjach.

Efektów działalności kulturalnej nie 
mierzymy wprost, lecz skutkami spo­
łecznymi — jak umiejętność nowo­
czesnego myślenia, poziom ideowego 
zaangażowania, właściwa postawa 
obywatelska, kształtowanie stosunków 
międzyludzkich itp. Według takiej 
relacji, biorąc pod uwagę spoteczno- 
-gospodarcze osiągnięcia województ­
wa, trzeba stwierdzić, że mimo róż­
nych niedoskonałości, działalność ku l­
turalna jest wysoce „rentowna". Jej 
wpływ na pogłębianie wiedzy ogól­
nej, zawodowej i obywatelskiej, 
wzrost kultury pracy j kultury życia 
codziennego jest niewątpliwy. Reali­
zujemy w ten sposób skutecznie za­
sadę. wg której system upowszechnia­
nia kultury pozwoli harmonizować 
sferę konsumpcji kultury ze sferą 
aktywności kulturalnej społeczeństwa, 
w celu stworzenia nomostu miedzy 
inicjatywa produkcyjną i społeczną 
a inicjatywą kulturalną.

W warunkach województwa łódz­
kiego procesy te najpełniej obejmuje 
ruch społeczno-kulturalny, działalność 
regionalnych stowarzyszeń kultural­
no-oświatowych (..est ich ogółem 41) 
oraz amatorski ruch artystyczny (ok. 
900 zespołów i ponad 15 tys. człon­
ków). Towarzystwa Przyjaciół — 
Pabianic, Piotrkowa, Sieradza. Kutna, 
Łowicza, Wolborza — pobudzają ak­
tywność wielu środowisk na rzecz 
rozbudowy i programowania działal­
ności placówek k.o.. umacniają spo­
łeczne więzi, pobudzaja dobrze pojęty 
patriotyzm lokalny. Amatorski rurh 
artystyczny kultywuje stare dobre 
tradycje, pielesnuje skarby folkloru 
ludowego, jest w wielu wypadkach 
zaczynem do głębszego zainteresowa­
nia sztuką, stwarza jakieś szanse sa­
morealizacji artystycznej. Podkreślić 
przy tym trzeba, żp wiele zespołów 
teatralnych, orkiestr dętych, zespołów 
tanecznych 1ak np. zespoły w L ip­
cach Reymontowskich. Wiśniowej 
Górze. Rzeczycy. Konopnicy. Dobro­

niu osiągnęły wysoki lub nawet bar­

dzo wysoki poziorr artystyczny i zna­
ne są w całym kraju. (Np. niedawno 
pisałem na tych łamach jak Zespół 
z Wiśniowej Góry zawojował na 
Węgrzech cały komitat Csongrad).

Województwo łódzkie jest także 
jednym z najbardziej żywotnych o- 
środków twórczości ludowej. Ok. 650 
twórców ludowych uprawia rzeźbę, 
tkactwo, kowalstwo artystyczne, wy­
cinankarstwo, malarstwo i zdobnict­
wo papierowe — a więc prawie 
wszystkie gatunki sztuki ludowej. 
Dzięki opiece władz (konkursy, sty­
pendia, wystawy, organizowanie zby­
tu) stworzono warunki do kultywo­
wania tradycji, poplaryzacji artystów 
i ich dzieł w społeczeństwie. 

Pomówmy teraz o profesjonalistach,
0 środowiskach twórczych i zawodo­
wych placówkach I Instytucjach ku l­
turalnych, poczynając od formalnego 
stanu posiadania województwa. (Dla­
czego, formalnego, wyjaśnię póź­
niej).

Państwowy Teatr Ziemi Łódzkiej
przygotowuje w ciągu roku 6 premier
1 organizuje ok. 370 przedstawień, a 
średnio w roku spektakle PTZŁ oglą­
da ok. 100 tys. widzów.

Państwowy Teatr Lalek „Pinokio'’
przygotowuje w ciągu roku 4 premie­
ry. organizuje ok. 620 przedstawień, 
dla ok. 160 tys. młodych widzów.

Estrada Łódzka przygotowuje w 
ciągu roku ok. 2 tys. różnych imprez 
dla ok. 700 tys. widzów.

Związek Polskich Artystów Plasty­
ków utrzymuje stałą więź z wieloma 
zakładami pracy, domami kultury, 
klubami i świetlicami, organizując 
wystawy malarstwa, grafiki, rzeźby. W 
latach 71—73 przy pomocy Biura Wy­
staw Artystycznych zorganizowano 
60 ekspozycji, które zwiedziło ponad 
50 tys. osób. Od wielu lat organizo­
wane są Ogólnopolskie Plenery Ziemi 
Łódzkiej, w których corocznie uczest­
niczy ok. 50 art- — plastyków z całej 
Polski. Dzięki temu pomnaża się arty­
styczna dokumentacja piękna archi­
tektury i krajobrazu Ziemi Łódzkiej, 
życia i pracy społeczeństwa regionu.

Znane są powszechne związki łódz­
kiego środowiska literackiego z woje­
wództwem, zarówno poprzez osobiste 
kontakty, spotkania autorskie, kier­
masze książek, jak i liczne związki 
uczuciowe egzemplifikowane w wier­
szach. powieściach, reportażach.

Filharmonia Łódzka zajmuje się 
upowszechnianiem muzyki głównie 
wśród młodzieży szkolnej, organizu­
jąc np. w roku 1973 640 audycji u- 
muzykalniających dla ponad 200 tys. 
uczniów. (Dodajmy przy okazji, że w 
województwie działa 8 szkół muzycz­
nych i 57ognisk gdzie kształci się po­
nad 2 tys. uczniów).

Przykłady współpracy środowisk 
twórczych z województwem można by 
dalej mnożyć. Są one ujęte w formy 
instytucionalne i nie zorganizowane, 
powiedziałbym osobiste. Wreszcie i te

ktflrycłi nie da się zewidencjonować, ja ­
ko że nie ma danych liczbowych od­
nośnie udziału mieszkańców woje­
wództwa w licznych imprezach kultu­
ralnych, na które dojeżdżają do Łodzi- 
Tu trzeba przypomnieć fakt, że Lódź 
jest stolicą kulturalną województwa 
łódzkiego i podkreślić pozytywne kon­
sekwencje jakie z tego faktu wynika­
ją. Dodajmy zaraz, że pozytywne dla 
obydwu stron. Jest w subiektywnym 
odczuciu piszącego te słowa, że to 
wzajemne „przenikanie” powinno być 
głębsze, pełniejsze, efektywniejsze. 
Jest bowiem sprawa lepszego wyko­
rzystania możliwości łódzkich środo­
wisk twórczych i działających na te­
renie miasta instytucji kulturalnych; 
z drugiej zaś pełniejszego zaspokoje­
nia stale rosnących potrzeb odbiorców 
dóbr kulturalnych z terenu woje­
wództwa. Dlatego też bardzo cenną i 
rokuiącą nadzieję na przyszłość wy­
daje mi się przyjęcie w dokumentach 
Plenum KW  punktu, który zacytuję 
w całości. „W realizacji zasad współ­
działania Lodzi I województwa łódz­
kiego w dziedzinie kultury. organa 
administracji zmierzać będą do peł­
nego włączenia wszystkich placówek 
i ogniw kultury w obydwu organiz­
mach administracyjnych do zaspoka­
jania rosnąeych potrzeb kulturalno-oś­
wiatowych całego regionu”.

Efektem takiej, koordynacji i par­
tnerstwa powinien być (nikły dotych­
czas) przepływ wartości kulturalnej 
również w drugą stronę, tzn. z woje­
wództwa do Lodzi- Mam tu na myśli 
głównie najwartościowsze osiągnięcia 
sztuki ludowej i amatorskiego ruchu 
artystycznego, ekspozycji muzealnych 
itp. Jak do tej pory łodzianie mogą 
zapoznać się z tymi wartościowymi 
propozycjmi tylko podczas wakacyj- 
no-turystycznych wojaży łub zgoła 
przypadkowo. Tak czy inaczej, w 
niewielkim stopniu.

Oferta kulturalna Ziemi Łódzkiej 
to także zabytki. W 30-leciu w ochro­
nę dóbr kultury w woj. łódzkim wło­
żono wiele serca i pieniędzy. Przepro­
wadzono remonty, odbudowy I adap­
tacje około 350 najcenniejszych zabyt­
ków. Są wśród nich zamki w Unie­
jowie Rawie Mazowieckiej, Łęczycy 
Oporowie, dwory w Lubcu, Sleszynie 
i Wojszycach, pałac w Ujeździe, mu- 
ry obronne w Piotrkowie i Wieluniu. 
(Przeznaczono je w większości na m u­
zea i domy kultury). Aktualnie pow­
staje Sieradzki Park Etnograficzny, 
gdzie znajdą się najcenniejsze zabyt­
ki budownictwa ludowego z Sieradz­
kiego, Radomszczańskiego i Pajęczań- 
skiego oraz rezerwat archeologiczny — 
pierwszy tego rodzaju obiekt na tere­
nie województwa łódzkiego.

Program rozwoju kultury w woje­
wództwie łódzkim do roku 1990 ma 
jakby trzy horyzonty czaspwe:. jada.-. 
nia dnia dzisiejszego, obecnej pięcio­
latki — zadania następnego planu 5- 
letniego — perspektywiczne cele do 
r. 1990. Wg tych etanów programuje 
się organizacje ośrodków i centrów 
kultury o zróżnicowanej funkcji, za­
sięgu oddziaływania i wzajemnej za­
leżności. Zakłada się przy tym, że 
struktura systemu upowszechniania 
kultury winna być plastyczna, ściśle 
związana z potrzebami i możliwościa­
m i określonych środowisk.

Podstawową jednostką systemu u- 
powszechniania kultury na wsi i w 
małych miastach berłzie Gminny Ośro­
dek Kultury, umożliwiający w szero­
kim zakresie kontakt ze sztuką, wie­
dzą. rekreacją i wypoczynkiem. Barą 
materialna GOK będzie: kino. sala 
widowiskowa z zapleczem, sala wy­
stawowa. biblioteka z czytelnią, klub 
prasy i książki, księgarnia lub punkt 
sprzedaży książek, pomieszczenia dla 
pracy zespołów zainteresowań, orga­
nizacji społecznych i stowarzyszeń: 
boisko, basen, plac gier i zabaw dla 
dzieci.

W  powiatach natomiast ośrodkami
zdolnymi do tworzenia samodzielnych 
wartości kulturalnych, które dłużyć 
będą zarówno mieszkańcom miast 
jak i powiatów będą Powiatowe O- 
środlti Kultury. POK będą dyspono­
wać i zarządzać pracą: Powiatowego 
Domu Kultury, Powiatową Biblioteką 
Publiczną, salą widowiskowo-teatral- 
ną, salą wystaw artystycznych kinem 
szerokoekranowym, domami kultury i 
świetlicami zakładowymi, a w niektó­
rych powiatach regionalnymi muzea­

mi.

W związku z planowanym perspe­
ktywicznym rozwojem Piotrkowa, 
Kutna, Sieradza. Łowicza, Bełchato­
wa, Wielunia powstaną tam Regional­
ne Ośrodki Kultury. ROK będzie m iał 
za zadanie upowszechnianie kultury 
jeszcze w szerszym zakresie niż ośro­
dek powiatowy, organizować imprezy
0 zasięgu wojewódzkim, i co najważ­
niejsze — dbać o powstanie i rozwój 
własnych środowisk twórczych.

W miastach i osiedlach przemysło­

wych jak Pabianice, Tomaszów, 

Zgierz, Zduńska Wola. Ozorków, Alek­

sandrów, Konstantynów, Żychlin, 

Praszka, Zelów, Głowno. Niewiadów

1 Wola Krzysztoporska powstawać bę­

dą Robotnicze Centra Kultury.

Zwiększy się poważnie rola Wydzia­
łu Kultury Urzędu Wojewódzkiego, 
jako m, in. centralnego ośrodka dys­
pozycyjnego. Tutaj zostanie powołane 
Wojewódzkie Centrum Kultury w 
skład któregp wchodzić bedą: Ośro­
dek Program owani i Organizacji Pra­
cy. Ośrodek Informacji Kulturalnej,
O. Doskonalenia Kadr, O. Upowszech­
niania Kultury Filmowej. Teatralnej 
i Estradowej, O. Upowszechniania Pla­
styki, Biuro Wystaw Artystycznych. 
W Ck  będzie wiec ośrodkiem progra­
mującym i koordynującym całokształt 
życia kulturalnego w województwie, 
podobnie jak na odpowiednich ‘•zcze- 
blach Regionalne, Powiatowe i G m in ­
ne Ośrodki Kultury Przyjęty program 
przewiduje zorganizowanie do roku 
1982 pełnej sieci GOK, do roku 1985 
POK. a do roku 1990 Ośrodków Re­
gionalnych i Centrum Wojewódzkie­

go.

Ideą tak pomyślanego systemu 
upowszechniania kultury jest umożli­
wienie mieszkańcom województwa 
szerokiego kontaktu, niezależnie od 
miejsca ich zamieszkania, z najwar­
tościowszymi osiągnięciami środowisk 
twórczych, zawodowych instytucji ar­
tystycznych oraz społecznego ruchu 
kulturalnego. O powodzeniu przedsię­
wzięcia na tak szeroką skalę zadecy­
dują kadry. Program przewiduje w 
tym zakresie dalszy wzrost ilościowy 
i podnoszenie poziomu kwalifikacji 
kadry zawodowej oraz (jako element 
podstawowy) rozszerzenie kręgu spo­
łecznych działaczy kulturalnych. Bę­
dzie to w głównej mierze zadanie dla 
organizacji młodzieżowych — ZHP, 

"  "ZTUSI Z S M W — organizacji społecz­
nych, związkowych. spółdzielczych 
oraz stowarzyszeń kulturalnych. Na 
wsi zwłaszcza większą rolę powinna 
odgrywać inteligencja — lekarze, in ­
żynierowie, służba rolna — powięk­
szając kręgi społecznych działaczy 
kultury. Program rozwoju kultury w 
województwie będzie skutecznie reali­
zowany — podkreślają to wyraźnie 
uchwały Plenum KW — pod warun­
kiem wysokiej aktywności w s z y s t ­
k i c h  organizacji i instytucji współ­
uczestniczących w tym dziele zakrojo­
nym na skalę bez precedensu.

W  zwięzłej publikacji nie sposób 

przedstawić nawet części bogactwa 

problematyki związanej z tworzeniem 

nowego, wszechstronnego modelu so­

cjalistycznej kultury przyszłości. Bę­

dziemy po prostu dyskusjom nad 

szczegółowymi koncepcjami ł realiza­

cjami — na co dzień towarzyszyć.

JERZY WAWRZAK

Ł.
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hej, z Wiśniowej!
Gdzieś tam, w pamięci telepała 

się Darazo meosua i jukas iaxa 
rozmyta informacja, pewnie jesz­
cze z lat pięcdziesiqiycn: w iśnio­
wa Góra — wieś chuligańskich 

' burd i zbiorowych bójek na pięści, 
kije i noże między bandami roz- 
wyarzonych wyrostków, wyspa 
powszechnego niepokoju i bez­
prawia. fcch, taml skleroza zaczy­
na się podobno już w niemowlę­
ctwie — pewnie więc coś pokrę­
ciłem. 

Jechałem -  przyznam szczerze 
— bez przekonania. Wypad na 
łeb, na szyję, bo zamówienie 
prawie na wczoraj. Żałowałem  
nawet po cichu, że je przyjqłem. 
Vv ostatniej chwili chwyciłem od 
mgra Krzysztofa Osady z Urzędu 
Powiatowego w Łodzi najpewniej­
szy adres: Osiedlowy Dom Kultu­
ry, Danuta Więcław -  kierownicz­
ka. A do tego, wstyd przyznać — 
łodzianin niemal z dziada pra­
dziada — w życiu jeszcze w Wi­
śniowej nie byłem.

Trudno, stało się! Hamujemy obok 
kiosku „Kuchu” na przecinającej wieś 
giównej drodze.

— Jak to, gdzie? — pyta sprze­
dawczyni i odpowiada zarazem — 
Naprzeciw!

Piętrowy murowany budynek z żół­
tawym tynkiem obwieszony tablica­
m i: „Biblioteka” — „K lub” — „Ka­
w iarnia” — „Kino”. Wdrapuję się 
krętymi schodkami — na dole poza­
mykane — na piętro. Mala sala za­
stawiona kawiarnianymi stolikami i 
solidnie sfatygowanymi fotelami.

— Pani kierowniczka? Nie, nie ma! 
Jaki tum pech? Jak co dzień, jeszcze 
przyjedzie. Gdzieś tak przed szóstą. 
Teraz można ją  znaleźć w domu. Ła­
two trafić: dalej prosto, przed remizą 
w prawo i do końca, taki domek obok 
bramy do campingu, /na jdzie  pan bez 
trudu, a jak nie, to każdy drogę po­
każe, wszyscy przecież znają naszą 
kierowniczkę...

„Alfa-Romeo" w swojskiej sce­
nerii 
Praźródła w drewnianej mordowni 
Dziki zachód na wschód od Łodzi

Zgodnie z instrukcją skręcamy W 
prawo. Z boku wyrasta — przypo­
m inając o dzisiejszym obiedzie — ba­
rak z pomalowanych olejną farbą 
dech, do których przytwierdzono, nie 
powiem, nie najskromniejszy szyld: 
„Restauracja Wczasowa". Przed wej­
ściem stoi wprawdzie mleczno-czarna 
„Alfa-Romeo”. lecz u drzwi samych 
swojski już całkiem obrazek. Schody 
obstawione przez kilkunastu gości są­
czących z kufli cienkie piwsko.

Wewnątrz — pustawo. Wchodzimy 
do drugiej sali. Stare to. widać, ale 
czyste. Cisza i spokój. Wtem w po­
przedniej izbie rozlega się bełkot i 
wytacza się zjawa w czarnym garni­
turze cudem utrzymująca równowagę. 
Kelner faktycznie szybki: już po beł­
kocie i zjawie.

K ilka stolików dalej siada trzech fa­
cetów. Są już dobrzy. Cisza jednak 
wciąż i spokój. Nagle jeden wykrzy­
kuje coś głośniej i rżnie ciężko pię­
ścią w blat. Spoglądam w tamtą stro­
nę. Podnosi się — taki z nastroszo­
nymi blond-kręclołkami w stylu An- 
gela Davis — i już, już... odwrócony 
w naszą stronę... A gdzie tam, skła­
nia się i mówi po prostu: — „Prze­
praszani !

Zdziwienie 1 kawał wątroby omal 
mnie nie zadławią, a tu z pierwszej 
sali wali prosto na nas następny — 
w  rozchełstanej połówce, z czerwoną 
twarzą, ręce mu dziwnie chodzą. Ja ­
sne — do naszego stolika. W ostatniej 
dosłownie chwili desperackim wygi- 
basem wymija nas i jeno: — „Prze­
praszam — mówi. wtaczając się po 
chwili w drzwi miejsca sekretnego.

Cholera, mordownia taka — lokal­
ni patrioci, wybaczcie m i! — a tu 
nagle jakiś wersal. Na schodach po­
tykam się. Nie, nikt mi nogi nie pod­
stawił. Wręcz przeciwnie. Na moje 
..Przepraszam" słyszę: „Proszę bardzo” 
i przejście wolne, że i bryczka można.

— Proszę pana — usłyszę za 2 godziny
— gdyby trafił pan tu kilkanaście lat 
temu. Knajoy nie ma. jest świetlica.
A wtedy tak: przy jednvm stoliku — 
nasi, przy drugim — Widzew, przy
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trzecim — banda z Bedonia, przy na­
stępnych — tak >amo, po kolei. Szme­
rek tylko i napięcie. Obcinają się, 
próbują na ślip i nic, tylko czekają. 
Czekają, żeby można i lu — w mor­
dę! Pięścią — to pięścią, kijem — to 
kijem, jak trzeba — to i nożem. Aż 
trudno uwierzyć, że w tym też bara­
ku zaczęła się stawa naszej wsi i to 
wcale nie ta, najgorsza, lecz ta — 
wreszcie dobra...!

Właśnie. Potwierdza te słowa kie­
rowniczka Osiedlowego Domu Kultu­
ry — Danuta Więcław. Siedzimy wre­
szcie w jej małym, przytulnym gabi­
necie. Słucham.

Słucham i patrzę na panią Danutę: 
usiłuję sobie wyobrazić ją  — sprzed 
dziewiętnastu lat. Młodziutka, pełna 
energii i zapału, dziewczyna. Naiwna
— ktoś by dziś powiedział — bo 
biorąca pewnie na śmiertelnie serio 
Makarenkowskie poematy i metody 
pedagogiczne.

Wraca do rodzinnej wsi po k ilku­
letniej nauce w szczecińskiej szkole 
ruchu kulturalnego. Trafia — na 
wschód od Lodzi — wprost na „dziki 
zachód”.

Półtoratysięczna sypialnia wielkiego 
miasta, zamieszkiwana przez dojeż­
dżających do pracy w Lodzi robotni­
ków, daleka jest od namiastki spo­
koju i ciszy. Wieczorem strach z cha­
łupy się ruszyć. Nawet milicyjne pa­
trole przemykają chyłkiem i przysło­
wiowo kluczą opłotkami. Najwyższy 
wskaźnik przestępczości w wojewódz­
twie — to nie byle co! We wsi kró­
lu ją niepodzielnie i niezawiśle mąci- 
wody, rozrabiaki, awanturnicy, zabi­
jaki, niebieskie ptaki, hałaburdy, pod­
żegacze, mąciciele i insze kozaki, czy 
wreszcie i bardzo po prostu — chu­
ligani. Słowem, co przednlejsl młodzi 
z Wiśniowej Góry. Nie tylko zresztą 
stąd, bo i przebywający na nieustan­
nych gościnnych występach jeszcze 
groźniejsi i zapalczywszy rywale z 
pobliskiego Bedonia, a nawet i łódz­
kiego Widzewa, którzy całymi banda­
mi nawiedzają Wiśniową Góre i na 
Jej terenie załatwiają swe porachunki.

Bywa nawet, że codzienne bójki 
przeistoczyć się nagle potrafią w re­
gularne kilkudziesięcioosobowe bitwv, 
jak chociażby ta niedawna, w czasie 
której to nawet — ktoś? gdzieś? m i­
licja? — użyto broni palnej. Toczące 
się z dnia na dzień, coraz szybciej, 
błędne koło. Na wyrwanie z niego 
Wiśniowej Góry i jej niebieskich pta­
ków w niedzielę — rzecz jasna — uro­
dzonych nie ma większych nadziei...

Makarenko w spódnicy i jego po­
mysł 
Niebieskie ptaki z anielskim pie­
rzem 
Od wozu konnego i traktora do 
,.Mercedesa”

Jak przerwać to błędne, a jakże 
niechlubne koło? — martwiła się 
dziewiętnaście lat temu Danuta Więc­
ław, która we wsi rodzinnej taki stan 
zastała, obeimując we władanie ów 
sławny barak, dumnie wówczas świe­
tlica nazwany. Ba. pewnie i mistrz- 
Makarenko połamałby szacowne a 
wysłużone zęby na takim orzechu. 
Co robić...?!

— Zawsze uważałam, że nie ma 
młodzieży złej czy trudnej — wspo­
mina dzisiaj — jest tylko ta. którą 
nikt się nie zajmuje lub nie potrafi 
zająć. Zastanawiałam się, jak przy­
ciągnąć. w dobrym znaczeniu tego 
słowa, młodzież do świetlicy, którą 
zaczęłam prowadzić...

I wpadła na pomysł. Ot, taki sobie, 
chociaż w powszechnej opinii — nie­
realny, ba!, nawet absurdalny. Umy­
śliła sobie mianowicie świeżo upieczo­
na specjalistka — jak by ją  dziś na­
zwano — do spraw k.o„ żeby założyć 
amatorski zespół pieśni i tańca, a 
wcielić do niego — prócz młodych 
grzecznych i prawomyślnych — rów­
nież i największych kozaków i awan­
turników. Słowem, żeby było od dziś 
na odwyrtkę, na odsiebkę i z przytu­
pem, a nie jak dotąd — kułakiem w 
cudze zęby.

Przekąsy, kpiny, prześmiechy, iro­
nie, politowania, drwiny — w takiej 
atmosferze rozgrywały się pierwsze 
poczynania kierowniczki jeszcze nie 
narodzonego zespołu. Dziś nikt tego 
nie chce pamiętać. I dobrze. Nikt też 
już dziś się nie dziwi, że młodzież — 
bądź, co bądź — robotnicza, z wielkim 
miastem na co dzień zżyta, wielkomiej­
skim obyczajem i aspiracjami zara­
żona chce się bawić — na modłę ba­
bek i prababek — jakim iś tam prze­
żytymi obertasami, przyśpiewkami, 
pierzawkami i całym tym anachroni­
cznym folklorem. Bo jednak — dzie-
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wlętnaście lat, to ciężki argument...
— Przez tych dziewiętnaście lat —

mówi Danuta Więcław — przewinęło 
się przez nasz zespół pięćset... sześć­
set... ccc, więcej..., około tysiąca osób. 
Rotacja. Młodzi dorastali. pobierali 
się, mieli dzieci, własne sprawy, nowe 
zainteresowania, mało czasu...

Nie ma chyba teraz w Wiśniowej 
Górze ani jednej rodziny, która ongiś 
lub obecnie, nie miałaby swego re­
prezentanta w zespole. Zwłaszcza, że 
skład bywał i liczebnie różny. Zaczę­
ło się od sześciu bodaj par tanecz­
nych, potem było osiem, następnie 
dwanaście, a po kilku latach — kilka­
dziesiąt. Dziś skład się ustabilizował 
i ograniczył do dwunastu par tanecz­
nych, dziesięciu solistów i sześcio­
osobowej kapeli. W tym jednak gro­
nie działa nadal kilka osób, które tań­
czą, grają czy śpiewają od samego 
prawte początku...

—- A początki były rzeczywiście 
trudne — mówi Marian Wojciechow­
ski. Przewodniczący koła ZSMW. W 
zepole tańczy od wielu lat, ostatnią 
pięciolatkę przetańczył z Henryką 
Kozłowską, szwaczką z andrespolskie- 
go „Czuj-czyilu”. — Początki więc by­
ły trudne. Pamiętam, jak przed każ­
dym występem trzeba było organizo­
wać stroje. Do Lodzi wyruszała eks­
pedycja z walizkami I tobołkami. 
Prawie niczym po prośbie: pożyczali 
od bogatszych zespołów stroje, przy­
wozili. prali, prasowali, a zaraz po 
występie znów pranie, prasowanie i z 
powrotem z walizkami i tobołkami... 
Mówię „oni”, bo na tym etapie — 
jako pędrak zupełny mogłem tylko 
kibicować i marzyć. Nie pomagała na­
wet najwyższa protekcja w osobie 
groźnej kierowniczki, czyli rodzonej 
siostry... W tych latach zespół wyjeż­
dżał na występy zazwyczaj wozem 
konnym. Ogromnym osiągnięciem byt
— po jakimś czasie — traktor, a 
prawdziwą sensację wzbudziła we wsi 
jedna z pierwszych ciężarówek, jakie 
do niej zawitały i to — po nasz ze­
spól. Nic ma co nawet porównywać 
tamtejszej sensacji z obecnymi przy­
jazdami „Mercedesów” czy „Berlie- 
tów", zabierających nas na koncerty...

Recepta: taniec trzy razy dziennie 
Z wizytą u królowej sofijskiego 
balu 
Od scenki w Witoni do Sali Kon­
gresowej

Recepta: taniec trzy razy dziennie 
bywała nieraz skutecznym panaceum 
na różne niedomagania i trudności. 
Zwłaszcza, że zespół rychło stał się 
instytucją od spraw różnorakich. Kie­
rowniczka pomagała znaleźć pracę, ła ­
godziła konflikty między rodzicami a 
dziećmi, a nawet potrafiła wydębić 
od prokuratora zezwolenie na występ 
dla niefortunnego grajka, który — w 
cywilu, jako chuligan — podpadł i 
trafił do mamra. Jest on zresztą dzi­
siaj jednym z szacowniejszych oby­
wateli Wiśniowej Góry. Podobnie, iak 
1 wielu iemu podobnych. 1 mało kto 
im pamięta wybryki ze szczenięcych 
lat.

Są to tzw. fakty, ale... Ale, czy 
rzeczywiście rola, jaką zespół odegrał 
w poskramianiu Wiśniowej Góry nie 
jest przypadkiem dziś, z perspektywy 
lat, wyolbrzymiana? Czy rzeczywiście 
zespół był tak idealnym antidotum na 
ogarniającą wieś inwazję chuligań­
stwa?

Wątpliwości usiłuje rozwiać Paweł . 
Garnys. W cywilu blacharz z Łódz­
kiego Przedsiębiorstwa Instalacji Sa­
nitarnych i Elektrycznych, w zespole 
zaś: para od Małgorzaty Filip, prząd­
ki z Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Obrońców Pokoju.

— Nie ma w tym ani trochę prze­
sady. Zespół — to było duże wyda­
rzenie, skupiające uwagę całe.) mło­
dzieży. Na początku ci, najbardziej 
rozbrykani, pokpiwali z początkują­
cych tancerzy czy śpiewaków, ale nie­
postrzeżenie i sami zaczęli przycho­
dzić na próby. Niektórych nie trzeba 
było specjalnie zachęcać, aby I oni 
zmierzyli własne siły. Wreszcie w W i­
śniowej Górze było gdzie pójść wie­
czorem. Zafao się czymś, pożartować. 
pobawić. Już wtedy, choć zespół bvł 
skromny i nieznany, znalezienie się 
w jego składzie uchodzić zaczęło za 
szczególne wyróżnienie i powód do 
dumy. Wtedy! A teraz, edy zesnuł fest 
zapraszany na ważne imprezy krajo­
we i zagraniczne...

Wojaże zagraniczne. Paweł Garnys 
służy nam za przewodnika. Jedziemy 
do Bukowca. Na spotkanie z królową 
sofijskiego noworocznego balu — 
Krystyną Tkaczuk (nb. nie doszło ono 
do skutku, bo Krystyna ..za chrzest­
ną” do Wrocławia pojechała).

— To pewnie tutaj! — zatrzymuje­

*
my »ię przy sporym drewniaku z bie­
lonymi wapnem ścianami. W głębi 
obejścia stodoła zwieńczona strzechą. 
A za nią złote rżysko zastawione 
zgrabnymi mendelkumi. Pola ciągną 
się hen, pod Wiśniową. Tędy właśnie, 
na skróty, trzy kilometry przez pola 
i łąki, w dzień i wieczorami, w upal 
i słotę, po błocie i w śnieżną zawieję
— ocf kilku już lat biega Krystyna na 
próby do sali kinowej w domu kul­
tury. Stamtąd też wraca do domu, 
zmęczona, po wielogodzinnych ćw i­
czeniach, aby skoro świt ruszyć w 
pole czy w obejściu pomagać rodzi­
com.

Ta sama Krystyna na sylwestrowym 
balu w Sofii... Stop, trzymajmy się 
chronologii!

— Przez wiele łat zespół nasz —
mówi Danuta Więcław — mimo coraz 
wyższego poziomu, pozostawał w cie­
niu bogatych i renomowanych zespo­
łów z „Harnama” czy Łódzkiego Do­
mu Kultury. Przez wiele lat nie uda­
wało nam się wybić. Szczęśliwa passa 
zaczęła się wreszcie pięć lat temu. 
Doczekaliśmy się. Pomógł nam w tym 
przypadek. Ot. życic. Otrzymaliśmy 
zaproszenie do Witoni, w powiecie 
łęczyckim, gdzie odbywały się powia­
towe eliminacje Olimpiady Wiedzy 
Rolniczej. Zaproszono nas w ostatniej 
chwili i ostatniej... kolejności. Wszyst­
kie doborowe zespoły odmówiły, z 
powodu za małej estrady. Nie obra­
żaliśmy się. Przecież zawsze przyjmo­
waliśmy i przyjmujemy zaproszenia z 
najmniejszej nawet I najbiedniejszej 
wsi. Scena w Witoni była rzeczywi­
ście za mala. tańczyliśmy więc I śpie­
waliśmy i na niej, i przed nią...

Wtedy właśnie zespół wygrał los na 
estradowej loterii. Swoją postawą — 
i, rzecz jasna, kunsztem — zwrócił 
uwagę władz Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej, który objął nad 
zespołem troskliwy i trwający po dziś 
dzień patronat. W dwa miesiące po 
witońskim występie zespół wziął u- 
dział w zorganizowanym z okazji III 
Zjazdu ZMW koncercie, w... Sali Kon­
gresowej.

jup(uNbn-->i> St

W marmurowej sali leningradz- 
kiego pałacu  
Węgierski malarz zauroczony bez 
reszty 
Pierwszy polski zespół nad Adria­
tykiem

Potem posypały się kolejne zapro­
szenia: na różne regionalne i central­
ne imprezy, zloty, zjazdy, festiwale. 
Ostatnio zaś dziewczęta i chłopcy z 
Wiśniowej Góry zaproszeni zostali do 
udziału w „Panoramie 30-leeia PRL“, 
To zaproszenie cały zespół ilważa za 
jedno z najzaszczytniejszych wyróż­
nień, jakie go spotkało.

— Występujemy jednak nie tylko 
na krajowych estradach — mówi kie­
rowniczka zespołu. — Po raz pierwszy 
wyjechaliśmy za granicę w 1972 roku
— „Pociągiem Przyjaźni” do Kraju 
Rad. Występowaliśmy w Moskwie, 
Leningradzie i Mińsku. Najpiękniejsze 
wspomnienie kojarzy nam się z mar­
murową salą wspaniałego Pałacu 
Młodzieży w Leningradzie. Niezapom­
niany widok: marmurowe kolumny 
osłonięte białym muślinem, a na tym 
tle — łowicka mozaika kolorów uło­
żona przez stroje naszych tancerzy...

Jaki początek — tak i rok cały. Ten 
rok jest szczególnie bogaty w zagra­
niczne wojaże. Na przełomie 1973 i 
1974 roku przebywał zespół na za­
proszenie Dymitrowskiego Komsnmo- 
łu w Bułgarii. Sylwestra snędzali 
młodzi z Wlśniowei wespół z dużymi 
grupami rówieśników ze Związku Ra­
dzieckiego, Jugosławii Rumunii i Buł­
garii.

Im  bliżej Nowego Roku — oczeki­
wanego przez każdą z grup o innej 
porze — tym gorętsza i żywsza atmo­
sfera na sali balowej. Po kilku go­
dzinach wspólnej zabawy zaczynają 
się improwizowane popisy każdej na­
rodowości. Danuta Więcław zwołuje 
swoją gromadkę. Cichaczem wymyka­
ją się do swoich pokojów, zrzucają 
cywilne ciuchy, wdziewają ludowe 
stroje i przy dźwiękach własnej ka­
peli wkraczają polonezem między ba­
wiącą się w najlepsze młodzież. W i­
watom nie ma końca. Cała sala w 
uznaniu dla młodych Polaków wiła 
szampanem Nowy Rok o naszym, 
warszawskim, czasie. A do tego jeszcze 
bezapelacyjne — mimo silnej i pięk­
nej konkurencji — zwycięstwo w wy­
borach królowej balu Krystyny Tka­
czuk...

— Zrobiliście dla Polski kawał do­
brej roboty — tymi słowami żegnał 
ich w kilka miesięcy później dyrektor 
Ośrodka Kultury Polskiej w Buda-

Fot. Włodzimierz Parys

peszcie. W czerwcu bowiem, jako je­
dyny amatorski zespół z regionu 
łódzkiego, dziewczęta i chłopcy z W i­
śniowej Góry spędzili dwa tygodnie 
w Szegedzie, uczestnicząc w organizo­
wanych tam Dniach Kultury Ziemi 
Łódzkiej.

W czasie pobytu na Węgrzech za­
przyjaźnili się z tamtejszym mala­
rzem — Janosem Hemertem. Kiedy 
w miesiąc później jechali do Jugo­
sławii na festiwal folklorystyczny do 
Subotnicy i Piranii zawiadomili o tym 
węgierskiego przyjaciela. A ten — nie 
dość, że zorganizował Im wyśmienity 

. nocleg z nie gorszym wlktem, za któ­
re nie pozwolono im zapłacić ani fo­
rinta — to jeszcze pilotował cały ze­
spół do samej jugosłowiańskiej gra­
nicy.

— Witamy pierwszy polski zespól 
folklorystyczny, występujący nad 
Adriatykiem — niezwykle serdecznie, 
choć trochę na wyrost, zapowiedział 
ich w Piranii konferensjer. Wystąpili 
tam pod gołym, oślepiająco błękitnym 
niebem na zawieszonej u szczytu ska­
listego brzegu estradzie. Od błękitu, 
słońca, przestrzeni i niezwykłych 
aplauzów na wszystkich pięciu kon­
certach wciąż jeszcze przyjść nie 
mogą do siebie...

Kiedy kres przymusowego celi-* 
batu? 
Raz na ludowo w małżeńskim 
stanie 
Dotańczyć się ślubnego kobierca

— Niech pan tego nie pisze — za­
strzega się Danuta Więcław. — Nie 
chcę Ich rozpuszczać, ale tak, po ci­
chu, sama ich nieraz podziwiam za 
wytrwałość, samozaparcie i energię. 
Praca, praca, jeszcze raz praca. Pracy 
jest tyle. że kilka spośród naszych 
dziewcząt nie zdążyło jeszcze wyjść 
za mąż. Po prostu, mają one czas 
tylko na te zaloty, inscenizowane w 
naszym programie.

— Ja nie kocham chłopców żad­
nych, ani brzydkich, ani ładnych — 
śpiewa na koncertach ślicznym, jak 
Wszyscy zapewniają,' ' głosem T eresa  

Kawula, pracownica łódzkiego Urzędu 
Telefonów. Mieszka vis & vis domu 
kultury, który stał się jedynym ośrod­
kiem jej prywatnego życia już przed 
siedemnastoma laty. kiedy to jeszcze 
jako uczennica szkoły podstawowej 
została przyjęta do zespołu.

Mimo celibatu — jak mawiają 
dziewczęta — przymusowego, nie jest 
ze sprawami matrymonialnymi aż tak 
źle. Bo co w zespół popatrzeć, to m ał­
żeństwo: i Pileccy przecież, i Woj- 
nowscy, i Gabarowie, I Świdcrkowie, 
a wreszcie — Misiakowie. Przybędzie 
pewnie jeszcze jedno: Redłowskich.

Siedzimy w gabinecie kierowniczki, 
a tu drzwiami — oknami nie, bo 
pierwsze piętro — walą kandydaci do 
zespołu. Tak, podobno, niemal dzień 
w dzień. Andrzej i Mariola Redlew- 
scy przyszli z odległego o cztery kilo­
metry Olechowa. On: kierowca z łódz­
kich ZPB im. Niedzielskiego, gra na 
kontrabasie. Ona: nie pracuje teraz, 
bo 2.5-miesięczne dziecko; tańczyła 
kiedyś w zespole ŁDK. W opiece nad 
bąkiem pomogą babcie, da się więc 
na próby wykroić kilka wieczorów w 
tygodniu.

— Dlaczego chcą wstąpić do zespo­
łu? — zadaję pytanie, a po chwili 
żałuję, bo przecież odpowiedź jest ja ­
sna. a takie pytania, tu. w Wiśniowej 
Górze, • mogą być poczytane za... 
afront.

Będzie to zatem małżeństwo kolej­
ne, lecz — trochę wbrew tradycjom
— gotowe. W przeciwieństwie do 
tamtych, które dotańczyły się czy do- 
śniewały nie tvlko zbiorowych suk­
cesów, ale i całkiem prywatnego ślub­
nego kobierca.

Na dziewiętnastego października 
wyznaczony jest termin ślubu następ­
nej pary, tańczącej ze sobą już trzy 
lata: Marii Margas i Ryszarda W ojta­
sa — ślusarza i magazynierki z Łódz­
kich Zakładów Ceramiki Budowlanej. 
Na ich ślubie nie będzie pewnie Men­
delssohna, lecz mazurki, kujawiaki, 
polonezy, oberki i polki. Zespół cały, 
bez zaproszenia — bo i po co?, szy­
kuje się do uświetnienia ślubu i we­
sela najpełniejszą, folklorystyczną 
galą..;

PS. Zaproszenie za to <lo»tało — przy 

okazji — wyżej podpisanem u, kt6 ry — 

być może skorzysta 7. nieffo, Jeśli m u 

ty lko  czas pozwoli, Prrekonal sie bowiem 

ja k  na jzupe łn ie j do W iśniowej G ó ry  i 7 

przyjem nością p rzy ją łby  zaproszenie nawet 

otl ptasząt niebieskich, a cń>. dopiero o 

am basadorach m ów ić polskiej Kultury.
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Popularność jest wartością Iden­
tyczną i. postępowością. Wartości te 
oznaczają zgodność z nurtem historii, 
r. faktycznymi dążeniami mas. Wzię- 
tość artysty poprzez stulecia dowodzi, 
że wzniesione przezeń wartości były 
widocznie tego rodzaju, iż niogly się 
zakorzenić w dziejach człowieczeńst­
wa. Ocena taka jest oczywiście mo­
żliwa ex post, z perspektywy wie­
ków”.

Z takiego stanowiska wynika po­
gląd Sandauera na rolę krytyka, któ­
ry „nie może osądzić wielkości 
współczesnego mu dzieła, lecz tylko 
stwierdzić jego artystyczną doskona­
łość”. „Przyszłe zaś jego losy może 
on tylko z większą lub mniejszą trud­
nością przepowiadać lub o nie wal­
czyć. Tu kończy się jego rola stwier­
dzająca, zaczyna bojowa“.

' Najwięcej uwagi poświęcono, w 
pierwszych miesiącach powojennego 
życia literackiego, ocenie dwudziesto­
lecia międzywojennego. Sprawa ta 
7-nalazła wyraz przede wszystkim na 
forum Pierwszego Ogólnopolskiego 
Zjazdu Literatów w 1945 r„ gdzie o- 
skarżenia pod adresem literatury tam ­
tych czasów wygłosili M. Jastrun, J. 
Kott oraz A. Polewka, który formułu­
jąc najbardziej skrajną wypowiedź, 
stwierdził: „nasza mizerna literatura 
po śmierci Żeromskiego, nie przygo­
towała nas do niczego, był to okres 
literackich igraszek".

Głównym przedmiotem ataku staje 
się proza, której zarzuca się skrajnie 
subiektywny obraz świata, przerosty 
w  zakresie analizy psychologicznej 
lub biologiczną koncepcję człowieka. 
W  ocenach dotyczących poezji zazna­
cza się zdecydowanie negatywny sto­
sunek do poetyk ekspresjonizmu i neo- 
symbolizmu w jego „katastroficz­
nym'' wydaniu, pewne lekceważenie 
poetyki ,,Skamandra‘\ uznanie dla 
,F. Przybosia, otoczone jednak zastrze­
żeniem, że jego osiągnięcia są nie­
powtarzalne. Zjawiskiem powszech­
nym było niedocenianie, w wypowie­
dziach na temat dwudziestolecia, po­
ezji zarówno J. Tuwima, jak i Wl. 
Broniewskiego.

Natomiast niektóre elementy post- 
symbolicznej poezji francuskiej uzna­
no za wartościowe i aktualne dla 
dalszego rozwoju kultury poetyckiej. 
Słabą stroną tej krytyki była jej 
skrótowość, ogólnikowość i aluzyjność, 
a przy próbach interpretacji marksis­
towskiej — nie dość precyzyjne uj* 
muwaiue Wpspyeup atopaklęru zja­
wisk literacMeh, które na ogół wią- 
jwtno nenetyczrtfe" tylUtif -z sytuacją 
drobnomieszczaństwa lub inteligencji, 
pomijając ich funkcję w ogólnej 
strukturze społeczno-politycznej.

Znacznie więcej pisano przy tym o

literatur** obce) ni* polskiej. Po­
wierzchowne i bardzo dyskusyjne stu­
dium Hoffmana o Brzozowskim było 
pozycją raczej odosobnioną.

Ankieta na temat dwudziestolecia 
rozpisana przez redakcję „Twórczoś­
ci" w roku 1946 wywołała odzew 
przeważnie wśród apologetów tej li­
teratury.

Gruntowną kampanię przeciw tra­
dycjom literatury chłopskiej, opartej
o m it odrębności wsi oraz chłopski 
indywidualizm, przeprowadził tygod­
nik „Wieś“ (głównie piórem .1. Kró­
la i A. Kamieńskiej). „Wieś" wskazy­
wała na próby wykorzystania kultury 
ludowej dla zacierania klasowego roz­
warstwienia wsi, dopatrując się w 
konwencjach literackich szkodliwych 
treści społecznych.

W czerwcu 1945 r. M. Jastrun w 
artykule „Poza rzeczywistością histo­
ryczną” („Kuźnica”, nr 1) prorokował 
już bez wahań:

„Nowy styl, nie znany nam jeszcze, 
może tu i ówdzie zapoczątkowany, 
nowy realizm zwycięży z nieodpartą 
historyczną koniecznością..."

Między innymi wypowiedź M. Ja ­
struna stanowiła punkt wyjścia do 
walki o realizm, podjętej przez gru­
pę „Kuźnicy’* w latach 1945— 1947.

W walce tej mieściła się z jednej 
strony — polemika z programowym 
antyrealizmem, jak i z pozorną ak­
ceptacją realizmu, która — zdaniem 
polemistów — wypaczała całkowicie 
jego sens. Z drugiej strony — był to 
ciągły, choć powolny i oporny proces 
krystalizacji postulatów literackich, 
które terminem realizm, użytym ogól­
nikowo, były raczej zamaskowane niż 
istotnie sprecyzowane. Tendencje jaw ­
nie antyrealistyczne grawitowały naj­
częściej w stronę fideizmu albo też 
ograniczały się do wskazywania na 
metafizykę jako centralny problem l i­
teratury.

Polemika na ten temat była prowa­
dzona w „Kuźnicy" i „Odrodzeniu”. 
Do szczególnie znamiennych należą 
wypowiedzi J. Andrzejewskiego, J. 
Przybosia, H. Voglcra. J. Andrzejew­
ski upominał, że „ani fabuła, ani spo­
sób opisywania ludzi i zjawisk nie 
dają dostatecznych podstaw do zbyt 
pośpiesznego wyrokowania, co jest 
sztuką realistyczną, a co nią nie 
jest...” Przyboś kwestionował sensow­
ność nawoływania do realizmu w li­
ryce, jeśli miałby on oznaczać ogra­
niczenie wynalazczości w zakresie 
środków wyrazu.

Jeśli w wielu wypowiedziach pisarzy 
lewicowych obowiązek społeczny twór­
cy był określony tylko ogólnikowo, jako 
udział w odbudowie moralnej czło­
wieka. to na Żjeźdżle Pisarzy w ro­
ku 1946 otrzymały one wyraźną inter­
pretację polityczną: „Walka ze złem
— to walka ze złem w stosunkach 
między klasami I obowiązek moralny

pisarza, polega, n* współdziałania w
tej walce”.

Istotnym faktem w ówczesnym ży­
ciu kulturalnym było przemówienie 
Bolesława Bieruta na otwarciu radio­
stacji wrocławskiej dnia 16.X I.1947 r., 
w którym znalazła wyraz inspirator- 
ska polityka partia wobec twórczości 
artystycznej w Polsce:

„Obowiązkiem twórcy kształtujące­
go duchową dziedzinę życia narodu 
jest wczuć się w tętno pracy mas 
ludowych, w ich tęsknoty i potrzeby, 
t ich wzruszeń 1 przeżyć czerpać nat­
chnienie twórcze do własnego wysił­
ku. którego celem głównym I podsta­
wowym powinno być podniesienie i 
uszlachetnienie poziomu życia tych 
mas”. .

Krytyka nie zawsze potrafiła jed­
nak przełożyć owe tezy polityczne na 
język specyficznych środków literac­
kich, często ograniczała się do tro­
pienia antyrealistycznych konwencji 
(w czym niektórzy publicyści wyka­
zywali wiele ochoczego zapału) i za­
wężała krąg tradycji literackich do 
dziewiętnastowiecznego realizmu kry­
tycznego z pewnymi ulgami dla ra­
cjonalizmu X V III stulecia. Na ogół 
krytyka ta była jednak sprawniejsza 
w swoich atakach, niż pochwałach i 
wartościowych propozycjach pozytyw­
nych.

Nie wystarczające kryteria oceny I 
obowiązek szczególnej pieczołowitości 
wobec słabych nawet zapowiedzi re­
alizmu, chęć urzeczywistnienia włas­
nych postulatów — wszystko to czę­
sto prowadziło do przeceniania utwo­
rów, usiłujących postulaty owe rea­
lizować, kazało dopatrywać się cał­
kowitych spełnień tam, gdzie wystę­
powały one zaledwie w kształcie u- 
łomnym lub jako częściowa tylko za­
powiedź.

Jednocześnie krytyka ówczesna nie 
zawsze potrafiła z dostateczną tro­
skliwością odnieść się do utworów ta­
kich, jak „Popiół i diament”, które 
po pioniersku podejmowały nową te­
matykę w okresie, gdy właśnie doko­
nanie tego skoku tematycznego stano­
wiło zadanie literatury. Zagadnienia 
stylu artystycznego były ignorowane 
przez krytyków w' obawie przed po­
sądzeniem i uleganie tendencjom for- 
malistycznym.

Problem realizmu, który był głów­
nym tematem ówczesnych dyskusji 
literackich, jest otwarty do dziś, za­
równo bowiem jego zawężanie, dy­
skryminujące cale nurty wartościowej 
literatury, jak i rozszerzanie („realizm 
be/ grapip*’), uniemożliwiające precy­
zję sądów nie można uznać za zabie­
gi zadowalające w nowoczesnej kry­
tyce literackiej.

ZBIGNIEW  KWAŚNIEWSKI

Komedia „Jak obrabować bank”,
otrzymała w 1966 r. nagrodę Włoskie­
go instytutu Dramatycznego. Jej au­
tor — Samy Fayad jest mieszkańcem 
Neapolu, dostarczycielem szeregu ko­
medii dla radia i telewizji a także dla 
„normalnego teatru”. Uszczuplenie za­
sobów banku jest jednym z częściej 
występujących tematów filmów gan­
gsterskich. Samy Fayad przyznaje się, 
że pomysł napisania tej sztuki wła­
śnie zrodził się w wygaszonej sali k i­
nowej. Zadanie obrabowania banku 
przekazał Fayad grupie neapolitańczy- 
ków. Zna ich dokładnie wraz i. ich 
wadami, specyficznym stylem bycia, 
ich kłopotami. Tak więc jedna z war­
tości budujących komizm tego utwo­
ru polega na sparodiowaniu Włochów.

Niestety, o ile tragedia jako gatu­
nek dramatyczny trzyma się dzielnie 
w teatrze i nie jest tak zagrożona 
przez dziesiątą Muzę, o tyle komedia 
jest ostatnio poważnie zagrożona przez 
film. Krótko mówiąc możliwości filmu 
w tym względzie są o wiele większe 
niż sceny. Istotną podporą komedii by­
ło zawsze dobre aktorstwo. Najwyra­
źniejszym tego przykładem jest gatu­
nek dramatyczny zwany comedią 
dell’arte. W niej to jedynie zasadnicza 
treść utworu oraz skład występują­
cych osób były stałe. Dialogi i sytua­
cje jakie one spowodowały były ko­
mponowane na żywo.

„Jak obrabować bank” me ma pra­
wie nic wspólnego z komedią dell’arte, 
ale jak każda komedia, stara się stwo­
rzyć szerokie pole do popisu aktor­
skiego. Czy zespól Teatru Powszech­
nego sprostał temu zadaniu? Ogólnie 
rzecz biorąc — tak. Szczerze podzi­
wiam Jadwigę Andrzejewską. Jako 
wdowa Altavilia stworzyła ona postać 
sympatyczną, uroczą i niezwykle śmie­
szną. Zgodnie z założeniami autora 
jest nieco zdziecinniała, cierpi na za­
nik pamięci, chętnie okazuje ból po 
stracie męża, a wszystko to czyni z 
niezwykłym wdziękiem. Przyznam się, 
że oglądając panią Andrzejewską za­
wsze doznaję tego wrażenia, iż wszy­
stko co ona czyni, jest spod znaku o- 
fiarnej pracy dla widza. Może warto 
porównać tę aktorkę w „Matce Coura- 
ge" oraz w „Jak obrabować bank", by 
uzyskać pełny obraz jej możliwości a- 
ktorskich.

Agostina Capece — ojca zwariowa­
nej neapolitańskiej rodziny — gra Leon 

Niemczyk (wymiennie z Tadeuszem 
Sabara). Niemczyk kreuje postać pa­
rodiując wszystkie cechy włoskiego 
stylu bycia. Dużo gestykuluje, jest na 
włoski sposób niechlujny i stara się, 
jak czynią to z wrodzonym wdziękiem 
Włosi, mówić diabelnie szybko. Zało­
żenia, jak widać, są słuszne. Jednak 
chociażby ta ostatnia umiejętność — 
szybkiego mówienia — wymaga rze­
telnego opanowania tekstu. Niestety, 
w przedstawieniu, które oglądałem, 
Leon Niemczyk m iał jeszcze kłopoty 
z tekstem. Jestem jednak pewien, że 
już w chwili obecnej (minęło 2 tygo­
dnie), wada ta została usunięta. A o- 

gólne ustawienie postaci — pod Al-

berto Sordli zapewni temu znanema 
i cenionemu aktorowi niemałe powo* 
dzenie w tej sztuce.

Widzom zapewne spodoba się rów­
nież dyrektor banku — gra go Janus* 
Kubicki. Paradoksalne wydarzenia, ja ­
kie m ają miejsce na terenie banku, 
pozwalają Kubickiemu na zastosowa­
nie szeregu gagów. W sumie jest to 
dyrektor z pogranicza amanto furiozo 
i dyrektoro furiozo, co budzi szerokie 
reakcje widowni. Podobnie Czesław 
Przybyła, jako don Gaspare — dzia­
dek owej rodziny — choć stonowany­
mi środkami aktorskimi, buduje po­
stać interesującą i śmieszną. I tu dro­
bna uwaga — autor komedii życzy so­
bie byśmy śmiali się z opadających 
spodni don Gaspare. A podaję to jako 
przykład środków, do jakich muszą się 
uciekać autorzy komedii, by wzbudzać 
w nas śmiech. Może w południowym 
klimacie i przy południowej werwie 
budzi to szersze reakcje. Śmiem je­
dnak twierdzić, że nie należy tak bar­
dzo wierzyć autorowi.

Druga scena, co do której mam wą­
tpliwości, to przeciąganie ciężarne] 
dziewczyny przez wąski otwór w po­
dłodze, tzw. wyśrubowywanie. Czy je­
dnak trzeba wyśrubowywać efekty l 
czy to jest takie śmieszne. Tę scenę 
reżyser komedii — Jerzy Hoffmann 
mógł z pewnością w swej insceniza­
cji pominąć albo rozegrać o wiele cie­
niej.

I o ile cieszą w tej komedii aktorzy,
0 tyle dużo jeszcze do życzenia pozo­
stawia reżyseria. A najwyraźniej w i­
dać to w ustawieniu Tonina — Jerzy 
Szpunar. Tonino, jako głupkowaty sy- 
nalek owej rodziny, śmieszy tylko 
przez kilka m inut po wejściu na sce­
nę. Potem usuwa się jakby w cień, gra 
na jednym tonie. Zaw’sze wyobrażałem 
sobie, że reżyser oglądający ten spe­
ktakl jeszcze w stanie prób zobowią­
zany jest pokazać aktorowi właściwa 
środki i sposoby modulacji postaci. 
Niestety, tak nie jest. Podobnie jak
1 z całym klimatem tej komedii. Hof­
fmannowi nie udało się zróżnicować 
i wypunktować najśmieszniejszych 
momentów i gdyby nie dobre aktor­
stwo, to komedia byłaby monotonna 
i nieciekawa. Może zabrakło kilku 
prób.

Matkę wspomnianej rodziny — Re­
ginę Capece gra Halina Pawłowicz, 
G iulianę — ciężarną córkę — Hanna 
Molenda, urzędnika banku — Mieczy­
sław Szargan, Mastellonę — tajemni­
czego nieznajomego z rozmowy tele­
fonicznej — Zbigniew Niewczas. W 
sumie w owej posusze na dobrą kome­
dię, inscenizację sztuki Samy Fayad’a, 
należy uznać za godną obejrzenia. Tak 
więc, w któryś z jesiennych wieczo­
rów, jeśli nam naprawdę smutno, a 
chcielibyśmy się rozerwać, radzę za­
jrzeć do okienka kasy Teatru Pow­
szechnego, a komedię włoskiego auto­
ra obejrzeć, jak  radzą słowa ostatnio 
modnej piosenki — „na luzie”.
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W  rubryce sportowej z 32 nr-u Wa- 
szego czasopisma ukazała się notatk;i 
Bogdy Madej pt. „W ie lka klapa**, będą- 
ra osobliwa recenzją w ydanej nakładem  
„Sportu  i Turystyki** ks iążk i, noszącej 
tytuł „W ie lk i finał, czyli opowieść •> 
drodze polskich p iłkarzy do złotego m e­
dalu  olimpijskiego**.

Hogda Madej tw ierdzi, ie  wydanie tej 
książki Jest „n ie  fair p lay” „Sportu  i 
Turystyki** kib ic ciągle Jeszcze pa­
m ięta jący  wydarzenia z M onachium  
1974. kup i n iechybnie książkę (...) I do­
stanie do ręki edytorski bubel, (...) Ki- 
hic nabierze sie. bo będzie myślał, że 
slega po wielki fina ł z lipca 1974 roku.**

.Jest pewna kategoria ludzi, którzy 
swoją m ądrość życiową zasadzają na 
znajomości ty tułów  książek i gazetowych 
nagłówków . W idocznie Bogda Madej na. 
leży do „e lity ", bo czyta ty lko cześć 
ty tu łu . Pełny ty tu ł k ry tykow ane j przez 
nią książki brzm i: „W ie lk i finał czyli 
opowieść o drodze polskich p iłkarzy do 
złotego medalu olimni|skieeo“ . Pan. Ma­
dej przeczytała cześć ty tu łu  w ydrukow a, 
ną dużym i literam i I Jest to je j pry­

watna sprawa, ale zastanaw iam  sie, <*zy 
jest sens reprezentowaną przez nią filo­
zofię rozpowszechniać na łam ach prasy 
i czynić z tego osobistą cnotę. Jeśli bo­
wiem ktokolw iek weźmie książkę do rę­
ki, szybko zorientuje się, że są w niej 
dwie części a m ianow icie historia udzia­
łu  polskiego piłkarstwa w o lim piadach 
oraz relacja z przygotowali I przebiegu 
piłkarskiego turn ie ju  XX Igrzysk O lim ­
p ijsk ich wraz z bogatą dokum entac ją 
statystyczną | wykazem mistrzów wszy­
stkich dotychczasowych olimpiad.

Gdybyśm y dysponowali! odpow iednią 
ilością papieru. przygotowalibyśmy 
wznowienie .W ielkiego finału**. bo /e 
względu na lego treść, zapotrzebowanie 
na tę książkę |est nadal bardzo duże. 
Ale nie to |est najważniejsze.

Ka. m oim  zdaniem , dwie sprawy.
Faktem jest. Iż m im o wysiłków  nie 

udało się nam  wvdać ..W ielkiego fina ­
łu "  tuż po O lim piadzie  w M onachium . 
Autorzy dostarc?vli maszynopis dopiero 
pod koniec sierpnia 1*173 r.. a cykl pro­
dukcy jny , n» któreao przebieg nrafctycz- 
nie nie m am y w pływu, trwał od listopa­

da 1973 r. do czerwca 1974 roku. Przy­
znajem y więc, że książka pow inna by ­
ła ukazać się o wiele wcześniej, chociaż 
treści w niej zawarte będą tak samo 
ważne z« trzy lata lub więcej, jak  były 
istotne w roku 1972.

Druga sprawa Jest natury ogólniejszej. 
Pani Madej reprezentuje pogląd, że wy­
darzenia sportowe, nawet najw iększe, 
m a ja  znaczenie w momencie dziania się

I w pięć m inu t późnie j, » potem nie 
są warte nawet na im niclsze j w zm ianki 
a róż dopiero rałe j książki. Jest to, na 
szczęście, pogląd coraz rzadziej spotyka­
ny. Trzeba bowiem w wysiłku sportow­
ców dostrzegać wysiłek wielu ludzj 1 
Instytucji w tworzeniu stałych wartości 
ku lturow ych, m im o że ty lko wynik  po­
zostaje w annałach polskiej ! światowej 
ku ltu ry  fizycznej.

7, poważaniem  «—
Redaktor Naczelny 

W ydawnictw a „Sport i  Turystyka"

EUGEN IU SZ SK RZYPEK

Jak  zapewne Redaktor Naczelny Wy. 
dawnie* w,» „Sport i T urystyka", Euge­
niusz Skrzypek, doskonale się orientuje, 
każdem u piszczącemu najw ięcej sa­
tysfakcji sprawia reakcja na to, co pub- 
lik uje A szczytem szczęścia dla piszą, 
eego lest polem ika i  |ego poglądam i, 
nawet gdyby w tej polem ice argumenty 
były zastąpione Insynuacjam i. O meto­
dach polem icznych stosowanych u nas 
napisano Już całe traktaty, nie ma więc 
powodu do tego wracać. 1 dlatego poz­
wolę sobie od razu przejść do stawia, 
nyeh ml zarzutów.

M im o podejrzeń o w tórny analfabe- 
tyzm , podtrzym uję swój pogląd. że 
„W ie lk i f in a ł"  lest bublem  edytorskim , 
a Eugeniuszowi Skrzynkow i przypom i­
nam . te  pełny ty tu ł k s iążk i będącej 
przedm iotem  snoru zna jdu le  się dopie­
ro na karcie ty tułowej I na okładce 
pod obwolutą Moja uwaga. Iż iesf to 
wprowadzanie w  bład potencjalnego 
czytelnika dotyczyła obwoluty, co ła t­
wo sprawdzić. przeczytawszy leszcze 
raz felieton ..W ielka k la p a " .. Poza tym

z przyjem nością dostarczę Redaktorow i 
Naczelnemu wydawnictwa „Spor i Tu- 
rys tyka". Eugeniuszowi Skrzypkow i, 
m ó j egzemplarz książki, w k tórym  bra­
ku je  kartek m iędzy stroną 192 a 225. I 
choć wiem, te Jest to wina introllgator- 
n| D rukarn i W ydawniczej — K raków , 
to przecież nie każdv czytelnik przy­
w ykł czytać In form acje drukow ane na 
odwrocie strony tytułowej I mógłby nie­
spraw iedliw ie obarczyć w ina wydawcę.

Na koniec oozwolę sobie wyrazid 
zdziwienie, co do przypisywania mi po­
glądów  |akobvm uw ażała, te „... wy­
darzenia sportowe. nawet najw iększe, 
ma la znaczenie w momencie dziania się
I w pięć m inu t nóżn ie j a potem nie są 
warte nawet na jm nie jsze j w zm ianki, a 
cóż dopiero całej k s ią żk i" . Dziw ię się 
tvm  bardzlel te — Jak się okazuje — 
Eugeniusz Skrzypek zna lepiej moje 
poglądy nl# Ja sama.

Redaktorow i Naczelnemu W ydawnictw a 

„Sport! T urvstvka" życzę dalszych suk­

cesów polem icznych.

B OG DA  M A D EJ

Po imperialny remanent
Sensacja te a łu ty ć d la  równych ce­

lów  Jaik w telew izyjnym  serialu o  A lu 

Capone wątek sensacyjny a lu ty , lak  m l 

się zdaje, przede wszystkim do zarekla­
m owania nieliczne) garstki bohaterów  a- 

mei-ykańsklej po licji, którzy zawsze sta­
ja  w obronie najczystszych racji 1 n ie ­

zawodnie odnoszą zwycięstwa, tak w 
książce Georga H onlgm anna (.W illiam 

Rando lph Hearst. czyli dzieje pewnego 

skandallsty” (KIW 1974) sensacyjna nar­
racja. bogata w nie znane polskiemu czy. 

te ln ikow l szczegóły, służy lako  kontekst
1 zarazem pretekst dla ukazania mecha­

nizm ów  rządzących w ie lkonak ładow ą, 

masowa prasa w  krajach kap ita listycz­

nych Tyle te  tu ..bohater" nie zawsze 

wygrywa, często zaś ponosi po ra ik i, choć 

przyznać trzeba, te udaw ało mu sie bar­
dzo wiele, te drogą przez liczne oszustwa 

zabójstwa, prowokacje 1 szantaże wzniósł 

s!ę na szczyty m achiny  przemysłu pra­

sowego

Dzisia j koncern Hearsta nie znaczy Już 

tyle, co dawniej, co nie oznacza, by by ł 
niczym , pozostaje pod kuratela w ielkich 
banków , ale w 1971 r dysponował wciąż 

jeszcze dziew ięcioma dzienn ikam i i dzie­

sięcioma m agazynam i. U szczytu powo­
dzenia Im perju in  Hearsta liczyło czter­
dzieści dwa dzienn ik i i .osiem własnych 

rozgłośni radiowych. Jednak Już w 1937 r. 

pozostało mu „ ty lko” stedemnaś.^e dzien­

n ików . Legendarny twórca koncernu, 

postać szeroko reklam owana przez am e­

rykańsk ie środki przekazu, Jak przysta­

ło na m lłionera by l zbieraczem na jróż­
niejszych dz:eł sztuki, kupow ał nawet 

hiszpańskie klasztory, które kazał prze­

wozić za Ocean kam ień po kam ieniu . W 
swoich „na jlepszych” latach prowadził 

zaiste „w ie lka " politykę, by wspomnieć- 
za jad łą kam pan ię  przeclwrooseveltowska 

w okresie ..New DeBl’u "  j. pó in ic ). czyn­

ne reklamowanie .hitleryzmu na f u n c ie  
am erykańsk im , które przysporzyło mu 
nieco, byna jm n ie j nie za wiele, kłopo­

tów. no i oczywiście program owy, zaj;a- : 

dły antykom unlr.m  I antysow letyzm . naj- 

zaciekłejszy bodaj wówczas, ldedy w po­
łow ię 1941 r. prezydent USA zadeklaro­
wał gotowość swego rządu do udzielenia 

Zw iązkow i Radzieckiemu poparcia w je­
go walce przeciw naieżdżey Zaproszony 

przez Hitlera na zjazd NSDAP w Norym ­

berdze stal się entuzjastą „fUhrera” , w

którym  upatryw ał bastion przeciwko ko ­
m unizm ow i w Europie. Nie był w tych 

poglądach odosobniony — biograf W.R. 

Hearste John Tebbei (1952) podkreślał. Ze 

wówczas podobnie m yślały  „wpływowe 

koła Am eryki” , a i późnie j takie ooglą- 

dy wcale nie zaginęły Reklam ował h itle­
rowską „po litykę poko ju " I „nowego 

ładu " w Europie w latach Tl W ojny 
Światowej, publicznie dom agał się ... 
ubezw łasnowolnienia prezydenta Roose- 

velta. Na łam ach „ In  the News" dnia 14 

kw ie tn ia .1940 r. pisał:
..Ptfzy obecnym w iadom ym  stanie u m y ­

słu mr. Rooseyelta jest d lań rzeczą n ie ­

bezpieczną, l i  Jest on upow ażniony  do 

w ypow iadania w ojny , tyle ty lko nie w ol­
no m u przyznać żadnych dalszych praw 

do decydowania o wojnie 1 pokoju , P»- 
slępte lub upadku , ty c iu  lub śmierci n a ­
ro d u  am erykańskiego, lecz należałoby o- 

debrać m u te pełnom ocnictwa, Jak im i 

dysponuje".

Nie trzeba objaśn iać, co te "Iowa o-
znaezały wówczas, k iedy zostały nap i­

sane...

Hearst stworzył typ masowej prasy

adresowanej do najszerszego kręgu o d ­
biorców , dostarczającej mu swoistej, re­

g lam entowanej czytelniczej diety We 

wskazówkach dla redakcji Jednego z 
pism określił dokładnie, jaka  ma być 
treść jego dzienników .

„Czytelnik lest zainteresowany przede 
wszystkim  wydarzeniam i, które zaw iera­

ją  elementy Jego własnej prym ityw nej 

natury . Należą do n ich : J. czynnik sa­

m ozachowawczy: 2. m iłość I rozmnażanie 

się; 3. żądza I am bicja . Doniesienia, któ­
re zaw ierają jeden z tych elementów , są 
dobre. .leśli zaw iera ją dwa, są lepsze, 

jednakże te, które zaw iera ją w szystkie. 
trzy, stanow ią m ateria ł in fo rm acy jny  
„first class” .

Gazeta zdaniem  Hearsta pow inna 
„za pomocą słowa I obrazu wywoływać 
takie wyrażenie, Jakie w yzw ala ją w czło­
w ieku eksplodujące bom by, hałaśliwe ka­
pele muzyczne, strzelające race, trzepo­

czące sztandary, grzm iące działa, k rzy­

czący z bólu ludzie, nagie girlsy, ko ły­

szące się w tańcu | w idok straceńca na 

krześle e lektrycznym , nad którego zw ło­
kam i unosi się Jeszcze zapach przypalo­

nego m ięsa". Te | inne Jeszcze, podobne 
reguły, stanow ią po dziś dzień natchnie­

nie dla redaktorów  licznych brukowych 

dzienn ików  ) parlodyków  w świeci*.

Czy jednak  n iem iecki autor, odsłan ia­

jący  m echanizm y rządzące prasą typu 
hearstowsko — sprlngerowsklego nieco 
nie przeholował wtdząc w sposobach je j 

redagowania same ty lko  zło? Nie pre­
tendu ją do tego, by być znawcą współ­

czesne) prasy, ale jakoś nie potrafię wy­

krzesać z siebie dezaprobaty do  choćby

takiego „w yna la zku " heartowsktego po­
chodzenia. Jak „dynam iczny  sposób ła ­

m an ia” czy też zasady, te „wiersze ty tu ­

łowe I nag łów ki w różnych wielkościach 

(...) pełnią funkc ję  drogowskazów i m a­

ją  prowadzić wzrok czytelnika ku tym  

m iejscom gazety, które «a najważniejsze 

z punktu widzenia redakc ji" . Nie hudzi 

mej odrazy „techn ika najkrótsze j story” 
ani m aksym a samego Hearsta, te „zd ję ­
cia w yw ołu ją coraz większe zaintereso­

wanie — pow inny one przyciągać ęko 

czytelnika lak m agnes". Są to przecież 
reguły 1 zasady, które stara się stoso­

wać w swej pracy każdy dobry redaktor 

na święcie, którego byna jm n ie j nie ob­

chodzi to. kto 1 dlaczego Je w ym yślił, 

ale to, do czego m ogą się one przydać, 
Jest przecież faktem , te  prasa masowa 

typu hearstowsklego. aby mogła odnosić 
takie sukcesy. Jakie zdobywała, m usia ła 

przyswoić sobie nowatorskie -laiwczas 

techniki pracy, dzięlel k tórym  łatw iej 
mogła realizować swoje cele. Techniki 
te mogą I pow inny służyć Innej prasie 

do Innych celów, oczywiście nie wszyst­
kie spośród osław ionych „w yna lazków " 
szefa koncernu I jego doradców , ale te, 

które oznaczały rzeozywlsty po»*ęp Nie 

sądzę, by to, te obecnie nasza „Trybuna 

Ludu” Jest łam ana nowocześnie, a więc 
przypom ina sposób łam ania , . niektórych 
zachodnich pism o  określonym  obliczu, 
w czym kolw iek szkodziło nośności treści, 
upowszechnianych na łam ach naszego 

czołowego dzienn ika.

LEKTOR
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Dalszy ciqg ze str. 1 

i .

Clochard nie lubi za dużo chodzić. 
Clochard lubi tkwić w bezruchu. Na­
wet w gorące paryskie popołudnie 
clochard ma na głowie czapkę, a na 
grzbiecie zimowy płaszcz. Najwięk­
szym utrapieniem clocharda są chy­
ba wszy i pchły, w związku z który­
mi bez przerwy się wiska. Ale poza 
tym — wszystko w porządku... 
Leży na ławce albo siedzi na bruku: 
pomiędzy nogami butelka czerwońca, 
na skrawku gazety kostka sera i 
chleb. Nieraz ma na podorędziu ku­
chenkę naftową oraz tekturdwe pudlo 
z zapasami bielizny i żywności. U- 
śmiecha się. drapie w szczecinlastą 
brodę; serdecznie pozdrawia turystów, 
chętnie pozuje do zdjęć i nie żywi 
urazy do typh, którzy mu za to nie 
płncą.

O clochardach często piszą parys­
kie bulwarów ki W piwnicy opuszczo­
nego domu policja odkryła niedawno 
dwadzieścia butelek tajemniczej ber-' 
beluchy; dokonana prze? bohaterskich 
kiperów degustacja pozwoliła ustalić, 
że test to koktail wujka M., czyli 
clochardzi rarvtas. składający się ze 
wszelkich możliwvch trunków świata.

Wśród clochardów' znajduje się po­
noć kilku ludzi w wyższvm wykształ" 
ceniem — psycholog, inżynier, aktor, 
zapoznany poeta, zbuntowany lekarz 
i tragicznie powikłany portrecista...

Clochardzi są bez wątpienia dużą 
atrakcja Paryża. Wprawdzie nie mo­
gą równać się z muzeami, kościoła­
mi, magazynami i innymi, opiewany­
m i w tysiącach książek i gazet wspa­
niałościami STOLICY ŚWIATA — 
jednakże dla reportera, który para się 
na co dzień snrawami tak zwanego 
marginesu, stanowią dobre wejście w 
temat.

2.

Obok dworca Austerlttz, w  smudze 
cienia pod murami, klęczy człowiek 
7. kombatancką legitymacją w reku. 
Jest ślepcem. Na czarnej tabliczce 
wypisane kredą:

„Bracie, pomóż m l!
Walczyłem o Twoją wolność".

Przy bulwarze Saint Michel kordon 
gapiów otacza niechlujnie odzianą 
Greczynkę która brzdąka na gitarze 
i śpiewa wątłym głosem rozmaite 
protest-songi, nieopodal podobny, na­
rodowy program prezentuje młoda 
Chilijka, wspomagana od przypadku 
do przypadku litościwym groszem; 
rzępolący w pobliżu francuski harmo- 
nista i skrzypek o ascetycznej twa* 
rzy proroka, nie m ają powodów do 
radości, gdyż dziewczyny ewidentnie 
odbierają im publikę.

Na placu Concorde, tuż obok G a­
lerii Impresjonistów, trzydziestoletni 
artysta szkicuje na zakurzonym chod­
niku głowę jakiegoś straszliwego po­
twora, a obok twórcy przycupnął so­
bie mały, nastroszony kotek. Artysta 
pracuje z kolosaną pasją: dyszy, 
ćhrząka, posapuje, raz po raz sięga 
po inną farbę: nie żałując upapranych 
rąk tonuje gołymi palcami barwy, u­

szlachetnia kontury, a kotek — niby 
puszczony luzem, lecz dzierżący na 
szyi pętlę z włochatego sznura — 
patrzy na swego pana z iście psią 
miłością... Głowa potwora jest za 
każdym pociągnięciem pędzla wspa­
nialsza: wydłużają się różowe, ośle 
uszy, pęcznieje czerwony kulfon i... 
powstaje sugestywna karykatura 
pewnego zachodnioniemieckiego poli­
tyka. Brawo! Ludzie ciskają artyście 
trochę drobnicy. Kot jak gdyby z 
lekka się odprężył, w dalszym ciągu 
nie spuszczając jednak psiego wzro­
ku ze swego pana i władcy, który 
kazał mu siedzieć na kartonie o treś­
ci:

Ja i mój kot bardzo się kochamy, 
ale nie można żyć samą miłością. 
Przechodniu! Wspomóż naszą 
szczerą sztukę, spraw, abyśmy mie­
li dzisiaj na skromną kolację, bo 
jak nie, to najpierw kot, a potem ja 
zawiśniemy na tym samym sznurze.

Pod wieżą Eiffel‘a, oparty plecami o 
słup, siedzi w kucki na ortalionowej 
pelerynce dwudziestokilkuletni
mężczyzna w białej koszuli, 
krawacie i eleganckim, wełnia­
nym  ̂ garniturze. Nie mówi, 
nie śpiewa, nie rysuje... Leży 
przed nim wycinek z jakiegoś cza­
sopisma i ogromna płachta papieru, 
na której wykaligrafował starannie 
historię swojej niedoli:

Nie znalazłem posady w rodzinnym 
mieście i przyjechałem do Paryża 
z dwustoma frankami w kieszeni. 
Przebywam tu już trzy tygodnie, 
szukałem pracy w Biurze Pośrednic­

twa, ale nie przyniosło to rezultatu, 
ponieważ jestem kaleką społecznym, 
cierpię na chorobę Little‘a (niedo­
wład kurczowy kończyn dolnych), 
no i trafiłem na bezdusznych urzęd­
ników.

Jeśli ktoś wie o jakimś odpowied­
nim dla mnie zajęciu, to proszę 
mnie powiadomić. Dziękuję również 
za doraźne wsparcie (na pelery­
nie leży parę franków — przyp. 
A. M.) Natomiast jeśli stoicie tu 
tylko po to, żeby ml się przyglądać, 
to szczam na was! Odejdźcie!

Na Pigalle trafiam akurat na wy­
stęp połykacza ogni. Jest to młody 
jeszcze człowiek, odpowiednio bez­
czelny, wygadany i zmanierowany jak 
większość naszych estradowych kon­
feransjerów.

Mówi:
— Za chwilę będę wałczył te 

śmiercią. Zobaczycie numer Jedyny w 
swoim rodzaju. Ale... odsuńcie się, 
odsuńcie! — przy pomocy asystenta, 
którym okazuje się Arab o nikczem­
nym obliczu, wypiera tłum poza za­
kreślony czerwoną kredą, pokaźny 
prostokąt.

r— Ludzie, uważajcie na kieszenie!
— wrzeszczy jakiś głos.

— Słusznie — replikuje połykacz 
ogni. — Uważajcie na kieszenie i 
rzućcie mi tu parę franków przed 
występem.

Pada parę franków.
— Tyle Jest dla was warte moje 

życie? — zapytuje ze zgrozą połykacz.
Znowu parę franków.
Asystent o podłym wejrzeniu zbie­

ra bilon do miseczki i, kłaniając się 
nisko mistrzowi, zaczyna nękać po­

szczególnych widzów nachalnie wy­
ciągniętą ręką:

— Pan jeszcze nic nie dał, pani 
nie ma chyba zamiaru przyglądać się 
za darmo?...

Znowu parę franków. Asystent z 
tym samym, pokornym ukłonem wrę­
cza miseczkę połykaczowi. Połykacz 
z pogardą wsypuje pieniądze do kie­
szeni. Robi znak krzyża, wyjmuje zza 
pazuchy flakon petrolu i dwie dziw­
ne szczoteczki, i nie zważając na 
krzątającego się przy ognisku asy­
stenta. rozpoczyna spicz:

— Wstydźcie się, bracia! Ja mam 
żonę i pięcioro dzieci, i naprawdę nie 
mogę narażać życia dla tych wszawych 
kilku centimów. Albo zbierzecie jesz­
cze dziesięć franków, albo nie będzie 
przedstawienia!

Czuję, jak w tłumie narasta powoli 
chęć mordu. Ale franki znowu pada­
ją  na bruk.

— Raz, dwa, trzy... — liczy głośno 
połykarz. — Dziewięć, dziesięć, jede­
naście!

— Zaczynaj! — ryknął jakiś M u­
rzyn.

— Nie mogę — odpowiedział spo­
kojnie połykacz, unosząc do góry o- 
winięte bandażami (niby tak bardzo 
poparzone) ręce. — Jestem przesądny. 
Zamiast dziesięciu padło jedenaście 
franków, więc — wsypuje dziesiątkę 
do kieszeni, a jedenastego franka zo­
stawia na bruku — musicie dorzucić 
dziewięć franków do następnej dzie­
siątki...

Ktoś ciska w mistrza nadgryzionym 
jabłkiem. Ktoś inny go broni. Może 
naprawdę ma żonę I dzieci? Może 
naprawdę jest przesądny? Nigdy nie 
wiadomo, który z tych wszystkich u- 
licznych artystów: prestydygitatorów, 
malarzy, piosenkarzy 1 żebraków — 
jest autentycznym nieszczęśnikiem, a 
który hochsztaplerem. Tak czy owak 
tłum dorzuca połykaczowi dziewięć 
franków, ten zaś, czując, że cierpli­
wość i pieniężne rezerwy gapiów zo­
stały do cna wyczerpane, pociąga z 
flakonu długi łyk benzyny i prycha­
jąc nią na płonące"szczoteczki, wy­
puszcza z gęby serię metrowych ogni 
bengalskich.

Tłum nie kryje rozczarowania. Ja 
również się nie zachwycam, albowiem 
oglądałem już takie sztuczki — i to 
za darmo — w wykonaniu polskich 
pijaków, którzy zamiast benzyny 
dmuchali w zapałkę oparami spiry­
tusu.

3.

Pigalle zaczyna płonąć o zmierzchu. 
Papuzie światła reklam: porno-sho- 
py. porno-kina, porno-kabarety, kryp- 
to-hotele, kurwy tkwiące nieruchomo 
na rogach z obnażoną mleczarnią, ta­
buny Arabów o zgłodniałych oczach, 
Japończycy, Chincole, obdarte a bo­
gate dzieci Ameryki, spleceni w na­
miętnym uścisku mężczyźni w m ini 
spódniczkach i butach na wysokim 
koturnie oraz, zamiast policjantów, 
kierujący ruchem sutenerzy.

Ńotuję w pamięci kilka tytułów: 
Ostatnie tagno w Paryżu, Emmanuel- 
le, Miłość bliźniaków, Ręka mojej sio­
stry, Demony, Wampiry, Diablice... 
Ciekawsze fragmenty tych progra­
mów pokazane sa bez żenady na po­
większonych zdjęciach i afiszach. 

„Wejdź — nie pożałujesz!"

Wszedłem. Reżyser szybko prze do 
zwarcia. W chwili, kiedy zaczyna 6ię 
to, od czego przychodzi na świat po­
tomstwo, reżyser już się dużo nie na­
pracuje, tylko „aktorzy”. Patataj, oa- 
tataj! Dziesięć minut, piętnaście. Nikt 
nie może powiedzieć, że został oszu­
kany: pokazali mu wszystko — w pa­
rach, grupach 1 podgrupach, przy u- 
dziale kotów i psów.

W niektórych „żywych" spektaklach 
role kobiece powierza się tak zwanym

travesti: mężczyznom o pięknych, 
dziewczęcych twarzach, kształtnych i 
bezwłosych nogach oraz wydatnym, 
jędrnym, bynajmniej nie fałszywym 
biuście. Jak oni to robią? Ano, ja­
kieś tajemnicze hormony, jakieś spe­
cjalne ćwiczenia... I szwenda się póź­
niej po świecie taki babo-chłop z 
wielkim cycem i sinizną zarostu na 
buźcę — ni to homoseksualista, ni 
hermafrodyta.

— Będziesz o tym pisał? — podpy* 
tuje mnie człowiek, który zna Paryż 
od podszewki.

— Nie wiem — mówię wykrętnie
— o co chodzi.

— O Pigalle.
— Został już chyba dostatecznie o- 

pisany?
— Ale z wierzchu...
I wprowadza mnie w arkana spra­

wy: w mieszczańskim, porządnym, 
schludnym, zamożnym i spokojnym 
Paryżu — mieście, w którym rzadko 
zobaczysz na ulicy pijaka, a jeszcze 
rzadziej jakąś awanturę, w którym 
młodzież nie używa wcale narkoty­
ków, a dorośli są pogodni i życzliwi
— Pigalle jest czymś w rodzaju pio­
runochronu. który rozładowuje wszel­
kie złe napięcia, instynkty, pragnie­
nia, oraz ścieku, do którego spływa 
wartkim nurtem element przestępczy 
i wielonarodowościowa emigracja. 
Pigalle to plugawy Watykan Paryża
— ma własne, niepisane prawa, w 
które niechętnie Ingeruje policja, 1 
własny budżet, który opiera się na 
nierządzie i pornografi, drenując kie­
szeń spragnionych przygody turystów. 
Mało kto wie. że we Francji od czter­
dziestego piątego roku prostytucja 1 
burdele działają nielegalnie. Mało 
kto wie, ile nieszczęść kryje się w 
tych zaułkach, bramach I oseudohote- 
lach i jak bardzo zdeterminoxvany 
jest los każdej z tych. czasami pięk­
nych dziewcząt. Sutenerzy, Instytucja 
rozwinięta, silna i działająca na za­
sadzie cechu, stosują najczęściej tę 
samą, prostą i wypróbowaną metodę: 
w chwili, kiedy dziewczyna z prowin­
cji albo z emigracji zachodzi w cią­
żę, mówią: musisz rodzić, ożenię się 
z tobą; no i przychodzi na świat 
dziecko, a wraz z nim kupa obowiąz­
ków i wydatków, permanentna po­
trzeba pieniędzy, których nie zarobi 
przecież tatuś-analfabeta, zajmujący 
się od lat hazardem i szachrajstwem. 
Te pieniądze musi zarobić kobieta, 
rozliczając się co wieczór przed pa­
tronem z każdego centima. Ostro m u­
si taka kobieta pracować, nie lenić 
się, nie wykręcać, nie chorować, nie 
kryć po kieszeniach zaskórniaków, bo 
sutener ma ciężką rękę; sam wydzie­
la dolę na papierosy i posiłki każdej 
ze swoich podoniecznych, bo niejed­
nokrotnie ma ich przecież dwie albo 
i trzy.

STOP!
Mam chyba chorą duszę.
Trapi mnie, że nawet w Paryżu, 

który wedle powszechnych przekonań
jest najpiękniejszym miastem świata, 
potrafiłem się dokopać tylu rzeczy 
czarnych I smutnych.

Dlaczego nie opisałem romantycz­
nych wieczorów nad Sekwaną 1 
tchnących spokojem uliczek Montpar­
nasse? Dlaczego pominąłem przepych 
Pól Elizejskich i radosną wrzawę 
placu Du Tertre? A gdzir Ogród 
Luksemburski. Lasek Buloński, Lou- 
vre Katedra Notre Dame?...

Jestem dłużnikiem Paryża 1 Fran­
cuzów. którzy na hasło „Polak" o- 
twierali nrzede mną serca. Postaram 
sie 1akoś snłaclć w kolejnych repor­
tażach ten dług. tak. aby oddać snra- 
wiedliwość narodowi, z którvm nie­
jednokrotnie bratała nas Mstka H i­
storia w imie wspólnych interesów 1 
świętych spraw.

ANDRZEJ M AKOW IECKI

LISTY DO
„P A R T Y Z A N C K IE  B IT W Y1*

Z d u iy m  zainteresowaniem  przeczyta­
łem szkic historyczny pióru Jana  Po­
wały , opub likow any w :ił (878) numerze 
„OdK losńw " z dn ia  12 września br, O- 
krąg la — 30 lat -  rocznica dwu w iel­
k ich bitew , stoczonych we wrześniu 
1944 r. przez zgrupow ania sil partyzan­
ckich A rm ii Ludowej, pod G ruszką i 
pod Ewlni) z w ojskam i h itlerowskim i, 
w ie lokrotn ie  przew yższającym i nasze 
»lly  w ludziach I snrzecie, lo d a  t  pew­
nością u podstaw chwalebnego zamysłu 
autora I redakcji „Odulosów ” — i»rzy. 
pom nienia społeczeństwu o bohaterskich 
zm aganiach i wroslem .

Wszelako Jednak wskazana przez au ­
tora szkicu, zapewne b. młodego hitto- 
ryka  data bitwy pod Ew lną — 13 wrze. 
śnla — stanowi odkrycie historyczne.

Wszystkie znane m l dokum enty  i 
źród ła , a Jest Ich nie m ało, choćby 
wspom nieć prace: nopdana H lllebrandta
— „Partyzantka  na M o l t c t i f i n l f  1903— 
—1945", W yd. M ON 1967; Ryszarda Na. 
zarow icza — „N ad udrną W artą | P ili­
cy'' — W yd. MON 1984; Tadeusza C zap­
lińsk iego 1 S tanis ława M ierzejewskiego
— ..K a lendarium  W alk  G w ard ii L udow ej 
J A rm ii Ludow ej w Łodzi I wole wódz- 
tw le " — IM U  1908, a także Bolesława 
H anlcza — Boruty  — „W spom nien ia  do- 
w ódcy i n  Brygady A L ". W yd. I.ńdzkle 
1973: poda ją  Jako datę b itw y  pod Ew iną 
12 września 1944 roku.

Tyle Jeśli chodzi o chronologię.
Na marginesie pragnę dodać, te  w Ło ­

dzi i województw ie ży je I działa k lik u  
(.jeśli nie k ilkunastu ) uczeatnlkńw  obu 
bitew . C iekawa In ic ja tyw ą by łoby ich 
spotkanie przy redakcyjnym  stole. W y ­
drukow any  szkic p ióra  Ja n a  Pow ały  z 
pewnością spraw ił Im  du żą  radość a 
m óg łby  ta k ie  stać się św ietną okazją 
do w ym iany  nog lądów  I w spom nień u- 
czestników  w alk  — z autorem .

REDAKCJI
Bolesław Hanlcz — Boruta, b.d-ca i i i  

Brygady m ieszka w Częstochowie, Jerzy 
Stelak, b.d-ca II baouu U l Brygady 
m ieszka w Lodzi, podobnie Jak b.d-ca 
kom p. II Brygady Jan  Pora — lto /luck i.

R ozum iem , że w k ró tk im  szkicu trud. 
no zawrzeć bardziej szczegółowe in fo r­
m acje, warto jednak , m o im  zdaniem , 
przypom nieć, że zgrupow aniem  oddzia­
łów  AL, które, gwoli ścisłości history­
cznej, nosiły Już wówczas nazwy Jed. 
no»tek W ojska Polskiego, chociaż poto- 
cznle, dale j używ ano nazw y: A rm ia L u ­
dowa, dowodził m jr  Zygm un t — Hen­
ryk PołoWniak, najstarszy wówczas 
stopniem d-ca I Brygady W P ; Jego 
zastępcą byl kpt. Łokietek — Tadeusz 
M aj, d-ca 11 Brygady W P, zaś oficerem 
operacy jnym  był kpt. O rkan — Tadeusz 
Lęckl.

W  celu przeprowadzenia natarcia na 
otaczający nas pierścień wojsk h itle­
rowskich w nocy z 29 na 30 września 
1944 r. utworzony został baon szturm o­
wy złożony z samych ochotn ików  k tó­
rego trzon g łówny stanow ili partyzanci
II Brygady WP. Batalionem  w zwycię­
skim  natarciu na pozycje n ieprzyjaciela 
dowodził w łaśnie znakom ity  żołnierz, 
kpt O rkan.

Z  perspektywy czasu pragnę postawić 
hipotezę że ko le jnym  etapem bitwy 
pod G ruszką by ł bó j, stoczony przez 
zgrunowanle oddzia łów  ludowef party ­
zantk i w lasach S leklerno — B»taJe, w 
«ześć dn| po bitw ie w rejonie G ruszk i, 
tj. fi naźdzlernlka 1944 r.

I I  Brygada WP w odbiciu od nieprzy­
jaciela nomaszerowała w rejon Siekier- 
no — Rataje nękana ostrzałem artyle­
ry jsk im  I nenetracla samolotów  zw ia­
dowczych nlenr/y lacle la .

W  w/w rejonie znajdow ało się Do­
wództw o I I I  Obwodu AL, z ówczesnym 
dowódca obwodu płk Moczarem na cze­
le. Przybyły  fam  także: i komp. X Bry­
gady, 1 1 3  baon oraz 1 kom p. 2 baonu

I Brygady, X I Brygada, oddział Im . B. 
G łowackiego oraz inne grupy polskiej i 
radzieckiej partyzantk i.

Całością zgrupowania w bitw ie pod 
S iekiernem  — R ata jam i dowodził płk 
Moczar, dowódca I I I  Obwodu AL.

Zgrupowanie zostało otoczone 
przez przeważające siły wroga. Toczyła 
się zacięta w alka o każda piędź lasu, 
każdy dukt i przesiekę. Poci d-twem kpt 
O rkaua, okaleczona znacznym i stratam i 
w ciężkich bojach pod G ruszką i zm ę­
czona forsownym i m arszam i w oderwa­
niu od nieprzyjaciela, wyruszyła do 
śm iałego przedw uderzen ia II Brygada 
AL. H itlerowcy zaskoczeni świetnie 
przem yślanym  manewrem , braw urow ym  
kontratak iem  partyzantów  rzucili się 
do bezładnej ucieczki. Prawie cztery k i­
lometry ścigali Ich „chłopcy z lasu*’ 
siekając za nim i seriam i ręcznej broni 
maszynowej, zdobyw ając porzucone 
przez hitlerowców sprzęt I broń.

Na zakończenie pragnę dodać, iż by ło­
by rzeczą ku ltury  autorskiej, KOTjby 
J. Powała, chociaż źródła stanow ią po­
wszechną własność, podał przyna jm n ie j 
niektóre źródła , p rzyna jm n ie j te, z k tó ­
rych zaczerpnął co bardziej charaktery­
styczne stw ierdzenia.

RYSZA RD  KT.TMr-rAK 
b. z-ca szefa uzbrojenia
I I  Brygady AL 

* • *

D R O B IA Z G ! TO TYLKO E K S M IS JA !

Uprzejm ie In form uję , że w zw iązku z 
artyku łem  pt. „D rob iazg ! To ty lko eks­
misja'* zam ieszczonym w nr 27 „Odgło- 
sów“ z dnia 4 llpca br. przeprowadzo- 
no postępowanie w yjaśnia jące , które nic 
wykazało naruszenia prawa przez or­
gan przeprowadzający eksm isję Ob. 
W andy z .

Postępowanie w  tej sprawie prowadzo. 
ne było bow iem  na podstawie obow ią­
zu jących w tym  czasie przepisów prawa 
lokalowego z dnia 30.1 19X9 r„ które w 
art. fiO ust. 2 upraw niało  organ lokalowy 
do przymusowego przekwaterowania o- 
sób pozostałych w lokalu zw aln ianym  
przez głównego nalemcę. Istotna w 
sprawie okolicznością było również zło­

żenie przez Ob. Jana  Z. — ojca Ob. 
Wand> Z. pisemnego zobow iązania do 
opróżn ien ia  dotychczas zajm owanego 
m ieszkania z chw ilą otrzym ania  miesz­
kan ia  spółdzielczego.

W toku prowadzonego postępowania 
egzekucyjnego zw iązanego z opróżnie­
niem  spornego lokalu  organ lokalowy 
uw zględni! w m iarę m ożliwości trudną 
sytuację ly c iow ą Ob. W andy Z. zaw ie­
szając, ze względu na Jej stan zawle- 
w ia, czynności egzekucyjne, wszczęte 
w sierpniu 1973 r. Podjęto Je w lu tym  
1974 r. wzywając Ob. Wandę Z., pismem 
z dnia 23.11. 1974 r. do oprożnieu ia mie­
szkania do dnia 15 marca br. z zagro­
żeniem  przymusowego przekwaterowa­
nia do pomieszczenia zastępczego w 
dn iu  21.111. 1974 r.

Wobec bezskutecznego up ływ u w/w 
term inu w oznaczonym  dn iu  w ykonano 
eksm isję, a meble czasowo (w dn iu  
30.111. br. Ob. W anda Z. Je odebrała) 
zmagazynow ano w sk ładn icy Urzędu 
M iejskiego w Sieradzu. Zastosowanie 
w om aw ianym  przypadku przym usu 1 
odmowa dalszego zawieszenia — do ro­
ku 1976 — postępowania egzekucyjnego 
w stosunku do Ob. W andy Z. spowodo­
wane było trudną sy tuac ją m ieszkanio­
wą na terenie Sieradza I p ilną koniecz­
nością zapewnienia m ieszkań zastęp, 
czych dla rodzin wykw aterow anych z 
budynków  wyburzanych na cele Inwe­
stycyjne. Sporne m ieszkanie bowiem 
jeszcze przed opróżnieniem  go orzez 
Ob. Wandę Z. zostało przydzielone Jed­
nej z takich rodzin I zasiedlone nie­
zw łocznie po w ykonan iu  eksm isji. Za­
siedlono również pomieszczenie za«tęn- 
eze przy ul. WarekleJ 3 proponowane 
uprzednio Ob. W andzie Z.

Ob. Wranda Z. mieszka obecnie współ, 
nie z rodzicam i | bratem (odbywa służ­
bę w ojskową) w lokalu  spółdzielczym 
typu M-4, odpow iadającym  norm om  za­
ludn ien ia  przysługującym  zam ieszkałam  
w nim  osobom. Należy przy tvm  do­
dać. że Ob. Jan  Z. Jest wprawdzie za- 
rejestrowany w' przychodni przeciw­
gruźlicze j jednak nie leg itym uje się o- 
rzeczenlem lekarsk im  upraw nia |acvm do 
dodatkowej pow ierzchni m leszkn i"* ! 
(takie orzeczenia wydawane są w clęż-

•zych przypadkach choroby, zagraża ją­
cych otoczeniu).

Opisana w artyku le  sprawa m ia łaby  
niew ątp liw ie inny przebieg, gdyby za. 
Istniała po dn iu  1 sierpnia br. tj. po 
wejściu w życie nowego prawa loka lo ­
wego, względnie nawet po dn iu  17 

kw ietnia 1974 r., w k tórym  prawo lo­
kalowe zostało opublikow ane, gdyż J»k  
podkreśla to również autor a rtyku łu , 
nowe przepisy stwarzają znacznie szer­
sze możliwości przydzielania m ieszkań 
osobom pozostałym w m ieszkaniach po 
opuszczeniu Ich przez najemcę.

W obecnym jednak  stanie sprawy, wo­
bec zasiedlenia spornego m ieszkania, 
przywrócenie tanu pierwotnego jest 
Już praktycznie niemożliwe, a Ob. W an­
da Z. może czynić ewentualne starania
o uzyskanie sam odzlHncgo m ieszkania 
na zasadach ogólnych, zgodnie z obo­
w iązu jącym i w tym  zakresie przepisam i 
praw nym i.

Z  upow ażnien ia W ojewody
mgr EU G EN IU SZ SOKO* O” -- i

Z-ca Dyrektora W ydzia łu

N A G I FAKT

Jestem w rozterce. Przeczytałam  ostat­
nio książkę Bohdana Arcta pt. „Pow ie­
trze pełne śmiechu** | praw ie jednocześ­
nie felieton p. Jerzego W ilm ańsk iego w 
„Odgłosach*- nr 17 pt. „Nagi fa k t"  Ko­
niu m am  wierzyć? Czy panu W ilm ań ­
skiemu który wydeditkował. że książkę 
pt. „Obyś żył w ciekawych czasach** n a ­
pisał Zygm unt Waśkowskl. czy panu B. 
A retowi, który na stronie fiR cytowanej 
ks iążk i dyskretnie odsłania fakt. że „na ­
ga galonada” bvła wyczynem m ajora 
Zygm unta Wasilewskiego. I tak też u- 
mleszezony Jest w b iografii na str. 295 
Jako autor ks iążk i „Obyś ży ł w cieka­
wych czasach'*.

Z. P A N f7 E N K O  
(Łódź)

Od redakc ji:

Ma pani rację. Oczywiście chodzi e 
Zygm unta Wasilewskiego, Lapaus ten 
w yn ik ł z podobieństwa nazw isk I — 
wstyd powiedzieć z nieuwagi prry  a d iu ­
stacji. A utor fe lietonu bije się w piersi.

FELIK
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Kopaliśmy w Panigrodzu umocnienia przeciwczołgowe, stanowiska 

ziemne dla piechoty, czyli dla siebie. Rowy strzeleckie rozciqgnęliśmy 

wtedy na długość batalionu — w niewielkim oddaleniu od zabudowań 

dworskich. Kopiąc -  patrzyliśmy ciqgle na zachód, skqd miało nadejść 

zaskoczenie. Tak zresztq mówili dowódcy na odprawach. Podchorążo­

wie łowickiej „dziesiqtki"f czyli 10 pp. objęli w tym czasie dowództwa 

drużyn i plutonów i dobrze żyli ze starszq szarżq -  tq z rezerwy zwłasz­

cza, Po całodziennym trudzie jednak zostawało nieco czasu na pójście 

do wielkiej karczmy, gdzie był bilard amerykański. Właśnie w tej kar­

czmie wygrałem kiedyś od kpt. Dobrzańskiego kilkudniowy urlop w 

końcu sierpnia.

-  Trafiła ci się gratka -  mówił, podpisujqc kartę urlopowq do 

Łodzi.

Przybyłem więc do swego rodzin­
nego miasta, aby zażyć ostatnich dni 
przed burzą. Burzą? To myśmy wta- 
ściwie, żołnierze urlopowani w sierp­
niu, przynieśli z -oba do Lodzi przed­
smak wydarzeń. W mieście bowiem 
nikt o wojnie nie myślał.

— Wojny nie będzie — mawiał o j­
ciec. Był głęboko przekonany że na 
nic się nie zanosi. Zresztą w mieście 
tylko raz na parę dni jaKaS gazeta 
donosiła, że ktoś dał coś na Fundusz 
Obrony Narodowej, że rozpoczęła się 
zbiórka na prezent Lodzi dla wojska, 
czyli na działko jrzeciwlotnicze. Poza 
tym — wszystko szło swoim nurtem. 
"W „Tabarinie” przy Narutowicza for- 
danserki po staremu pjlowa!v na kup­
ców, kamieniczników i synalków fa- 
brykanckich. w „Tivoli” — węgierska 
para taneczna produkowała sie w tan­
gu „Bolero”, po staremu w niedziele 
ciągnęły majówki na Manię i na Mły­
nek, a szkoły ogłaszały zapisy na no­
wy rok szkolny 39 40. Mój ojciec prze­
żył wojnę japońsko- rosyiską, przeżył 
pierwszą wojnę światową — obca mu 
więc byta jakakolwiek inna, trzecia 
już w jego życiu wojna. Upewniał 
mnie więc, że wojny nie będzie.,.

W  Panigrodzu przez te kilka dni 
niewiele się zmieniło. Nasze fortyfi­
kacje pochłonęły tylko nowe dziesią­
tki metrów sześciennych drewna, tyl­
ko Ludwik Benoit, z którvm dzieli­
liśmy kwaterę nad wiejskim sklepi­
kiem, skarżył się, że kończy nam się 
lektura Sherlocka Holmesa, w którym 
rozczytywaliśmy się całymi wieczo­
rami do późna w noov. Ludwik ani 
myślał jeszcze o tym że przezyje 
nadchodzące wydarzenia, że zwiąże 
potem swe życie z teatrem i aktor­
stwem. W owych dniach tuż przed 
wrześniem dokonaliśmy tylko iednego 
odkrycia — właściciel majątku, oka­
zało się Niemiło z pochodzenia, 
czmychnął którejś nocy, zostawiając 
w  „salonie” znamienna wzytówkę: 
szeroko rozpostartą płachtę ze swa­
styką.

Godziny stawały «lę coraz bardziej 
nerwowe, coraz bardziej wypełnione 
wyczekiwaniem. Wreszcie rozdano 
nam ostrą amunicję. Było to w przed­
dzień wybuchu. Już nazajutrz stali­

śmy się niemymi świadkami wydarzeń 
w powietrzu. Nad nami przelatywały 
eskadry niemieckich samolotów, ciąg­
nąc na wschód, połyskując w jaskra­
wym słońcu blachą swych kadłubów, 
wypełniając serca niepokojem — Do­
kąd teraz lecą? Odzie zrzuca swój 
balast? Ciężkie, stłumione były odgło­
sy samolotów, wiozły ładunki śmierci 
i zniszczenia. Obserwowaliśmy to 
wszystko, czekając na rozkazy Ocze­
kiwanie wypełnialiśmy rozmowami z 
kolegami i szarżą. Przerywało je nad­
latywanie samolotów. W takich chwi­
lach chowaliśmy sie w cień wysokich 
stogów ze zbożem, by nie stwarzać 
celu dla lotników Luftwaffe albo kry­
liśmy się W strzeleckich rowach. Do­
czekaliśmy wreszcie alarmu.

Alarm nastąpił w rocy z 3 na 4 
września. W ciągu 15 m inut batalion 
był gotów do wvmarszu Jeszcze na 
chwilę tylko skoczyliśmy na przed­
pole, aby ściągnąć cz-itę i placówki. 
Poszliśmy z kpt. Dobrzańskim do wsi 
kolonistów. Była luz ewakuowana. 
Drogą ciągnęły karawany wozów 
chłopskich. W łunach pożarów wznie­
conych w pasie przygranicznym nie­
samowitym blaskiem połyskiwały 
oczy przerażonych ’ud/.i. światło kła­
dło się na obrazach świętych kurczo­
wo zaciskanych w dłoniach staruszek, 
które wysoko, wśród dobytku powią- 
zanegó ńa wozach, strzegły tych resz­
tek. komód, balii, pierzyn i szaf. Psy 
tylko wytracały wszystko z martwoty 
i przerażenia — obłednie obiegały 
tabory, milczące były te psy i jakby 
już niczyje. Minęliśmy dziewczynę 
rwącą sobie włosy z głowy m inęli­
śmy jakiegoś urzędnika z gminy, na­
wołującego o porządek i ciszę, bo 
mówił -  Niemcy blisko.

W najbliższej chacie zastaliśmy tyl­
ko dwie kury pod łóżkiem Ewakuacja 
nastąpiła przed chwilą ludzie zerwali 
się ze snu, załadowali ns wóz, co im 
wpadło do ręki i popędzili ewakua­
cyjnym szlakiem. Na półce pod ok­
nem natrafiliśmy na jakąś książkę. 
Otwarta byta akurat w miejscu, gdzie 
słowa zabrzmiały niczym proroctwo 
nie z tego świata: .Błogosławiony 
dzień, w którym spotyka cię tyle 
szczęścia...”

Z obu stron od owej nocy począw­
szy mieliśi..y dwie zmotoryzowane 
czołówki niemieckie Wrzynały się w 
polską ziemię, na północ i na połud­
nie od naszych kolumn — nie mie­
liśmy więc ani godziny do stracenia. 
Szliśmy na Inowrocław. Szliśmy po 
tiO km na dobę, wiedzeni odblaskami 
płonących wsi i miasteczek sypiali­
śmy po parę m inut w rowach przy­
drożnych, budziliśmy się nieraz za 
późno, więc dopędzaliśmy kolumnę, 
nieraz gubiliśmy hełmy i łopatki sa­
perskie, często — jako drużynowi 
czy dowódcy plutonów, których na 
etapie wołano na idprawy — nie mie­
liśmy czasu na przewinięcie onuc na 
obrzmiałych stopach. Żołnierze dopa­
dali w opustoszałych domach i skle­
pach tego, co zostało. Szukali czegoś 
do jedzenia i picia — od owej nocy 
z 3 na 4 września przecież kuchni 
polowej już nie widzieliśmy. Więc 
przez szereg dni wojsko odżywiało się 
jajkam i z opuszczonych kurników i 
koniakiem z opuszczonych sklepów. 
Na jakiejś drodze wiejskiej we wsi, 
gdzie już nie było żywej duszy, znalaz­
łem w pyle autentycznego dolara. Ten 
dolar potem — w obozie jeńców — 
wybawił na kilka dni palacza z 
udręki, bo pierwszy napotkany wach- 
man natychmiast zamienił dolara na 
paczkę parufenigowych papierosów 

Tonga.
Najgorsze w czasie odwrotu na 

Inowrocław były wypady dywersan- 
tów niemieckich. Szli trop w trop 
wzdłuż naszej kolumny marszowej, 
kryli się po lasach z palcami na spu­
stach automatów, czatowali. Raz po 
raz częstowali nas serią. Padali ranni 
i zabici Kolumna przystawała patro­
le zwiadowców wyłuskiwały z lasu 
bladych ludzi, bosych, zaciętych i nie­
mych. Tylko w ich oczach czaił sie 
jakiś stygmat obłąkanego zacietrze­
wienia.

Inowrocław, Przedecz, Chodecz — 

dziewięć dni spędziliśmy wśród po­

twornego zmęczenia, w którym naj­

dotkliwiej kłuło nas ranne słońce, 

ostre jak żyletki promienie tnące na­

sze źrenice, ten blask, a nie głód, nie 

niewyspanie dawały się nam najw ię­

cej we znaki. Podchodziliśmy pod 

Łowicz od strony Kompiny, gdzie 

m iał się rozegrać jeden z ostatnich 

aktów kampanii.

Do Kompiny przybyliśmy w nocy z
12 na 13 września. Rozlokowaliśmy 
się po rowach wzdłuż autostrady war­
szawskiej i czekaliśmy świtu O świ­
cie miało nastąpić pierwsze nasze 
natarcie na niemieckie pozycje z dru­
giej strony Bzury. Niemcy przyszli tu 
wcześniej przed oami. mieliśmy więc 
dużo gorszą sytuację od nich Umoc­
nili Się na pozycjach, a ogień swej 
broni maszynowej skierowali na ka­
żdą lukę między chałupami, na każdą 
ścieżynę wiodącą przez wieś. Przede 
wszystkim zrąbali swą artylerią wie­
żę kościoła w Kompinie — byśmy nie 
mieli miejsca dla obserwatorów, na j­
pierw walili w rzekę, by nam się

odechciało forsować ja w  dzień. Ale 
nasz pierwszy atak przeszedł właśnie 
przez Bzurę.

Dotarliśmy 13 do jej przeciwle­
głego brzegu, nie wszyscy, może co 
piętnasty, dwudziesty, reszta nie do­
tarła do brzegu, więc natarcie zała­
mało się. Ci, których me skosiła broń 
maszynowa w drodze wpław przez 
rzekę, których nie rozniosły pociski 
rozrywające wodę i tych którzy się 
w niej znaleźli — ci wracali do rowu 
przy szosie. W drodze powrotnej, w 
kartoflisku ranni chwytali za nogi, 
prosząc, aby ich nie zostawiać na po­
lu. Sanitariusze znosili ich na tyły, 
ale nie zabrali wszystkich, bo jeszcze 
następnego dnia — w czasie kolejnego 
natarcia — widzieliśmy rannych dnia 
poprzedniego. Byli juz u kresu sil 
owego dnia, gdyśmy nacierali po raz 
drugi. Ale ani to drugie ani trzecie 
natarcie niewiele zmieniło. Nie udało 
się n»m wyprzeć Niemców z drugiego 
brzegu rzeki, tylko wvżs( dowódcy, 
znacznie później, twierdzili, że wła­
śnie dzięki nam. mimo tych niepowo­
dzeń i tylu śmierci, opóźnił się po­
chód wroga na stolicę Myśmy pod 
Kompiną tego sukcesu nie czuli.

Ostatnie natarcie odbywało się w 
jeszcze bardziej dramatycznych oko­
licznościach. Naszego pułku właściwie 
już nie było, nie było dowódcy bata­
lionu, zabrakło wielu innych dowód­
ców, drużynowi stawali się dowód­
cami plutonów, sierżanci dowodzili 
kompaniami. Łowicka dziesiątka" by­
ła rozbiła. I właśnie owego ranka, 
16 września, spotkałem tuż przy szo­
sie na Warszawę, a leszcze w rejonie 
Kompiny. kolegę z Chojen. Podpo­
rucznik Laube Był zawodowcem, 
spłynął tu, pod Łowicz wraz ze swym

Fot. Archiwum

pomorskim pułkiem. Na mundurz« 
były ślady krwi, w oczach nieludzkie 
zmęczenie, ale i on i kilka tysięcy 
ludzi w mundurach, przyszedł tu nie 
po to, aby to pokazywać. Jego pułk 
miał dalej powstrzymywać napór 
Wehrmachtu, bo „dziesiątka" albo już 
oficjalnie nie istniała, albo m iała iść 
do odwodu.

Po polach szły luźne grupy żołnie­

rzy, szły nie wiadomo dokąd z kom­

panii widziało się tylko jednostki, ze 

sprzętu — tylko porozbijane działka, 

porzucone i zniszczone wozy taboro­

we. Więc major z owego pomorskiego 

pułku napędzał do irz^di. kogo tylko 

spotkał. Ale i to natarcie nie dało 

pożądanych efektów. Laube nie zginął 

wtedy pod Kompiną. tak jak Bronek

— wybitny matematyk jak Jurek — 

najlepszy z kolegów w skierniewickiej 

podchorążówce. Laubego spotkała 

śmierć znacznie późniei — w Łodzi.

Mieliśmy w sercach ból straszli­

wych, daremnych wysiłków, dramat 

narodu wpełznął wtedy do każdego 

z nas z osobna. Chociaż jeszcze 16, 

jeszcze 17 września nie dawaliśmy 

za wygraną. Nie znaliśmy się na stra­

tegii na wysokim szcteblu dowodze­

nia, dlatego tym więcej wiary dawa­

liśmy pogłoskom.

— Niech tylko sjawl się tu gen. 

Bortnowski — mawiali żołnierze — 

to im pokażemy.

Ale 17 dostaliśmy się już do 

niewoli. Kilka dni później — w Hans- 

dorfie, gdzie byl wielki zbiorczy obóz 

przejściowy — spotkaliśmy wszystkich, 

od szeregowców do generałów.
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ZESZYT PEŁEN HUMORU
„Przekrój1' i „Kobieta 1 życie" niezmiennie od wielu już 

lat publikują perełki mimowolnego humoru milusińskich 

i nastolatków. Czytamy więc, że dawniej „dzieci były ubo­

gie, porwane i pocerowane", albo, że „żona myśliwego u- 

rodziła na polanie dwie parki bliźniąt'*.

Tak zwany humor w krótkich spodenkach bawi nas, 

ponieważ wiemy, że zrodził się spontanicznie, że nie wy­

myślono go dla „wicu", lecz jest efektem określonych ob­

serwacji.

Prezentujemy poniżej a u t e n t y c z n e  wypracowanie 

szkolne, co do którego nie jesteśmy pewni czy jego humor 

nie był świadomym zamysłem młodego autora. Może tak, 

może nie... W każdym razie uwaga nauczycielki brzmi: 

„Jeśli potraktować serio, to co napisałeś, to stopień byłby 

poniżej niedostatecznego. Jeśli natomiast miał być to żart, 

to trzeba przyznać, że udał ci się znakomicie. Nie mogę 

jednak wystawiać oceny z polskiego za poczucie humoru".

W każdym razie nauczycielka notę bardzo dobrą z po­

czucia humoru uzyskała, traktując to zabawne wypracowa­

nie sympatycznie I bez sankcji. A oto ów tekst zatytułowa­

ny: „Czego dowiedzieliśmy się o Janie Kochanowskim 

z książki J. Porazińskiej „Kto mi dal skrzydla“.

„Jan Kochanowski urodził się w Sycynle. Jako ojciec 

zamożnego szlachcica, od dzieciństwa marzył o ciszy, więc 

ożenił się z Dorotą Podlowską. W założeniu rodziny po­

magali mu sąslcdzi. Rzeczy przyjemne spędzał wieczorem, 

a rzeczy pożyteczne od rana do południa. W swym postę­

powaniu byl bardzo zdecydowany. Złe rzeczy odrzucał na

lewo, dobre na prawo, a sam szedł prosto. Sporo czasu 
zajmowały mu sprawy główne 1 rodzinne. W wolnych 
chwilach pisał wspaniałe wiersze, które doskonałość za­
wdzięczają temu, że były pisane na świeżym powietrzu, pod 
dębem zwanym lipą. Często siedział również na lipie. 
Wiersze, a potem utwory zyskały wielką sławę. Analizując 
dorobek literacki poety widzimy, że każde jego słowo ry­
muje się z sobą. chociaż nieobcy mu był rym biały, czyli 
bezrymowany. W twórczości swojej poeta pokazał przede 
wszystkim język polski, mimo, że posiadał doskonalą zna­
jomość greki starorzymskiej. Uprawiał głównie lirykę, ale 
nieobce mu było uprawianie roli. Wielki Wieszcz oprócz 
posiadał również córkę Urszulkę. Należy jednak podkreślić, 
że ojciec Kochanowskiego miał aż jedenaścioro dzieci. 
Urszulka była dzieckiem utalentowanym. Fach dziedziczyła 
po ojcu. Nie zdążyła jednak wyspecjalizować się. stojąc 
pod drzewem pociągnęła zapach lipy, której ojciec zrobił 
reklamę. Prawdopodobnie na tle uczuleniowym, zapadła 
na ciężką chorobę, po trzech dniach leżenia bez przytom­
ności pokryła się śmiertelną powloką, zostawiając rodziców. 

Ojciec spożywał ciężkie bóle po stracie córki. Nie wiedząc 

co ma robić, napisał treny, w których rozpaczał i poruszał 

Urszulkę od kolebki do śmierci. W trenie V III wyraża 

swój ból, w trzech częściach.

Twórczość Kochanowskiego, tzw. Jana z Czarnolasu cha­

rakteryzuje również ogromne zaangażowanie społeczne, 

o czym świadczy fakt. żc we fraszce „Na lipę" troszczy 

się o odpoczynek dla ludzi zmęczonych po pracy. Z życia 

wyciągnął renesans, jak żył, to byl wesoły, innych zachęcał 

do relaksu, ale o siebie nie dbal. Zdyszany życiem skonał 

mając zaledwie 54 lata, Zostawił w wielkiej boleści: żonę, 

treny, fraszki i pieśni",

\



MAKSIM TANK

BRZĘKNĘŁA KLAMKA
Brzęknęła klamka, poznawszy m ój dotyk.
Drzwi, jak ręce, do bólu znajome,
Ojcowska chata otwarta milcząca.
Pewnie ogłuchłej od gromów życiowych —
Moje „Dzień dobry!" wydało się dzwonem,
Co jej przypomniał zaduszkl. gdy ludzie 
Rankiem — orzą, dniem — płaczą na cmentarzu,
Wieczorem — tańczą, wróciwszy do domu.

Łyżka zastygła nad miską zacierki.
Gdzieś przekrzykują się dwie kukułki:
Ta pierwsza — liczy minione lata,
A druga — skąpa — odlicza resztę.

Strói bezsenności legł na mym progu 
I nie dopuszcza snu ani drzemki.
Nic nie pomogło, te chleb swój mu dałem 
I nie dopity dzbanuszek kwasu.

Oczy zakrywam, patrząc na kącik 
Tych. co przebyli swój wiek i nie wrócą,
Tylko Ich glos wciął tu do mnie dociera.
I jakżeż mam zasnąć, gdy tam w kącie chaty 
I lawa, i piec do biesiady się wprasza.
Chcą wiedzieć: gdzie moje nogi brodziły,
Z kim przyjaźniły się moje ręce.
Co ciekawego widziały me oczy 
I jaki ciężar przygarbiał mi plecy.

Voe komarowa szybko przemija.

Szyby się łzawią rosą przedświtu.
Ledwie fe przetrzeć — znów pełno kropli,
Tak Jak na oczach.

12. 5. 1971.

Przełożył: Igor Siklryckl

OBMYWANIE 
BABKI ULIANY

Wszyscy ją żałowali 
Jak żałują każdego,
Kto wyniańczyl dzieci,
Ich pracę, przyszłość, chleb.

I może wszystko odbyłoby się spokojnie,
Ale przed ostatnią drogą 
W żaden sposób nie mogli domyć jej rąk 
Popękanych od skib ziemi,
Od kłosów i słońca,
Od pieluszek i onuc,
Od czarnych i rozpalonych garnków 
Z barszczem, z ziemniakami,
Które ponad pół setki lat 
Wsuwała 1 wyciągała z pieca.

Patrzą wszyscy na te ręce 
Ogorzałe, posiekane 
I zanoszą się od płaczu:
Bo jakże t takimi rękami
Pukać do bram
Raju!

14. 7. 1907.
Przełożył: Igor Siklryckl

IGOR SIKIRYCKI

PAMIĘTNIK LIRYCZNY 
MAKSIMA TANKA

LITERATURA

Twórczość Maksima Tanka stanowi 
wybitne zjawisko np firmamencie 
białoruskiej, a także ogólnoradziec- 
kiej literatury. Polskiemu czytelniko­
wi jest ona znana z dość licznych 
przekładów publikowanych od wielu 
lat w naszej prasie literackiej. Trze­
ba też wspomnieć o skromnym co 
prawda wyborze pod redakcją Bog­
dana Zyranika „Na szlaku dzikich 
gęsi“, który ukazał się nakładem 
PIW , a także o antologii pt. „W ier­
sze białoruskie’* w opracowaniu Jana 
Huszczy, gdzie utwory Tanka znalaz­
ły poczesne miejsce.

Niemniej te rozrzucone przekłady 
nie oddają, i z natury rzeczy oddać 
nie mogą, całej skali talentu autora 
„Korespondencji z ziemią”, bogactwa 
problemowego i artystycznego jego u- 
tworów Nie wychodzą też w pełni 
naprzeciw niewątpliwemu zaintere­
sowaniu polskiego czytelnika, świa­
domego faktu, że Tank nie od dziś 
jest silnie związany uczuciowo z na­
szym krajem i bardzo wiele czyni 
dla upowszechnienia polskiej litera­
tury w swojej ojczyźnie nad Szczarą 
i Swistoczą. Wypada więc pochwalić 
inicjatywę Wydawnictwa Łódzkiego, 
które już w roku bieżącym zaprezen­
tuje czytelnikom obszerny wybór bo­
gatego dorobku Maksima Tanka, poe­
ty notabene tłumaczonego na polski 
jeszcze w latach trzydziestych.

Interesowali się naówczas tym am­
bitnym. niezwykle utalentowanym 
synem chłopa białoruskiego młodzi 
poeci wileńscy spod znaku Zagarów, 
a także pisarze z lewicy literackiej 
Warszawy, dokąd początkujący poeta 
został zaproszony na kilka spotkań 
autorskich.

Maksim Tank, którego właściwe 
nazwisko brzmi Jauhien Skórko, u- 
rodzlł się w roku 1912. tuż koło je­
ziora Narocz, we wsi Pllkauszczyzna 
w powiecie Mołodeczno. Po ukończe­
niu szkoły powszechnej opuścił ro­
dzinne strony i wstąpił do gimna­
zjum białoruskiego w Wilnie. Nie 
dane mu było jednak skończyć tej 
szkoły, ponieważ za udział w strajku 
został z niej wydalony. Jest rzeczą 
oczywistą, że zdarzenie to musiało w 
konsekwencji doprowadzić do kon­
fliktu 7 miejscowymi władzami. Ale 
poeta nie działa iuż w tym czasie w 

'' osamotnieniu. W 'roku 1027' ' wStąpił 
do Komsomołu i pełnił w nim przez 
szereg lat odpowiedzialne funkcje. 
Początki twórczości Tanka przypada­
ją na rok 19.30 — tę bowiem datę 
odnajdujemy pod najwcześniejszymi 
wierszami w jego debiutanckim to­
miku „Na etapach" wydanvm w 1936 
roku 1 — natychmiast skonfiskowa­
nym.

Skazany w 1933 roku na więzienie, 
Maksim Tank napisał tam szereg 
wierszy, na których nastroju odbija

się wyraźnie cień żelaznej kraty. 
Znamienne jednak, że nawet w tych 
wierszach nie pojawiają się ani ak­
centy antypolskie, ani z drugiej stro­
ny nuta zwątpienia czy kapitulan- 
ctwa.

Po „Etapach" ukazują się następne 
tomiki Tanka: „Kwiat żórawinowy", 
„Poemat Narocz" (również skonfisko­
wany). poemat liryczny „Kostuś Ka­
linowski" i „Pod masztem". Wszyst­
kie te utwory wydane zostały w W il­
nie.

Tak oto rozpoczął się szlak poety­
cki Maksima Tanka, którego dorobek 
obejmuje dziś wiele tomów, tworzą­
cych, zwłaszcza od drugiej połowy lat 
pięćdziesiątych, swoisty i niepowta­
rzalny pamiętnik liryczny poruszają­
cy czytelnika bogactwem doznań, in­
tymną szczerością i bezpośredniością, 
mistrzostwem w przekazywaniu naj­
subtelniejszych, najtrudniejszych, 
zdawałoby się, do wyrażenia uczuć, 
wreszcie rzadką umiejętnością rów­
nie swobodnego posługiwania się kil­
koma odrębnymi poetykami, z któ­
rych... każda jest jego własną: poza 
tym — nie bagalela — zdumiewa 
świeżością i oryginalnością obrazo­
wania.

Bogata i bardzo zróżnicowana jest 
tematyka wierszy Tanka, Wprawdzie 
poeta najczęściej — i słusznie — po­
chyla się nad krajobrazem, teraźniej­
szością i dramatyczną przeszłością, 
szczególnie krwawo nawiedzonej 
przez ostatnią wojnę ojczyzny biało­
ruskiej, ale nie mniej ważnym, obse­
syjnym niemal, obszarem jego pene­
tracji jako poety refleksyjnego jest 
dramatyzm uwarunkowań biologicz­
nych i historycznych losu ludzkiego 
w ogólności.

Pochyla się również — krytycznie, 
lecz bez uprzedzeń — nad wartościa­
mi humanistycznymi, tkwiącymi w 
innych historycznych i współczesnych 
światopoglądach, kulturach, sztuce — 
zwłaszcza antycznej i renesansowej, 
a także w skarbcach literatur innych 
narodów. W oglądzie tym szczególnie 
dużo miejsca zajmuje przeszłość kul­
turalna, współczesność i literatura 
polska, której jest niemałym znawcą 
i zasłużonym tłumaczem.

Tank m. in. nrzełożył na swój oj­
czysty język kilka ksiąg „Pana Ta- 

■ deusza’*, '„Sonety krymskie", „W 
Szwajcarii" Słowackiego, szereg 
wierszy Staffa. Tuwima. Broniew­
skiego, Lechonia. Pawlikowskiej-Jas- 
norzewskiej i wielu innych.

Od 1940 roku Tank onublikowal 
kolejno tomy: „Prze* ognisty niebo­
skłon”, „Januk Sjaliba", „Zeby wie­
działy" (nagroda państwowa ZSRR). 
„Na kamieniu, żelazie I złocie", „W 
drodze", „Siad błyskawicy", „Mój 
chleb powszedni", „Łyk wody", „Ko­
respondencja z ziemią", „Klucz żura­

w i" i „Niech będzie światło". Ponad* 
to wydal nie^nutume interesujący —• 
również i dla polskich badaczy życia 
politycznego i literatury międzywo­
jennej w naszym kraju — swój pa­
miętnik z młodości poetyckiej —• 
„Kartki z kalendarza".

Tank jest również autorem szeregu 
utworów dla dzieci. Niezmiernie bo­
gata osobowość twórcza poety i 
świetny warsztat pozwalają mu z rów­
ną swobodą wypowiadać świat wzru­
szeń czysto lirycznych, a także wzbo­
gacać wiersz elementami cienkiej i* 
ronii i ciepłego, dobrodusznego hu­
moru. Ten specyficzny humor —* 
bardzo często natchniony przez poe­
tykę białoruskiego folkloru — przy­
daje wielu utworom Tanka szczegól­
nego kolorytu i oryginalności.

I choć w utworach, zwłaszcza * 
ostatniego okresu twórczości poety, 
zjawiły się nowe rytmy i nowe 
brzmienia, często zdecydowanie róż­
ne od tradvcv|nvch rygorów sylabo- 
toniki. to jednak tonacja wywodzącą 
sie z nurtu pieśni ludowej nadal do­
minuje w tvm lirycznym zapisie. 
Pieśń jest bowiem źródłem, wzorcem 
metrycznym i miarą ostateczna nie­
powtarzalnej poetyki Maksima Tan­
ka Bo oto takie poetyckie credo, 
jakby pointując cała jego twórczość 
znajduje się w ostatnich strofach 
zbioru „Niech będzie światło":

— lista spalę, całując ciebie.
Oczy wysuszę, wpatrując się w

słońce,
Palce rąk zwęglę do kości,
Wznosząc fundament dni przyszłych, |
A głos swój przeleję w dźwięk

pieśni.

Poeta, laureat wielu poważnych 
nagród literackich, jest także wybit­
nym działaczem społecznym i polity­
cznym. Niemałe zasługi położy! Tank 
na polu utrwalania przyjaźni łączą­
cej nasze narody.

Za tę działalność, ze szczególnym 
uwzględnieniem twórczości przekła­
dowej. odznaczony został Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

KRYSTYNA ŚMIECHOWICZ

Z B L I Ż Y Ł A
Różnorodnością swoich zainte­

resowań przypomina! ludzi rene­
sansu interesował się matematyką 
I historią starożytną, filozofią i 
teorią poezji. Byt naczelnym re­
daktorem pierwszego czasopisma 
symbolistów rosyjskich „Wiesy" 
i kierownikiem wydawnictwa 
..Skorpion”, które skupiało najwy­
bitniejszych poetów tego okresu. 
Był założycielem i jednym z wy­
kładowców Wyższego Instytutu Li­
terackiego, który z okazji jubile­
uszu Walerego Briusowa w roku 
1923 został nazwany jego imie­
niem. Entuzjasta wszelkich osiąą- 
nięć technicznych, w swoich utwo­
rach przepowiadał zdobycie Kos­
mosu przez człowieka. Zasłynął ja­
ko propagator i świetny tłumacz 
poezji ormiańskiej' (w Armenii do 
dziś uważeny jest za poetę naro­
dowego) doskonale znał język 
francuski, niemiecki, anąielski a 
także łaciński i grecki. Przekłady 
z A. Mickiewicza, J. Słowackiego 
i współczesnych Briusowowi po­
etów polskich świadczą o tym, że 
nie był mu obcy także iezyk polski. 
We wspomnieniach „O  sobie sa ­
mym” mówi o znajomości hebraj­
skiego i sanskrytu.

O ogromnym talencie poety rosyj­
skiego świadczy różnorodność jego 
pracy przekładowej. Dorobek Briuso­
wa — tłumacza byłby wystarczają­
cy, by wnieść na stale jego nazwi­
sko do historii literatury rosyjskiej. 
Zarówno przekłady z A. E. Poe’go, 
jak Pindara, Verlaine’a I Dantego 
cieszą się do dziś zaslużoiną sławą. 
Brał udział w moskiewskich snotka- 
ruach z tak różjiymi pod względem
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charakteru twórczości poetami jak 
belgijski symbolista Emil Verhaeren 
i wioski futurysta Filippo Marinetti. 
M. Gorki nazywał go najbardziej 
kulturalnym pisarzem Rosji. Profesor 
P. N. Berków, znawca twórczości 
Briusowa, wśród pisarzy X X  wieku, 
jego stawia na trzecim miejscu za­
raz po Gorkim i Majakowskim.

Polski czytelnik zna bardzo jed­
nostronnie twórczość tego niezwykle 
oryginalnego poety. Znajomość ta 
dotyczy jedynie utworów poetyckich 
Pierwsze polskie przekłady powsta­
ją jeszcze za życia autora i są prze­
de wszystkim wynikiem osobistych 
kontaktów Briusowa z Polską. Isto­
tne znaczenie ma też wzmożony ruch 
wydawniczy i przekładowy, jaki mo­
żna zauważyć w Polsce po roku 
1905, gdy ukazują się wydawnictwa
o charakterze encyklopedycznym: 
„Świat i człowiek”, oraz „Dzieje my­
śli". dzięki którym zwiększa się za­
potrzebowanie na informacje o ak­
tualnych wydarzeniach kulturalnych.

Niechęć do literatury rosyjskiej, 
jaką widzimy na początku X X  stu­
lecia wynikała ze stosunków społe­
cznych i politycznych, jakie wytwo­
rzyły się pomiędzy Polską i Rosją. 
Bezpośrednim powodem tego było 
wiązanie literatury z działalnością 
administracji carskiej. Dopiero w o- 
kresie Młodej Polski zaczyna zmie­
niać się to zdecydowanie niechęt­
ne nastawienie, a twórczość rosyj­
skich pisarzy oceniana jest jako pi­
śmiennictwo narodu walczącego o 
polityczna i społeczną wolność. W 
Polsce obok literatury niemieckiej 1 
francuskiej ważna role zaczyna od­
grywać także literatura rosyjska. Po­
jaw iają się przekłady utworów nie 
tylko klasyków, lecz także młodych 
autorów, którzy dopiero wkraczają 
do piśmiennictwa własnego kraju. 
Dlaczego pomimo tak. wydawało by 
się. sprzyjających okoliczności naz­
wisko rosyjskiego ooety jest tak ma­
ło znane w naszym kraju?

Walery Brlusow, był tym, który

zapoczątkował symbolizm w litera­
turze rosyjskiej. Ulegając wyraźnie 
wpływom poezji francuskiej repre­
zentował on odmienny nurt symboli­
zmu niż współcześni polscy twórcy. 
W odróżnieniu od poezji Bolesława 
Leśmiana czy Leopolda Staffa w u- 
tworach swych odrzucał treści m i­
styczne. gdyż w nich właśnie widział 
nowe niebezpieczeństwo zagrażające 
poezji, jei samodzielności. W tym 
okresie twórczości wyrzeka się on 
wszelkiej myśli społecznej i politycz­
nej. twierdząc, że najistotniejszą 
rzeczą w procesie twórczym jast 
wyzwolenie się indywidualności 
twórcy (teza ta zbliżona była bardzo 
do głoszonej we Francji koncepcji 
Stefana Mallarme’go).

Z nazwiskiem rosyjskiego poety 
spotykamy się oficjalnie w prasie 
polskiej dopiero u młodopolskich 
krytyków: Tadeusiza Nalepińskiego i 
Savitri (pseudonim Hanny Zahor- 
skiej-Elsenberg), Tak więc w roku
1907 Tadeusz Nalepiński pisze Inte­
resującą rozprawę „O Królu Duchu 
Rosji”, gdzie znajdujemy pierwszą 
wzmiankę o Briusowie. Następnie 
czasopismo „Prawda" zamieszcza w
1908 roku artykuł tego samego au­
tora pod tytułem „Młoda Rosja”. W 
artykule tym Nalepiński daje do­
kładniejszą charakterystykę twór­
czości rosyjskiego poety nazywając 
go „najpierwszym maestro formy” a 
zarazem „poetą uświadomionym". 
Znajdujemy tam także chronologicz­
ne zestawienie wydanych zbiorów 
poetyckich, „...prócz „Juwenllia”, 
„Chefs d’oeuvre”, „Me euni esse”, 
„Urbi et Orbi”. „Tertia wigilia", 
„Stcfanos” — pisze autor artykułu — 
czytałem wstępy do tych książek, 
jak również akademicka broszurę 
Briusowa „O sztuce”. W dalszej czę­
ści artykułu autor porównuje twór­
czość Briusowa do poezji Edgara
Poe. mówiąc iż ....ofiaruje on swym
holdownikom utwory niegorsze od 
„Never mor” ”. Są to pierwsze 
wzmianki w prasie polskiej na te­

mat Briusowa. Artykuł Nalepińskie­
go ukazał się w sierpniu 1908 roku, 
tuż po przyjeździe rosyjskiego poety 
do Polski. Nic nie wiemy na temat 
kontaktów osobistych autora artyku­
łu z Briusowem, nie wiadomo nawet 
czy do jakiegokolwiek spotkania do­
szło. Pewne jest jedynie, że oby­
dwaj w tym samym czasie przeby­
wali w Warszawie.

W roku 1909 w 44 numerze „Ty­
godnika Ilustrowanego" zamieszczo­
ny został artykuł Sayitri pt. „G łów­
ne prawdy współczesnej literatury 
rosyjskiej", w którym czytamy:

....Briusow, poeta miasta i tragi­
cznej lubieży, ...wiersze jego wyrzeź­
bione jak posążki z kości słoniowej, 
wykazują skłonność ku klasycyzmo­
wi. Eklektyzm nastrojów robi z 
Briusowa typowego dekadenta”.

Pierwszy przekład Walerego Briu­
sowa na język polski, to wiersz tłu­
maczony przez Edwarda Słońskiego
o bardzo wymownym tytule „Do Pol­
ski”, który został opublikowany w 
sierpniu 1914 roku, tuż po przyjeź­
dzie Briusowa do Warszawy. Rok 
później wydrukowane zostały dwa 
wiersze Edwarda Słońskiego pod 
wspólnym tytułem „Panu Waleremu 
Briusowowi”, będące jak gdyby od­
powiedzią na utwór rosyjskiego po­
ety. Ten sam rok (1915) daje nam 
pierwszy przekład wiersza dokona­
nego przez Juliana Tuwima. Wiersz 
„Nol| me tangere Maria” został za­
mieszczony w numerze 90 „Nowego 
Kuriera Łódzkiego". Tuwim publiku­
je go pod pseudonimem Rocha Pe­
kińskiego.

W wydaniu książkowym znajduje­
my wiersz Walerego Briusowa po 
raz pierwszy w roku 1917, w zbio­

rze wierszy niepodległościowych pod 
tytułem „Ta, co nie zginęła” Edwar­
da Słońskiego Wiersz nosi tytuł „Na 
froncie zachodnim", Dopiero w ra­
ku 1921 J. Tuwim wydaje tom wier­
szy pod tytułem „K. Balmont, W. 
Briusow. Liryki”. Jest to pierwsze w 
języku polskim wydanie przybliżają­
ce poetę rosyjskiego polskiemu czy­
telnikowi, Po roku 1921 nie mamy 

ani jednego samodzielnego wydania 
utworów Briusowa. Wiersze tego 
poety pojawiają się co jakiś czas 
jedynie w antologiach poetów rosyj­
skich i radzieckich, lub jako poje­
dyncze przekłady zamieszczone w 
czasopismach. W roku 1922 po raz 
pierwszy nazwisko Briusowa znajdu­
jemy w „Historii literatury rosyj­
skiej ’ Aleksandra Brticknera.

„Walery Briusow — pisze autor 
książki -  był tym. który w litera­
turze rosyjskiej zapoczątkował kie­
runek symbolistyczny”.

W okresie międzywojennym bra­
kuje wszelkich wzmianek na temat 
wór^oścj poety Jedynie w roku 

1925 w ..Przeglądzie Warszawskim'’ 
zamieszczony został artykuł Zofii 
Biernackiej poświęcony twórczości 
Walerego Briusowa. Znajduia się w

n im !°Snne. Uiva£!i na powiązań
pomiędzy twórczością rosyjskiego po­
ety a utworami francuskich oarnasi- 
stów | symbolistów. Mniej miejsca 
w swoim artykule autorka poświe­
cą utworom powstałym w okresie 
rewolucji oraz jego pracy prozator­
skiej.

W wydaniu encyklopedycznym 
pierwszy raz nazwisko Briusowa 
znajdujemy w Encyklopedii Powsze­
chnej pod redakcja Stanisława M i­
chalskiego. Encyklopedia z owiała wy-
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LITERATURA Relacja AW DOCJI HRYCEW ICZ:
(wieś Kapacewiczy, pow. Soligorsk).

Schowałam »Ię na strychu za łeżą- 

cym kominem, przed kupą suchego 

łyka. A drabina skrzyp — skrzyp —

ALEKSANDER ADAM OW ICZ, ceniony naukowiec i powiescio- 
pisarz białoruski, autor zarówno znaczqcych prac z zakresu hi­
storii i teorii literatury, jak i kilku powieści, zwiqzanych tematem 
z ostatniq wojnq, wydał w bieżqcym roku interesujqcq powieść, 
nagrodzonq przez Ministerstwo Obrony Narodowej ZSRR. Po­
wieść ta. w znacznej mierze autobiograficzna, jest nie tylko pla­
stycznym obrazem walk partyzanckich na Białorusi, ale i wnikli­
wym studium psychologicznym i filozoficzno-moralnym z wqtkami 
głębokiej refleksji na temat wojny i pokoju, patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu.

Zamieszczony tu fragment -  zapis autentycznych relacji pro­
stych ludzi, ocalałych cudem z egzekucji i akcji pacyfikacyjnych 
hitlerowskiego najeźdźcy — jest niejako „wkładkq dokumentalnq , 
wmontowanq w sensacyjny tok akcji powieściowej.

Ksiqżka A. Adamowicza ukaże się wkrótce nakładem Wydaw­
nictwa Łódzkiego w przekładzie M acieja J. Kononowicza pod ty­
tułem „Narodzona w płomieniu” .

RELACJA JÓZEFA KAM lflSKIE-
GO: (wieś Chatyń, pow. Łagojsk, ob­
wód Mińsk)

I mnie poprowadzili do tamtego 

chlewa... Córka, syn i żona — też 

tam. Tylu ludzi. Mówię do córki:
„Dlaczego się nie ubrałaś?" — 

„Przecież pozrywali z nas ubranie" — 
mówi córka. — Ze mnie i kożuch 
zerwali, rozebrali nas"...

No, spędzą w chlew i zamkną. 
Spędzili tylu ludzi, że nie ma czym 
oddychać, ręki nie podniesiesz. Lu­
dzie krzyczą i dzieci; wiadomo, tylu 
ludzi i taki strach. Siano tam było, 
słoma, jeszcze karmili, trzymali kro­
wy. Z wierzchu podpalili Podpalili z 
wierzchu, pali się strzecha, ogień sy­
pie się na ludzi, siano, stoma zapali­
ła się i ludzie się duszą, tak ścisnę­
li, że i oddychać nie ma jak, i nie 
ma jak złapać oddechu.

Mówię do syna: „Wpieraj się w 
ścianę rękami i nogami, wpieraj się... 
A tu drzwi się otworzyły. Otworzyły 
się, a ludzie nie wychodzą. Co takiego? 
Przecież tam strzelają, strzetaja tam, 
mówią. Ale krzyk taki. że lego strze­
lania. że tego stuku nie słychać. Toć 
wiadomo, palą się ludzie, ogień na gło­
wy. a tu dzieci — taki krzyk, że... 
Mówię do syna... „Przez głowy, 
przez głowy trzeba!". Podsadziłem go. 
A sam dołem, między nogami. A na 
mnie zabici nawalili się. Nawalili się 
na mnie bici, odetchnąć nie można. 
Ale poruszyłem ramionami — wtedy 
jeszcze byłem zdrowszy — zacząłem 
pełznąć. Dopełzlem tylko do progu, 
strzecha i zwaliła sit;, ogień, .na wszy­
stkich A syn też wyskoczył tylko mu 
głowę trochę osmaliło, tylko włosy się 
opaliły. Odbiegł z pięć metrów — je­
go I położyli. Na nim ludzie zabici — 
z karabinu maszynowego wszystkich...

„... Wstawaj, mówię, oni pojechali, 
pojechali ju ż !“. Zacząłem go wycią­
gać, a tu u niego i kiszki już. Pytał 
tylko jeszcze, czy mama żyje... Nie 
daj Boże nikomu, kto żyje na ziemi, 
żeby nie widzieli i nie słyszeli takiej 
biedy!1’

ktoś idzie. Słyszę, on Już tu. obok, ktoś 
zadyszany. Kroki — Idzie do mnie. O- 
tworzytam oczy. a on na mnie patrzy, 
patrzymy na siebie. A lu już drugi

mówię, synku na to samo miejsce, 
może ono szczęśliwe!"

Nie wiem, czy usłyszeli tam, czy eo, 
ale wbiega jeden: „Wstawaj!”. Pocze­
kał, postał. Potem rzucił granat — 
pod piec. A już dym. Już naszą le­
piankę palą, oblali czymś, pułap nad 
nami pali się, trzeszczy ogień. Nie 
zabili oni nas, to jeszcze gorzej — 
żywcem się spalimy. A dziewczynki 
zabili;' a jeszcze i spalą. Wyskoczyłam, 
łóżko stało przy oknie, wyłamałam 
ramę. wołam Zorę: „Pomóż no mi 
wyciągnąć je! Dziewczynki nasze". 
Wyciągnęłam mniejszą — ią kula tu 
między oczy trafiła — na łóżko ją, na 
parapet i jakoś na dwór. Później 
starszą, ona już szesnaście miała. 
Podniosłam — a one takie młode, 
miękkie...

Relacja JAKUBA STRYNATKI:
(wieś Szalajouka, pow. Kirowsk koło 
Mohylewa)

W czterdziestym drugim, byto to 
latem. Jeszcze nie bardzo było tu sły­
chać partyzantów. W Borkach stała 
policja. A tu nagle Niemcy otoczyli 
Borki. K oko spotkają na polu. czy w 
krzakach, nic zabijają a gnają przed 
sobą do wsi. Jechałem, jak raz, do 
Borek, obiecali sprzedać Jęczmienia. 
Diabli nadali: Chciałem z powrotem 
zawrócić konia, nie dali. Nie bili. co 
prawda, to prawda, tylko pokazali, 
żebym jechał do Borek. Pognałem ko­
nia, żeby prędzej od nich, wjechałem

od razu przesieki Ją. A Ja Jak odsko­
czyłem od stołu, kiedy posłyszałem 
ich w podwórzu, Jak siadłem na łóż­
ko, tak 1 siedzę — tylko ciemno, 
ciemno w oczach... Siostrzeniec pod­
niósł się zza stołu — Niemiec i Jego! 
Zdążyłem jeszcze zobaczyć, jak z dru­
giego pokoju starego popychali. Tu 
już i mnie puścili — ja osunąłem 
się na łóżko. Kiedy znowu otworzy­
łem oczy — dziadek ju t  lety martwy 
koło progu, ł coś mlaska — to Świ­
nia weszła 1 chłepce krew gospoda­
rzy...

Relacja HANNY SIN ICK IEJ: (wieś

Borki, pow. kirowski).

Weszli do chaty, i nie mówiąc ani 
słowa, strzelili do mamy. Przedtem 
my słyszeliśmy: „Pac-pac-pac!" — 
strzelali u sąsiadów. Mama powie­
działa: „Kury łapią". Nawet nie po­
myśleliśmy, a na drogę baliśmy się 
wyjść. Kto wyjdzie, oni prosili: „Na- 
hause. matka". Jak strzelili do mamy, 
ona jeszcze mogła do naszego pokoju 
wbiec: „DzieciI1’. Ja od razu wlazłem 
na piec i siostry za mną, ja leża­
łam przy ścianie i dlatego zostałam. 
Jeden stanął na łóżku, żeby wyżej 1 
strzelał z karabinu! Załadował i zno­
wu — bach! Siostrzyczki z brz.egu i 
na mnie leżały: „0,j‘’. „Mamuśka!1’ — 
a krew na mnie. Potem słyszałam, 
jak Niemcy rozmawiali, śmiali się. 
Był patefon, nakręcili i słuchali na­
szych płyt. „Poluszko-pole"... Pograli 1

włazi. Tak on wziął garść łyka I
położył mi na twarz, zakrył.

Relacja M ARII KOT: (wieś Wielkie 

Prusy, pow. kopyliński, obwód 

Mińsk)

Zabrali nas, a ciągle słyszę jak za 
piecem dobijają sąsiadów, jak upad- 
dliśmy, tak i rozlegliśmy się każdy 
swoją rodziną. Widzę, jak kobieta ca­
łuje rękę i nie daje odsunąć łóżka — 
tam jej dzieci, a on kopie ją nogami 
po głowie. Tłuką łóżkami po dzie­
ciach. a one piszczą, o Boże, drugi 
zobaczył, że ja patrzę, podbiegł i 
trach, trach trach, ja widzę iak teraz 
siny nagan, siny, i ogniem mnie— 
po twarzy, po twarzy. Ciągnął mnie 
za nogę do moich dzieci. A ja jesz­
cze żywa... Słyszę — znowu chodzą. 
Myślę, znowu Niemcy. A to mój syn, 
Zora, cały we krwi, nic nie widzi, 
idzie do drzwi. „Synku!". A on: ,.Ja 
myślałem mamo. że was już nie ma, 
niechaj i mnie zabiją... „Kładź się,

na podwórze, miałem tam siostrę. Oni 
też widzą, żc Niemcy ze wszystkich 
stron, a dlaczego, co się stało, nie 
w iedzą. Dziadek za to wymyśla chłop­
ców borkowskicht że nocą do dziew­
czyn biegają do sąsiednich wiosek: 
Niemcy może pomyśleli, że do party­
zantki! My z siostrzeńcem wyszli z 
domu, drzewo zaczęli piłować: nic 
tak strasznie, kiedy cokolwiek robisz. 
Siostra nie wytrzymała, chciała do są­
siadki polecieć, a Niemcy już nie pu­
szczają: „Nach hause, matka!". Niko­
go na drodze nic czepiali, co prawda, 
to prawda „tylko nachhause!", do do-f 
mu żeby szli. Kuzynkę z przyjaciół­
ką, które szły drogą, zagnali do ob­
cej chaty. Stoimy przy oknach, pa­
trzymy. że Niemcy po całej wiosce i 
po podwórkach. A Borki Wielkie k il­
ka przysiółków... Siostrzeniec mówi 
do swej matki, mojej siostry: „A 
niech ich, dawaj nam śniadanie!” — 
„Pojadą, wtedy i usiąść, i wypić jesi*’
— mówi matka. A tu i zastukało na 
dworze. Wszedł z automatem, od razu 
odszturchnął moją siostrę od drzwi i

poszli. Zlazłam z pieca, * kreda na
nim czerwona, i mama na podłodze, 
a w oknie, widać, pali się szkoła 1 
my się palimy... W tamtej szkole spa­
lili oni policjantów. Nas to chociaż 
zabili, a ich żywcem z rodzinami. 
Dlaczego policjantów? A licho ich 
wie. dlaczego Nasza wioska wielka, 
pomnik tam widzieli — 1800 osób 
mieszkało. Kiedy Niemcy otoczyli 
Borki, to powiedzieli policjantom, że­
by zabrali swoje rodziny, tylko swo­
ich żeby wzięli i przyszli tam gdzie 
szkoła. I żeby nikogo obcego. Słysze­
liśmy jak sąsiad prosił: „Kościlc. po­
wiedz. że I my twoi!". A oni Idą o- 
bok nas, jak na swoie święto i nie 
spojrzą A ich tam nakarmili, zabrali 
karabiny i spalili żywcem ze wszyst­
kimi. Nas to chociaż pozabijali...

Relacja TACJANY KRAWCZO-
NAK: (wieś Brycalawicze, obwód mo- 
hylowski).

Zaczęli nas pędzić. Ze szkoły do 
kołchozowego chlewa. Początkowo pę­

I C H  P O E Z J A
dana w roku 1928, to jest w cztery 
lata po śmierci poety.

Dopiero rok 1960 przynosi nam to­
m ik wierszy, który w całości po­
święcony jest poetyckiemu dorobko­
w i rosyjskiego symbolisty. Wyboru 
wierszy dokonał Włodzimierz Slobod- 
nik. Jest to do tej pory najbardziej 
obszerny wybór wierszy Briusowa. 
Znajdujemy w nim utwory  ̂pisane 
w młodzieńczym okresie twórczości 

. (pierwsze wiersze zamieszczone w 
zbiorze pochodzą z 1894 roku), aż do 
wierszy pisanych w okresie Rewolu­
cji Październikowej i dalej, w latach 
wielkich przemian. Ostatnie utwo­
ry z tomu „Walery Briusow" pocho­
dzą z roku 1924. Pierwsza recenzja 
tego zbioru ukazała sie w piśmie 
„Nowe książki” w roku 1960. Auto­
rem jej był Michał Głowiński. W rok 
później w czasopiśmie „Twórczość” 
zamieszczona została druga recenzja, 
która wyszła spod pióra rosyjskiego 
znawcy twórczości Walerego Briu­
sowa — Igora Postupalskiego. Igor 
Postupalski daje wnikliwa ocenę za­
mieszczonych tam przekładów, stara­
jąc się jednocześnie wytłumaczyć 
wybór takich, a nie innych utworów, 
jakie wchodzą w skład zbioru. Re­
cenzja ta świadczy także o dosko­
nałym zorientowaniu rosyjskiego ba­
dacza w twórczości polskich poetów. 
W swoim artykule ustosunkowuje się 
on także do wartości przekładów':

„Jeśli chodzi o przekłady nie wą­
tpię — pisze autor recenzji — o wa­
lorach prawie wszystkich tłumaczeń. 
Piękne są nie tylko klasyczne Już 
tłumaczenia J. Tuwima, piękne są 
również prace wiciu innych 

poetów”.
Wśród nich Postupalski wymienia

takich mistrzów przekładu jak: J- 
Brzechwa, G. Karski, W. Slobodnik, 
S. Pollak, M. Jastrun. T. Chróście- 
lewski, K. A. Jaworski i innych. W 
recenzji tei Postupalski wyraża pe­
wność, że wybór poezji Walerego 
Briusowa wkrótce otrzyma nowe, u- 
zupełnione i trochę poprawione wy­

danie.
„Jeszcze lepiej byłoby — pisze au­

to,. — wydać duży zbiór utworów 
Briusowa. w którym oprócz wierszy 
zmieściłyby się słynne powieści oraz 
kilka najważniejszych prac kryty­
cznych. Briusow wielki poeta i wiel­
ki przyjaciel Polski godny jest ta­

kiego wydania”.

Wybór wierszy z roku 1960 okazał 
się jednak jak dotychczas jedynym 
wydaniem w całości poświęconym 
Waleremu Briusowowi.

Po raz pierwszy Walery Briusow 
odwiedził Wanszawę w roku 1896 
jako 23-letni student Uniwersytetu 
Moskiewskiego. Byl to pobyt krótki, 
lecz bardzo ważny dla późniejszych 
kontaktów poety 7, Polską. W liście 
pisanym z Warszawy do Aleksandra 
Langa (Miropolskiego), z którym 
wspólnie redagowali tomiki „Russki- 
jc simyolisty" znajdujemy cenne u- 
wagi dotyczące nie tylko mieszkań­
ców, lecz I samego miasta. Poeta 
byl w Warszawie jeszcze cztery ra­
zy. Najdłuższy jego pobyt przypada 
na rok 1914. Na początku I Wojny 
Światowej, w sierpniu 1914 r. Briu­
sow przyjeżdża do Warszawy, jako 
korespondent wojenny dziennika 
„Russkije Wiedomosti”. Owocem tej 
podróży jest cykl artykułów i repor­
taży pisanych na gorąco w czasie 
działań wojennych. Świadczą one o 
bardzo silnym osobistym zaangażo­

waniu poety w sprawę polską. W 
jednym z artykułów poeta pisze:

„Tu w Polsce wojna spełnia szcze­
gólną i nadzwyczaj ważną rolę, 
sprzyja zbliżeniu Polski z Rosją".

Ale poza pracą reporterską Briu­
sow był przede wszystkim poetą. Z 
tego okresu pochodzą wiersze po­
święcone Polsce: „Do Warszawy”, 
„Do stalowych ptaków”, „Jeszcze Pol­
ska jest" i „Aeroplany nad Wisłą". 
Poza tą polską bibliografią poety, w 
której wyczuwamy zawsze nutę sym­
patii do naszego kraju, pozostały do 
dziś jeszcze inne dowody świadczą­
ce o tym, że Briusow czuł jakąś 
wspólnotę plemienna z narodem pol­
skim. O tym jak bardzo poeta ro­
syjski związany byl uczuciowo z 
Polską, świadczy jego koresponden­
cja. Podczas pobytu w Warszawie 
Briusow nawiązał znajomość z Ka­
zimierzem Woyczyńskim. W kwiet­
niu 1915 roku w liście do Woyczyń- 
skiego pisanym z Moskwy czytamy:

„Bardzo często wspominam nasze 
kawiarniane spotkania warszawskie 
i wie pan — niekiedy odczuwam 
gwałtowną ochotę zobaczenia znowu 
swoistego krajobrazu waszej stoli­
cy".

Walery Briusow był pierwszym ro­
syjskim twórcą, który został uroczy­
ście przyjęty przez Stowarzyszenie 
Literatów i Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie. Zaraz po przyjeździe 
poety do Polski w sierpniu 1914 roku 
zostało zorganizowane nadzwyczaj­
ne zebranie na cześć Briusowa. W 
tym samym czasie byty wydane po­
cztówki z wierszami Walerego Briu­
sowa | Edwarda Słońskiego. Podczas 
swego pobytu w Warszawie Briu­
sow poznał jednego z przywódców 
polskiego symbolizmu — Bolesława 
Leśmiana, Oprócz korespondencji, 
która zachowała się w archiwum 
polskiego poety, istnieją jeszcze in­
ne dowody ich bezpośrednich kon­
taktów. W notatniku Walerego Briu­
sowa zachował się własnoręcznie 
w’pisany wiersz Bolesława Leśmiana

dzili partiami, a potem rodzinami. 
Mnie ostatnią, byłam ostatnia. Czwo­
ro moich dzieci było ze mną. Mojego 
starszego to na samym progu rozło­
żyli. Upadłam na zabitych i dzieci 
ze mną. O, tu, w szyję mnie trafiło. 
Poczułam tylko jak Niemiec usiadł na 
moje nogi i strzela z tego... automa­
tu. Dym taki. czad taki, nie do wy­
trzymania!... Kiedy sie podniosłam, 
pooatrzyłam na wszystkich, to myślę: 
„To wszyscy będą wstawać, czy tylko 

ja  jedna?...

Relacja M ACIEJA  RITDOWICZA:
(wieś Dory, pow. wołożyrtski, obwód 
Mińsk).

Kazali wszystkim iść do kościoła, 
pomodlić się Bogu, i nas puszczą do 
domu. W kościele Niemiec podszedł 
do mnie: „Oddaj kinder matce, a sam
— wek!". W ziął za kołnierz i wyrzu­
cił na dwór. I wszystkich, co nie z 
dziećmi — wychodź! 1 kto zostawi 
dzieci, w kościele zostawi — może 
wychodzić. Puszczali, puszczali, kto 
zostawi... Ale nie każda matka może 
tak zrobić. No, moja nie rzuciła, nie 
zostawiła... Ale ktoś powinien przy 
żvciu zostać, jeśli tak, prawda, czv 
nie? Jeśli tak. ktoś powinien zostać! 
Moja nie chciała, została z małym. 
Niemcy podpalili kościół. My wszys­
cy, co na dworze, s ły s zy m y , jak ludzie 
tam biegają. Wszystkich pocięli z 
karabinów maszynowych — ogień tyl­
ko...’*

Relacja DAN ILY WARABIOUA*
(wieś Zbyszyn, pow. kirowski, ob­
wód mohylewski). k

Ot, tak objął słup: „Zabijają — nie 
pójdę!". Bill mnie oni, bili. nadoja- 
dło, to pobiegli ciuchy chwytać. A je­
den idzie w moją stronę, co trzymał 
t  Niemcami, prymak były. w chłop­
skim ubraniu”. Dlaczego, stary, nie 
Idziesz na zebranie?" — „A ty, m ó­
wię, nie wiesz, jakie to zebranie? Idź 
sam.,v’' — „Dokumenty, auswajsy 
wydają wam”. Mówi tak. a u niego 
samego takie oczy... E, widzę, ty jesz­
cze człowiek!" „Ratuj, mówię, bracie".
— „A jak Ja ciebie uratuję. mnie 
samego rozstrzelają”. — „Poprowadź 
mnie do żyta". On I nonrowadzlł 
mnie. Leże w życie, g ludzie sie pa­
lą I moi tam... A ja wszystko słyszę, 
e Boże!...

Relacja NADZIEJI N IEHLUJ (z by­
łej wioski Lawiszczy, mieszka w Kra­
snej Staroncy, w pow. słuckim, obwód 
miński).

K ilka razy oni przychodzili, ale my; 
szczególnie którzy partyzanckie rodzi­
ny, chowaliśmy się w lesie. Wtedy o- 
ni przyjechali i zostali. Nikogo nie 
ruszają, niczego, jedzą swoje, a sam 
ich ten główny, naczelnik, z synem 
nauczycielki w szachy gral. A na ra­
mieniu u niego małpa — w spodniach 
żywa. No i zaczęli niektórzy do do­
mu przychodzić z lasu. Nie zatrzy­
m ują i puszczają z powrotem, idź. 
Idź. Mróz. odzież. wiadomo. jaka 
przed wojna u ludzi. pościągali do 
domu. A oni wieczorem policzyli, ile 
okien się świeci — i raz! — już ni­
kogo nie wypuszczają z wioski..."

Przekład: 
MACIEJA JOZEFA 

KONONOW ICZA

„Gdybym spotkał ciebie znowu 
pierwszy raz”. Prawdopodobnie Briu­
sow zamierzał tłumaczyć ten wiersz 
na język rosyjski, o czym świadczy 
podział rytmiczny wiersza zrobiony 
ręką poety.

Stosunkowo łatwo jest ustalić bez­
pośrednie kontakty Briusowa z Pol­
ską, natomiast o wiele bardziej zło­
żonym zagadnieniem jest problem 
wpływów tego twórcy na literaturę 
naszego kraju. W jakiej mierze 
wpłynął Briusow na Dolską literatu­
rę, a poezję w szczególności? Nie 
sposób dać wyczerpującej odpowiedzi 
na to pytanie. Wpływu tego należa­
łoby się doszukiwać u poetów bądź 
to tworzących w tym samym okre­
sie, bądź u autorów, którzy przekła­
dali jego utwory. Pewne powinowa­
ctwo duchowe, podobieństwo tema­
tów znajdujemy we wczesnej twór­
czości Leśmiana, Staffa, czy nawet 
Tuwima.

W jakim stopniu jest to jednak za­
leżność wywodząca się z bezpośred­
niego wpływu rosyjskiego poety, 
a nie zbieżność ideowa konkretnego 
nurtu, który opanował nie tylko 
Francję, lecz w równym stopniu Pol­
skę j Rosję? — Odpowiedź na to 
pytanie jest niezwykle trudna. Od­
notujemy tylko kilka wypowiedzi 
rzucających pewne światło na ten 
problem. Helena Karwacka w mono­
grafii Witolda Wandurskiego pisze, 
wspominając wczesną twórczość te­
go poety: „Być może były to także 
wiersze poświęcone miastu, ponieważ 
Tuwim i Wandurski byli w tym cza­
sie pod silnym urokiem urbanistycz­
nych wierszy R. Rimbauda t Briu­
sowa". Wspominając dzieje przyjaź­
ni z J. Tuwimem W. Wandurskl 
zapisze:

„One to właśnie, zainteresowania
Łodzią obok młodzieńczych sympatii 
dla drogich nam mistrzów poezji 
Artura Rimbauda i Walerego Briu­
sowa... bardzo nas do siebie zbliży­
ły".

Twórczością rosyjskiego poety w

swoich młodzieńczych latach intere­
sował się też Józef Czechowicz. Ka­
zimierz Miernowski, wielki przyja­
ciel Czechowicza w swoich wspom­
nieniach o eolskim poecie pisze:

„W okresie do wyjazdu do Warsza­
wy, z dostępnych ml w oryginale 
rosyjskich poetów lubił Błoka, Je­
sienina, Briusowa... Z jakim  entuzja­
zmem czytał mi na Misjonarskiej 
przekłady Tuwima z Balmonta i 
Briusowa. Jeszcze dotąd pamiętani 
dźwięk jego głosu gdy odczytywał... 
„Płowego konia Briusowa.”

O popularności twórcy obcojęzy­
cznego w danym kraju świadczy w 
dużym stopniu zapotrzebowanie czy­
telników na jego utwory, a co za tym 
idzie, ilość ukazujących się przekła­
dów l teraz W ślad za Igorem Po- 
stupalsklm należałoby powtórzyć 
słowa żalu. że polski czytelnik tak 
jednostronnie zna twórczość najw ię­
kszego symbolisty rosyjskiego, że do 
dziś w Polsce nie znalazło się żadne 
wydanie, w którym obok wierszy za­
mieszczone byłyby słynne jego po­
wieści „Ognisty anioł". „Ołtarz zwy­
cięstwa". „Tomy opowiadań i sceny 
dramatyczne”, a także cenne prace 
z zakresu poetyki i teorii przekładu.
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POTULNA 1 1 LEKCJA
LITERATURY

F I O D O R A  D O S T O J E W S K I E G O
Kiedy Dostojewski opublikował 

w 1876 roku „Potulną", był ju i 
pisarzem znanym i cenionym, 
miał w swym dorobku takie wiel­
kie powieści, jak „Zbrodnia i 
kara”, „Idiota", „Biesy", „Mło- 
dzik’1 oraz wiele opowiadań i no­
wel.

Bezpośrednim bodźcem do napisa­
nia utworu była fala samobójstw, 
która przetoczyła się przez Rosję w 
1876 r. Śmierć uboRiej szwaczki, któ­
ra zmuszona beznadziejną nędzą rzu­
ciła się z okna swego mieszkania na 
poddaszu na bruk podwórka, ściska­
jąc w rękach ikonę (otrzymaną 
u raz  z błogosławieństwem od rodzi­
ców), wstrząsnęła twórcą „Potulna11 
stanowi artystyczny obraz i swoisty 
komentarz tego wypadku z kroniki 
codziennej życia wielkiego miasta. 
Utwór należy do łańcucha opowieści 
(np. „Biedni ludzie". 1R45) o małych 
szarych ludziach. skrzywdzonych i 
poniżonych, których los zbvt hojnie 
obdarzył cierpieniem. Powtarzają się 
tu. wspólne dla całej twórczości, mo­
tywy samobójczej śm ierci‘ i okrutn \i 
podłości, skontrastowanej z dobrocią 
i niewinnością.

Przedmiotem noweli jest historia 
nieszczęśliwego małżeństwa. Akcja 
zawiązuje się tuż po śmierci żony i 
jest relacją męża, który — usiłując 
dociec przyczyn tragicznego wypad­
ku — przedstawia w długim i dość 
chaotycznym monologu dzieje ostat­
nich miesięcy ich wspólnego życia.

W przeszłości miał miejsce wypa­
dek. który w sposób zasadniczy za­
ważył na dalszych losach bohateri. 
Podczas antraktu w teatrze huzar 
głośno opowiadał w gronie wojsko­
wych o tym. iakoby oficer należący 
do tego samego pułku, co nasz bo­
hater- wywołał skandal i wyglądał' 
na pijanego. Sprawa szybko wyjaś­
niła się 'jako kłamliwa plot­
ka. M imo to nazajutrz wie­
lu kolegów bohatera uważało, 
że powinien był stanąć w obronie 
honoru oddziału lub przynajmniej 
wyzwać huzara na pojedynek. Oficer 
nie zgodził się z takim stanowiskiem, 
złożył dymisje i odmówił pojedynku, 
co ogólnie uznano za tchórzostwo. 
Jednocześnie tak się złożyło, że prze­
padł ,  jeno -ni«Jj*ieJkl piąiatek;. Nastn- 
pil trzyletni okres- kraacowago .ubó­
stwa.

Później, po śmieroi matki chrzest­
nej. nasz bohater otrzymał w spadku 
3000 rubli, za które założyt prywat­
ny lombard. Wśród jego klientów 
znalazła się uboga szesnastoletnia 
panna, która zwróciła uwagę lich­
wiarza swoją skromnością i łagodno­
ścią. Była sierotą. a oniekulące się 
n ią ciotki postanowiły sprzedać 
dziewczynę staremu, opasłemu sklepi­
karzowi. Wtedy właśnie Potulna za­
stawiać zaczęła różne małowartościo-

wel, lecz pamiątkowe dla niej przed­
mioty, aby opłacić anonsy w gaze­
tach, gdzie ogłaszała się jako kandy­
datka na guwernantkę. Warunki, po­
dawane w anonsach, stawały się tym 
niższe, im bliższy był termin, który 
ciotki wyznaczyły jej do namysłu i 
ostatecznej odpowiedzi w sprawie 
zamążpójścia. Narrator bliżej poznał 
losy dziewczyny i ożenił się z nią.

Małżeństwo od początku układało 
się nieszczęśliwie. Były sztabskapitan 
postanawia „wychować" młodą żonę 
drogą bezwzględnej surowości i wy­
rugowania wszystkich ciepłych, ser­
decznych odruchów u niej. Dziej? 
ich związku są zmaganiami dumnej 
kobiety z poniżającym ją mężem, 
wielkoduszności z egoizmem. Jedną z 
metod wychowawczych jest oschłość 
i milczenie, o którvm sam bohater 
mówi z bolesną chełpliwością: „A w 
tym to ja jestem mistrzem, całe ży­
cie przegadałem w milczeniu i m il­
cząc sam z sobą przeżyłem całą tra­
gedię1'. Kończy się to życie samobój­
stwem Potulnej. I w tym momencie 
rozpoczyna się akcja utworu, która 
jest próbą uporządkowania myśli i 
„wyjaśnienia'' sobie przez małżonka 
(na drodze drobiazgowego rozpatrze­
nia ostatnich mięsięc.y swego mał­
żeństwa). niezrozumiałej dla naszego 
bohatera śmierci żony. W trakcie po­
czątkowo chaotycznego strumienia 
wymowy wyjaśnia się tragiczna sy­
tuacja dwojga ludzi zupełnie nie ro­
zumiejących sie, a zdanych tylko 1 
jedynie na siebie.

P os ta ł bohatera poznajem y  dogłębnie 
poprzez lego własna charaktervstyke. leeo 
u iU ic a ic  ucichającego św iata 1 stosunek 
cło Innych ludzi, ale przede wszystkim  
do żony, która od początku m ałżeństwa 
w jak iś  sposób uosabia d la niego spole- 
czeństwo w ogóle. Bohatera poznajem y 
w  sytuacji krańcow ej, w której m usi on 
odkryć praw dziw ą twarz. .Jaki więc w iaś. 
ciw le jest? Zakochany  w  sobie egoista, 
lichw iarz z rac ji wykonywanego zajęcia ' 
z wewnętrznej konieczności, uczuciowy 
sknera, wychowawca — eksperymentator, 
k tóry  chciał zabić we w łasnej ton ie  — 
Jedynym  b lisk im  m u  1 gotowym do zro­
zum ien ia człow ieku — uczucie godności. 
To żona w łaśnie jest ową społecznością, 
na której mści sie niezaslużcnle, nie­
uchronnie zm lerzaląc ku  w łasne! 1 je j k a ­
tastrofie. Tragedia bvłego oficera Jest 
trasjedią aktora, k tórem u zabrano jedyną 
m ożliw a publiczność 1 oprawcy pozbaw io. 
nego ofiary.

L ichw iarz podporządkow ał życie swoje 
t m a łżonk i rygorom bezwzględnego ogra­
niczenia w ydatków  po to, aby zdobyć 
kwotę trzydziestu tysięcy rub li, dzięki 
k tóre j m ógłby  osiąść na K rym ie we v:'a- 
sncj posiadłości 1 odgrodzić się od Świa­
ta *boga»tt-emr Je go . st os nnefc'■ 4o żo n *  ttta 
ectthf iw h z m n . rtte' sadyzm n nie i*- 
cego nic wspólnego z zadawaniem  fizy. 
cznych tortur, lecz nękajapego Jak robak 
wszystkie dziedziny życia psychicznego. 
By ły  oficer zadbał więc o lo, aby Po­
tu lna była zupełnie sam otna i zdana ty l­
ko na niego. Odebrał Jej wszelkie roz­
ryw k i, ograniczył swobodę poruszania, 
wreszcie zabrał nadzieje na lepsze u ło­
żenie wspólnego życia. K iedv odsunął Ją 
od zajęć w lombardzie, gdzie w ykazy ­
w ała  zbyt wiele to lerancji I współczucia, 
dobitnie dał je j do zrozum ienia , że trwo­
ni nie swój m a ją tek . W tedy w łaśnie 
zbuntow ała się i nostanow lla zemścić się 
na swym dręczycielu I zdradzić go z 
oficerem. k tór-  JT-TT-? "TVat usit:i!ęc!c z 
pu łku .

Pierwsze spotkanie „kochanków " pod­
słuchał zza drzw i m ąż z rewolwerem w 
kieszeni. Jednak  kobieta w ykazała tyle 
godności I szlachetności, że zdum iała tym 
nie ty lko oficera, ale j szpiegującego m ę­
ża. Nasz bohater przerywa spoikanic i 
wyprowadza żonę. Zdrada nic dokonała 
się, m im o lo sposób w jak i nie dokonała 
się przekształca dram al w tragedię nie­
uchronnie zm ierza jącą do sm utnego roz­
w iązania . Punktem  ku lm inacy jnym  utwo­
ru jest n iewątpliw ie moment, gdy zroz­
paczona kobieta przyk łada rewolwer do 
skroni śpiącego m ałżonka, a ten nie ty l­
ko nie broni się, ale 1 nie boi — nastę­
pu je  rehabilitacja „wczorajszego” tchó­
rza — rozterka, k tórą przeżywa jest nie
mniejsza od desperacji P otu lne j: ..... a po
róż mi było żyć z chw ilą, gdy uw ie lb ia ­
na istota przytknęła m i do skroni rew ol­
wer” . Okazu je się, że ten człowiek skry ­
ty I okru tny  żyje g łębokim  uczuciem. 
Nawet jednak w tym  momencie myśl 
jego biegnie dw om a to ram i: czuje ból 
zranionego serca | satysfakcję z m orał, 
nego zwycięstwa nad żoną.

•lak beznadziejnie tragiczne Jest zdzl. 
Wlenie Potu lne j („A ja  m yślałam , że zo­
stawisz m nie la k ..." ) , gdy po obustron­
nym , trw ającym  k ilka miesięcy m ilczeniu 
1 separacji, m ąż — nagle skruszony I 
przerażony ,.przywraca do łask " swą 
zbuntow aną m ałżonkę, obdarza Ja m iło ­
ścią I pieszczotam i. Nawet on sam zrozu­
m ia ł w tej chw ili, że surowe więzienie, 
w k tórym  ją  zam knął, m iało dwoje pod­
opiecznych. zrozum iał, że Potulna od trą­
ciła go najskuteczniej, bo w swoich m y ­
ślach 1 sercu. Stara się więc napraw ić 
krzywdę, lecz budzi w żonie tylko prze­
rażenie I w stręt; chce wywieźć ją  do 
Francji, do Boulogne w nadziel, że lam  
uczucia now rócą: „Tani słońce, nas/p no­
we słońce — o tym  ty lko m ów iłem ". W y ­
lewnie. za wszystkie godziny, tygodnie i 
m iesiące m ilczenia zw ierzył je j I ten o- 
stalnf, najsm utn ie jszy  sekret o tym . że 
w*ledy w teatrze rzeczywiście stchórzył. 
NleŚAviaclomle odebrał je j tą krańcowy 
szczerością wszystko, czym mogła się w 
straszne drtj m ężowskiej surowości zasło­
n ić ! w iarę w Jego uczciwość I odwagę, 
w niezaw iniona krzywdę, która go spot­
kała i która lei, nonW on1'!  nie m-»'e| 
przez los | ludzi, m usia ła tłum aczyć Jego 
złość 1 okrucieństwo.

Nasz bohater do końca znajduje się
właściwie na granicy zrozumienia 
swojego nieszczęścia. Usprawiedliwia 
się przed sobą, że spóźnił się tylko
0 pięć m inut (i kilka miesięcy — 
chciałoby się dodać), że to fatalny 
zbieg okoliczności spowodował tę ca­
łą tragedię. „Pięć minut — i moment 
przesunąłby się bokiem, jak chmura
1 nigdy by jej to potem me przyszło 
do głowy. I koniec byłby taki. że 
wszystko by zrozumiała. A teraz — 
znowu puste pokoje, teraz znów sa­
motność". Wszystko, co było w tym 
człowieku dobre, wiązało się z osobą 
Potulnej. Gdy ona odeszła, została 
pustka.

m r& b

uczuciach tego człowieka nieustannie 
dobro toczy walkę ze złem, miłość z 
egoizmem, przywiązanie z żądzą za­
dawania bólu. On sam — najbardziej 
potrzebujący ciepła i uczucia, marzył
o upokorzeniu przed sobą najbliższe­
go człowieka: „Chciałbym, by stała 
przede mną w błagalnej pozie — za 
moje cierpienia — i zasługiwałem na 
to! O, ja zawsze byłem dumny, za­
wsze chciałem mieć wszystko, albo 
nic! Toteż właśnie dlatego, że nie 
chcę połowicznego szczęścia, lecz żem

n; rt?.;'4Wfac,anM 1,11 &*'"'■

wszystkiego pragnął — właśnie dla­
tego musiałem wtedy tak postąpić: 
ano, sama się domyśl 1 oceń!" Cent­
rum, wokół którego obracał się jego 
śuńat. była żona. gdy jej zabrakło — 
kosmos runął. Nasz bohater uogólnia 
więc własną samotność w nieszczęś­
ciu: „Ludzie są samotni na Ziemi — 
w tym tragizm (...) Wszystko mart­
we i wszędzie trupy, samotni tylko 
ludzie, a wokół milczenie — oto 
świat!"

W noweli chodzi nie tylko o jed­
nostkowy przypadek. Powszechna w 
prozie Dostojewskiego jest nikczem- 
ność ludzi i dlatego podle są ciotki, 
znęcające się nad Potulną, podły 
sklepikarz, wykorzystujący bezkarnie 
sytuację dziewczyny- okrutni ofice­
rowie rujnujący karierę swego kole­
gi. podły mąż, szukający zadośćuczy­
nienia za własną krzywdę w moral­
nym maltretowaniu żony.

Jaka jest więc wymowa „Potul­
nej"? Zła j okrutna jest ludzka na­
tura, w której dobro i miłość tak 
lekko poddają się złu i nienawiści. 
I tu należałoby wyjaśnić rolę cytatu 
z „Fausta" Goethego: „Jam częścią czę­

ści, która ongi była, jam  częścią tej ciem­
ności, co światło zrodziła..." — tak 
przedstawia się Potulnej jej przyszły 
mąż. Słowa Mefistofelesa są metafo­
rycznym sensem losu bohaterów j za­
kamuflowanym morałem utworu. 
Wykładając rzecz w uproszczeń "j 
można powiedzieć, że to bohater jest 
„ciemnością", która zrodziła światło 
pokory i zrozumienia, przyszło ono 
za późno dla niego, ale jak mówi au­
tor we wstępie: „Łańcuch wywoła­
nych przezeń skojarzeń nieodparcie 
przywodzi wreszcie do prawdy. prawr- 
da nieodparcie uwzniośla jego umysł 
i serce". Pojawia się więc i tutaj ty­
powa dla Dostojewskiego- tendencja 
do „oswojenia" zła i cierpienia do

„Potulna" jest nowelą, zgodną z 
wymaganiami poetyki: niewielka 
liczba osób wyraźnie zarysowany kon­
flikt, skondensowna fabuła, jeden 
punkt kulminacyjny itd. Akcja sku­
piona jest. wokół katastrofy, wew­
nętrzny porządek, w łaściw i utworo­
wi nowelistycznemu, został odwróco­
ny: rozwiązanie stanowi początek li­
tworu, który rozwija się wokół za­
sadniczego dramatu, tak, że punkt 
dojścia — finał pokrywa się z punk­
tem wyjścia — zawiązania akcji. Na

kompozycję utworu składają się re­
lacje z poszczególnych etapów życia 
młodego małżeństwa, etapów, które 
wyodrębnia narrator. Całość podzie­
lona jest na dwie części, z których 
pierwsza kończy się w punkcie kul­
minacyjnym utworu.

Mimo Iż „Potulna" opowiada o 
jednym tylko wydarzeniu, to zawie­
ra całkowity sens życia bohaterów. 
Narrator jest jednocześnie głównu 
postacią przedstawianych wydarzeń, 
co pozwala głęboko wniknąć w samą 
ich istotę. Wyrazem tej introspekcji 
jest monolog pozorny, gdyż cała spo­
wiedź przybiera kształt dwugłosu* 
spowodowanego specyficznym, dys- 
kursywnym stosunkiem bohatera do 
siebie. Określa się on swoimi słowa­
mi, własnym postępowaniem oraz 
wyobrażeniami o sobie i o relacjach 
między nim a innymi ludźmi.

Jego osobowość ma byt autonomi­
czny, niezależny niejako od autora, 
który wprowadzając nas w skompli­
kowaną psychikę postaci zajmuje 
wobec niej stanowisko, określane 
przez samego siebie jako • „fanta­
styczne", porównuje swoje miejsce 
w utworze do stenografa, który pod­
słuchiwał opowiadanie bohatera 1 
wygładził je literacko. Taką autono- 
miczność bohatera i fikcji literackiej 
rozwinęła eksperymentalna proza 
dwudziestego wieku.

Największą zaletę tej noweli sta­
nowi umiejętność przekazania zobiek­
tywizowanej oceny życia człowieka 
jego własnymi ustami, ale w sposób, 
który wydaje się przypadkowy i nie­
zauważalny nawet dla niego samego.

W utworze nie ma zdarzeń i akce­
soriów zbędnych. I tak np. ikona 
pojawia się w dwóch bardzo istot­
nych momentach. Po raz pierwszy 
gdy Potulna oddaje ją pod zastaw { 
jest to przejaw zupełnej desperacji, 
ostatnia deska ratunku przed narzu­
conym zamążpójściem. Drugi raz 
gdy bohaterka wyskakuje z okna i  
tą jedyną pamiątką po rodzicach. 
Obraz który pojawia się na początku 
znajomości, bohaterów i w ostatniej 
chwili życia lednego z nich, tworzy 
klamrę obejmującą nowelę zaskaku­
jącym spojeniem rozpaczy i nadziei. 
Podobnie sprawca wygląda z, wtrąco­
ną do rozmowy, sentencją z „Fausta", 
która okazuje się być wykładnią mo­
ralnego sensu utworu.

Fiodor Dostojewski w yraził w swoinj 
twórczości, g łównie w szeregu w ielkich 
powieści, n iepokoje nurtu jące  od dawna 
ku lturę  chrześcijańską a u jaw n ione w 
Jego prozie w form ie skra jne j, drap ieżnej, 
nieraz szokującej cynizm em , odwaeą 
wniosków  t swobodnym ścieraniem się 
r ó ż in c h  racji. T w tej skrnmnł-t nowelce 
w idać fascynacje p isarza: kontrasty na tu . 
ry człow ieka, zło i dobro w krańcow ych 
wcieleniach, rolę agresywnych I zabor­
czych nokus w duszv ludzk ie j, „m ilczą­
c ą "  siłę biernego dobra, jak ie  uosabia 
Potulna, Nade wszystko zaś w idać ba­
dawczy stosunek pisarza do psychiki 
judzk ie j, wydobywający poprzez ana lizy  
.faifcnł bohatera moralne znaczenie Jeijo 
losu. I to pó łle żen ie  treści psychologicz­
nych z Ich oceną etyczna, przywodzi na 
mvs! wielka prozę na tem aty moralno, 
Jaka rozwinę!n *łc w X X  w ieku pod 
rem tak w ybitnych ni«arzv ją k  Conrad. 
M alraux , Faulkner czy Camus.

ANNA GÓRALSKA

A N D R Z E J  B IS K U P S K I KICH
Andrzej Biskupski urodził się 30 sier­

pnia 193B roku w łxtdzi. Ukończył stu­
dia matematyczne, a następnie filozo­
ficzne na Uniwersytecie Łódzkim. O- 
becnie pracuje jako redaktor w Wy­
dawnictwie fiódzkim.

Debiutował w prasie wierszami w 
1963 roku. Wcześniej publikował prace 
naukowe i popularnonaukowe z dzie­
dziny astronomii. Wydał dwa zbiory 
wierszy: „Każde wnętrze moje” (1960) 
i „Miij glos zewnętrzny” (1970), W 1973 
roku nakładem łódzkiej oficyny ukazał 
się tom jeflo szkiców o poezji „Nie tyl­
ko przeciw metaforze”. Ostatnio przy­
gotował nowy tom poetycki „Wspólno­
ta”.

Był jednym z założycieli 1 współ­
autorem programu grupy poetyckiej 
„Centrum", występującej przeciw „este- 
tyzującej postawie”. która „odbiera 
poezji te jej elementarne funkcje spo­
łeczne. którym zawsze winna służyć 
czyniąc ją w zamian instrumentem fał­
szywej magii I celowego tworzenia mi­
tów. które maja odwrócić uwagę ludzi 
od rzeczywistych problemów". Program 
ów nawiązywał do postulatów przedwo­
jennego autentyzmu Stanisława Czerni­
ka, przy czym autentyzm w wydaniu 
Biskupskiego jest zmodyfikowany dość 
zasadniczo.

W szkicu opatrzonym tytułem zna­
miennym dla postawy światopoglądo­
wej poety — „Wiara w niezbywalność 
poezji” — uzupełniając propozycje re­
daktora „Okolicy Poetów” pisał Bis­
kupski. że „zachowując podstawowy 
kontekst postulatu rzernlkowego — po­
dawanego w słowach „Nic powinno być 
różnic między tym, co się mieści w 
w prawdziwej pieśni, a tym co zam­
knięte jest w życiu” — trzeba się za­
stanowić nad możliwościami Jego uzu­
pełnienia, np. o walory w e z u w a n 1 a 
s ię  w sytuacje Innych podobnych nam 
podmiotów, z tym celem, aby ową sfe­
rę bezpośredniej zewnętrzności możli­
wie maksymalnie rozszerzyć (...) by 
nasza wewnętrzna prawda stała się leż

prawdą wewnętrzną innych: wreszcie
— by nasze wewnętrzne odkrycia poe­
tyckie nie tylko były dla innych ko- 
munikowalne, ale by Ich odbiorca znaj­
dował w nich odbicie również swojej 
własnej sytuacji i swojego własnego 
doświadrzenia”.

Nie jest to aż tak nowatorski pro­
gram w świetle tego, co o poezji gło­
sili Maurycy Mochnacki i Cyprian K. 
Norwid. Stanisław Brzozowski i Bole­
sław Miciński, którzy pod pojęciem 
poezji rozumieli postać życia i współ­
życia duchowego, czyli pojmowali ją 
jako pewien wzorżor kulturowy, a także 
zważywszy, iż każde dzieło klasyki 
spełnia powyższe zadania. Ale jost to 
głos nowy. gdy weźmiemy pod uwagę, 
w jakich okolicznościach pisane były 
te słowa - w sytuacji kiedy poezja ro­
zumiana jako pewien wzorzec kulturo­
wy nie odgrywała istotnej roli w życiu 
duchowym narodu, w czym zresztą i 
jej była wina. ponieważ zaskorupiała 
się w wewnętrznych, analitycznych do­
ciekaniach natury estetycznej, odwraca­
jąc lym samym uwagę od palących 
kwestii moralnych.

„Mój glos zewnętrzny” poeta opatrzył 
mottem z Norwida: „Boć trzeba zwięk­
szać rzeczy, by rzeczy postrzegli". Bis­
kupski nie „zwiększa” dobra, nie wyol­
brzymia jego znaczenia, czyni wręcz 
odwrotnie. Wyolbrzymia i przejaskra­
wia zlo, ukazuje je w wymiarach to­
talnych, sprowadzając je do krańco­
wych możliwości: ujmuje je zatem nie 
od strony zawartości realnej, lecz po­
tencjalnej, aby bardziej je unaocznić, 
aby tym sposobem wedrzeć się w znie­
czulone obsz.ary psychiki zuniformizo- 
wanej jednostki ludzkiej.

Wcześniej, w pierwszym zbiorze. Bi­
skupski pisał o tym. co staje się w n;ts 
/nie .tłumaczy się na żaden język” i że. 
„co prawdziwe we mnie nie staje się 
w słowach ani milczeniu". Język nasz 
nie jest w stanie oddać pełni treści 
przeżywanych uczuć i myśli: z nas on 
powstał, jest więc tylko cząstką czio-

wielu 
u-

wieka, jak zatem ma oddawać cząstka 
całosc? Czy wobec tego winniśmy pod­
dać się. zrezygnować z dążenia do peł­
nej językowej ekspresji osobowości?

Poela znajduje tu interesujące roz­
wiązanie. Charakterystyczna rzecz że 
dotychczasowa filozofia i sztuka ’ nie 
stworzyły takiego języka, który by a- 
firmował świat w całej postaci. Nie 
dysponujemy językiem, który pozwala 
nam różnicować, hierarchizować dobro; 
uczucia radości, stany optymizmu i na­
dziei nie doczekały się bogatego słow­
nictwa, a przecież — chociaż rzadziej 
nas nawiedzają niż sceptyczne bądź pe­
symistyczne nastroje - w ostatecznym 
rozrachunku one decydują o tym. ' że 
żyjemy, że dążymy do zapewnienia 
bezpieczeństwa następnym pokoleniom.

Wyrażać radość, zadowolenie w wierszu 
zaiste nie przystoi. Czyżby obawa przed 
banałem?

Negacja z kolei dorobiła się \ 
systemów filozoficznych, niezwykle 
rozmaiconego słownictwa, zasobnego 
zaplecza pojęciowego itd. Mówiąc try­
wialnie pomysły diabla o wiele bar­
dziej nas urzekają od anielskich uczyn­
ków.

Biskupski, można rzec, jest specjali­
stą od negacji. Poezję jego cechuje 
nieustanny krytycyzm, wynikający już 
nie z emocjonalnych stanów, co z bez­
litosnego myślenia. Pisząc wiersz, będą­
cy nie tyle wielogłosową kompozycją, 
co polifonicznym procesem negowania, 
poeta dociera do źródła zła: obnaża je­
go istotę. Natomiast sam proces nega­
cji. niezwykle rozbudowany i wielo­
warstwowy w omawianej poezji, należy 
odbierać nie dosłownie, a na zasadzie 
negatywu ideału. Wobec powyższego i- 
deał dobra jest procesem stawania 
się, ale nie w wierszu, to zostawia poe­
ta przeżyciom czytelnika.

Swą pracę poetycką uzupełnia twórca 
poszukiwaniami w dziedzinie teorii i 
krytyki literackiej, czego udanym plo­
nem jest zbiór rozpraw „Nie tylko 
przeciw metaforze", budzący szereg 
kontrowersyjnych głosów wśród zainte­
resowanych, Kontrowersyjnych z racji 
pionierskiego charakteru książki. Jest 
to trudna pozycja: jej lektura wymaga 
dość wszechstronnego przygotowania 
nie tylko humanistycznego, ale i z 
dziedziny logiki matematycznej, filozo­
fii i cybernetyki. Cel. jaki przyświeca 
autorowi, jest ambitny z tego chociażby 
już względu, że prawzór jego znajdzie­
my w pismach Brzozowskiego, który 
zainicjował i rozwinął badania nad 
świadomością kulturalną. bazując na 
materiale literackim w konfrontacji ze 
współczesnymi i przeszłymi tendencja­
mi filozoficznymi, historiozoficznymi, 
socjologicznymi i religijnymi. Autor 
..Idei’’ rozpatrywał dzieło literackie pod 
kątem projekcji moralnej człowieka w

planie historii kultury i filozofii dzie­
jów. Taka perspektywa umożliwia o- 
siągnlęcle stanu samoświadomości, tym 
samym wyznaczając miejsce twórcy — 
również grupie społecznej — w czasie 
i przestrzeni. Niestety w ciągu sześć­
dziesięciu lat od śmierci Brzozowskiego 
wiele pisano o potrzebie uniwersalisty- 
cznych ujęć w humanistyce, ale ich nie 
realizowano. Nie zamierzam absoluty­
zować wkładu Biskupskiego, tym bar­
dziej że widzę wiele niedoskonałości 
tej ważkiej pozycji. Niezbyt interesują­
cy materiał egzemplifikacyjny, przesad­
ne obwarowywanie się różnymi zastrze­
żeniami i związana z nimi ostrożność 
w formułowaniu myśli, odkrywanie 
prawd znanych (np. szoku jako ewene­
mentu współczesnej poezji) — oto tyl­
ko ważniejsze krytyczne uwagi pod ad­
resem tej książki.

Można nawet nie zgodzić się z reali­
zacją owych celów, ale nie sposób 
kwestionować znaczenia i potrzeby ich. 
Biskupski daje próbę reorientacji meto­
dologicznej krytyki, optuje w kierunku 
badań kompleksowych, w których poe­
zja ma być rozpatrywana jako feno­
men kultury, jako przejaw świadomoś­
ci i przede wszystkim samoświadomoś­
ci, jako więc określony etap myślenia 
historycznego. Zajmują go więc proble­
my, a me poszczególne indywidualności 
naszej poezji, problemy, które wyjaś­
niają drogi przezwyciężenia przez jed­
nostkę hcideggerowskiego „Się". Anali­
zy krylvka. mimo wielu — podkreślam
— niedociągnięć, posiadają ten odkryw­
czy walor, że są przykładem ujęć struk­
turalnych, prowadzących do opisu ge­
netycznego. do wyjawiania przyczyn 
takiego, a nie innego stanu naszej 
świadomości. To swoiste i przede 
wszystkim sensowne połączenie dwóch 
na pozór przeciwstawnych sobie metod 
interpretacyjnych jest bodaj pierwszą 
próbą tego rodzaju na gruncie współ­
czesnej polskiej krytyki literackiej.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI
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przekonać

sceptyków?
Dalszy ciqg ze str. 1

przykładu: ..spoza" piszemy razem, a 
„z powrotem" oddzielnie. Również pi­
sownia ..nie” rodzi wiele kłopotów 
przy obliczaniu szybkości czytania.

kłopot sprawia zatem „wielkość'. 
Czy można traktować lako jednostki 
tej samej .wagi" zarówno wyraz „do” 
jak i •.identyfikacji” ? Eksperymenty 
tachistoskopowe zdają się wskazywać 
na to. że można. Przy postrzeganiu 
liczy się jednostka znaczeniowa, któ­
rą jest wyraz, a nie jest znak graficz­

ny.
Dla celów pomiaru szybkości czyta­

nia przyjęto więc definicję wyrazu: 
„Wyraz test to grupa liter typu t+n, 
dla n ównego lub większego od zera, 
z przerwą po lewej i po prawej stro­
nie”. Oznacza to. że przy liczbie liter 
n ”  0 wyraz będzie się składał z jed­
nej tylko litery (na przykład -.w”, „a” 
etc.).

Szybkości izytania nie można okre­
ślić tylko stwierdzeniem, że ktoś czy­
ta z taką to a taką szybko­
ścią bez podania rodzaju tek­
stu. jego stopnia trudności, 
a także celu czytania. Dlatego bardziej 
sensowne jest. obok precyzowania 
tych elementów podawanie raczei za­
kresu sz\ kości, jakim, dysponuje da­
ny czytelnik. Ale i tu istn^eie newna 
zasadnicza trudność. Czytanie jest 
czynnością, której wynikiem nie jest 
żaden namacalny przedmiot poddają 
cy się ocenie i pomiarowi- Niemożliwe 
jest obiektywne stwierdzenie. czy 
ktoś zrozumiał czytany tekst bez 
zmuszenia tego kogoś do zademon­
strowania w pewien sposób tego czego 
dowiedział się z czytania tekstu. Dla­
tego też każde sprawdzenie stoonia 
przyswojenia informacji zawartych w 
danym tekście jest z konieczności po' 
miarem pośrednim.

1 tu rodzi się kolejne pytanie Ozy 
Istnieje związek między stopniem ro­
zumienia czytanego tekstu, a odpo­
wiedziami na kontrolne pytania? Ja ­
kiś związek między tymi zmiennym' 
na pewno istnieje Dokładnie jednak 
tego określić nie można. Z tego powo 
du nie mamy prawa powiedzieć, że 
ktoś kto poprawnie odpowiedział na 
siedem z dziesięciu kontrolnych PV’ 
tań rozumie tekst w siedemdziesięciu 
procentach Być może, że gdyby by­
ło dwadzieścia lub więcej pytań, ten 
sam czytelnik odpowiedziałby na pro­
centowo większą ich liczbę. A może. 
gdyby sformułowano całkiem inne 
pytania, tu wynik byłby zupełnie in­
ny? Zatem pytania kontrolne ..mogą 
nas jedynie ..z grubsza" zorientować w 
stopniu rozumienia tekstu przez czy­
telnika. Podobnie rzecz się ma z in­
nym sposobem sprawdzenia stopnia 
zrozumienia tekstu — ze streszcze­
niem.

Wyjście z tego impasu można zna­
leźć tylko wtedy, gdy efektywność 
czytania zdefiniuje się jako 'za* po­
trzebny na zrealizowanie celu czyta­
nia. Dla rozrywki Czytelników poda­
jemy przykład tekstu, zbudowanego 
na tej zasadzie. Składa się on t dzie­
sięciu zdań, które zawierają 300 wy­
razów. Cel czytania każdego zdania 
to zakwalifikowanie osoby, o której 
mowa w tekście, do odpowiedniej ka­
tegorii. Poprawne rozwiązanie każde­
go zadania oznacza rozumienie równe 
100 procentom, czas potrzebny na 
przeczytanie tekstu zadania jest więc 
jednocześnie miarą efektywności czy­
tania.

Aby przekonać się, jaka jest nasza 
efektywność czytania musimy popro­
sić kogoś, kto poświęci się mierzeniu 
naszego czasu czytania, podczas roz­
wiązywania testu. Czas czytania mo­
żna mierzyć przy pomocy zegarka z 
sekundnikiem.

UW AGA: mierzy się tylko czas 
poświęcony na CZYTANIE, a nie na 

zastanawianie się nad rozwiązaniem. 
Ważne jest, aby mierzący czas uchwy­
cił moment rozpoczęcia i zakończenia 

czytania zadania.
Przed przystąpieniem do rozwiązy­

wania testu należy się dobrze zapo­
znać z instrukcją i rozwiązać zada­
nia przykładowe.

Po jakimś czasie, gdy będzie się 
nam wydawało, że czytamy lepiej i 
szybciej, możemy jeszcze raz rozwią­
zać ten sam test. Przekonamy się wte­
dy, czy rzeczywiście wzrosła nasza 
efektywność czytania. Życzymy przy­
jemnej zabawy!

INSTRUKCJA

Pewien ekscentryczny mleczarz miał zwyczaj sprzedawać mleko tylko lu ­

dz iom  należącym do określonych kategorii. Chodził on od domu do domu spo­

tykając ludzi, z których wszyscy chcieli od niego kupić mleko. Jednakie mle­

ko otrzymywali ci, którzy należeli do kategorii oznaczonych znakiem X w ta­

beli mleczarza, ale tylko raz. Np. mężczyzna albo wysoki albo mieszkający 

w wysokim domu.

TABELA

mężczyźni

A

kobiety

B

chłopcy

C

dziewczęta

D

wysocy1 wysokie 1 X X

niscy/nlakle 2 X X

mieszkający w domach

parterowych 2 X X

mieszkający w wyższych

domach 4 X X

PRZYKŁAD

Przed domem na stołku siedział mężczyzna. Palii długą fajkę i uśmiechał 

się. Po krótkiej chwili wstał i podszedł do mleczarza- Mleczarz musiał zadrzeć 

głowę wysoko, aby spojrzeć mu w oczy.

Czy mleczarz sprzedał tej osobie mleko?

ROZW IĄZANIE:

TAK, gdyż Jest to wysoki mężczyzna. X  stawiamy w rubeyce 1-A.

Rozwiązując zadanie należy nie tylko stwierdzić, czy mleczarz zdecyduje slfl 

sprzedać mleko, czy też nie. lecz także określić kategorię, do której należy oso­

ba. o której mowa w zdaniu . Np. 1-A, 2-B, 4-A Itd.

Podczas rozwiązywania zadań można cały czas patrzeć w tabelę.

Oto kilka przykładów dla nabrania wprawy przed przystąpieniem do rozwią­

zywania właściwego testu. Dobrze byłoby także przećwiczyć sposób mierzenia 

czasu na tych właśnie przykładach.

PRZYKŁADY

Której z osób występujących w przykładach mleczarz sprzeda mleko?

i. Dom otoczony był drzewami. Wśród drzew stał namiot tak wy*oki jak 

doni. Mleczarz zapatrzył się na namiot 1 nie zauważył, kiedy i  domu wyszła 

kobieta i zbliżyła się do niego.

Z. Mleczarz zastukał. Po krótkiej chwili drew! otworzyła mu bardzo atrak­
cyjna kobieta. Mleczarz znał ją l wiedział, że jest biedna, gdyż stać ją  było 

tylko na pokoik na najwyższym piętrze.

Rozwiązanie: 1) 3-B, (tak), 2) 4-B (nie).

TEST

t. Przed domem mleczarz zobaczył rnężcKjrgnę myjącego samochód osobowy. 
Mężczyzna spostrzegł mleczarza i pomachał mu ręką, przy czym o małe nie 
spadł ze stołka, na którym stał przy myciu dachu samochodu.

J. W ogrodzie mleczarz zobaczył rumianego chłopca, lat około czternastu*
trz.ymającego w ręku krótki patyk. Chłopiec podskakiwał starając się paty­
kiem strącić małą gumową piłkę, która mu wpadła na dach jego domu.

8. Mleczarz zastukał lecz nikt na stukanie nie odpowiadał. Nacisnął więc 
klamkę i wszedł na klatkę schodową. Nie spotkawszy nikogo postanowił wyjść 
z domu. Gdy otwierał drzwi wyjściowe, spotkał młodą dziewczynę.

4. Wszystkie okna domu były szeroko otwarte. Już z daleka w jednym z po­
koi mleczarz zobaczył chłopca. Chłopiec stal przy wysokim regale na książki 
i układał je porządnie na górnej półce.

5. Przed domem, do którego Ubliżył się teraz mleczarz, stało młode Jeszcze 
drzewko jabłoni. Drzewko gięło się w podmuchach wiatru i uderzało delikat­
nymi gałązkami o blaszany dach domu. Oknem wyglądała kobieta.

6. Mleczarz zbliżył się do furtki i pociągnął za sznurek dzwonka. W odpo­
wiedzi na dźwięk dzwonka ukazał się w drzwiach domu chłopiec. Musiał się
schylić, aby nie uderzyć głową o futrynę.

7. Zanim mleczarz zdołał nacisnąć przycisk dzwonka drzwi się otwarły 
1 ukazała się w nich dziewczynka z psem. Dziewczynka trzymała w ręku bu­
telkę i ledwo ją  było widać zza grzbietu psa.

8. Za domem mleczarz spostrzegł dziewczynkę czytającą książkę w cieniu 

drzew. Siedząc dziewczynka wyglądała całkiem normalnie, jednakże jej nogi 

były dwa razy dłuższe niż nogi każdego innego dziecka w jej wieku.

•  Kobieta mieszkająca w tym domu była osobą bardzo piękną, lecz ubogą. 

Dom, który kupiła, był najmniejszy w całym osiedlu: składał się tylko z kuch­

ni i jednego pokoiku. Kobieta otwarła drzwi.

10. Mleczarz długo stukał do drzwi. Gdy już zrezygnowany zamierzał odejść, 

usłyszał dziewczęcy głos nad sobą. Zanim zdążył cośkolwiek pomyśleć, zoba­

czył jak jakaś dziewczynka skoczyła z dachu i podbiegła do niego.

Efektywność czytan.a “  300 wyrazów razy 60 sekund, podzielone przez łącz­

ny czas czytania w sekundach. Średni czas rozwiązywania jednego zadania 

uzyskujemy dzieląc łączny czas czytania przez ilość zadań, tzn. 10.
Prawidłowe rozwiązania zadań patrz na str. 16.

BO GD A N  KRAKOWIAN

EWA NURCZYŃSKA

Cel nadrzędny
Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku oficjalnie byl 

pierwszą tego typu imprezą w kraju. Piszę -  oficjalnie -  jako że wie­
loletnie tradycje Lubuskiego Lata Filmowego poprzedzając festiwal w 
Gdańsku, przygotowały go tak w sensie merytorycznym jak i organiza­
cyjnym. Festiwal gdański przerósł rozmachem lubuskq imprezę, w pew­
nym jednakże sensie, jak na razie, zaprzepaścił dane mu przez nią 
szanse. Om awiając charakter i przebieg I Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdańsku, należy brać pod uwagę fakt, że była to próba 
poszukiwania dlań formuły najwłaściwszej, stąd też rodzi się prawo 
udziału zarówno w dyskusji oceniającej jak i postulującej.

Nagrody główne i specjalne gdań­
skiego Festiwalu znane są już czytel­
nikom, prezentowała je i omawiała 
prasa codzienna. Szczegółowość ich o- 
mówień w mej relacji nie miałaby 
więc większego sensu. Pojawiają się 
one jednakże w pewnym określonym 
bloku problemowym, związanym z 
pytaniem szerszym, pytaniem o cel 1 
kształt imprezy, która, jak sądzić na­
leży, znalazła swe trwałe miejsce 
wśród innych wydarzeń i zjawisk na­
szego życia kulturalnego. Zrodziła 
się jakby na przekór wszystkim gło­
som, protestującym przeciwko mnoże­
niu się najróżniejszych festiwali, któ­
rych organizacja jest dowodem am­
bicji wielu środowisk twórczych — 
zawodowych 1 amatorskich, ale także 
wielu miejscowości, które powołując 
do życia festiwale i przeglądy arty­
styczne. widza W tvm szansę ożywie­
nia życia kulturalnego w swym śro­
dowisku i swoistej, najczęśclel szla­
chetne! reklamy swych sukcesów I a- 
spiracll. Imnreza gdańska ten cel za­
wierała również. Osiągnięcia Trój­
miasta, ciągle na nowo zachwycają­
cego uroda i dynamiką rozwoju ży­
cia gnsnodarczego «taia się nrzedmio- 
temu dumy nie tylko jego mieszkań­
ców. Port Północny stał się spraw 
tych i ” ż symbolem. Ambieie kultu­
ralne Gdańskiego Wybrzeża w organi­
zacji t.ak dużej imnrezy, jaka iest 
Festiwal Polskich Filmów Fabular­
nych, znalazły zaś swe kolejne ujaw­
nienie. W tvm przypadku sensowność 
celu i ambicje znalazły swe po­
twierdzenie, choć. o czvm będzie mo­
wa dalej, potwierdzeniu temu nadać 
trzeba jeszcze większą wewnętrzną 
jakość, pełniejsza niż miało to m iej­
sce w czasie nierwszei próby.

Cel Festiwalu ma bowiem kilka

swych nurtów, spotykających się, 
lecz na pewnych swych odcinkach 
wymagających rozwiązań szczegóło­
wych. Przyjrzyjmy im się.

Festiwal, jako jeden ze sposobów 
udostępnienia dóbr kultury masowe­
mu odbiorcy — celowi temu poświę­
cono w Gdańsku wiele uwagi. W ki­
nach Trójmiasta królował repertuar 
polski, zorganizowano pokazy fil­
mów biorących udział w konkursie 1 
w sekcji informacyjnej, pokazy retro­
spektywne — tematyczne (filmy o 
morzu i Wybrzeżu, Polacy na fron­
tach II wojny światowej itp) i mono­
graficzne (przegląd filmów Andrzeja 
Munka. polskie komedie filmowe). W 
sumie 240 seansów w ciągu tygodnia. 
Ilość i programowy układ tych po­
kazów dawały o l l  iz dziejów i współ­
czesności polskiego filmu. Podana 
przez organizatorów górna granica 
frekwencji na poszczególnych sean­
sach. a wyrażona 40 proc., mogłaby 
kwestionować zasadę masowości im ­
prezy, gdyby nie śmiadomość tego, 
że pokazy premierowe Festiwalu były 
tylko jego dodatkowymi ozdobnikami, 
a głównie one przecież mają szansę 
wynełnić sale kinowe po brzegi.

Masowość Festiwalu mierzyć wiec 
trzeba nie tylko liczbą jego uczest­
ników, ale jakością poszczególnych 
prezentacji filmów i spotkań z twór­
cami. Wielkie zakłady przemysłowe 
Trójmiasta, a wśród nich stocznie 1 
porty partycypując finansowo w Fe­
stiwalu, organizując wraz z jego 
kierownictwem pokazy dla swych za­
łóg i spotkania z twórcami, a także 
plebiscyt na najlepsze prezentowane 
w konkursie filmy, stawiały na ową 
jakość. Chodziło o współuczestnictwo 
aktvwne, procentujące obooólnvm 
zbliżeniem twórców filmowych dzie!

i ich odbiorców, świadomością zamie­
rzeń jednych oraz oczekiwań i ocen 
drugich. Twierdzenie, iż spotkania te, 
organizowane w festiwalowej, a więc 
uroczystej aurze, mogą stać się dla 
twórców Inspiracją do penetracji no­
wych obszarów tematycznych, jest 
jednak twierdzeniem na wyrost. Od­
nalezienie nowej, współczesnej pro­
blematyki, próby jej zgłębienia nie 
rodzą się bowiem w takich sytua­
cjach. Spotkanie oko w oko z przed­
stawicielami najszerszych gron od­
biorców ma jednak dla twórców swój 
określony sens poznawczy. Anonimo­
wość kinowych statystyk zastępują 
konkretni ludzie. Poczucie odpowie­
dzialności ma szansę zrodzić się w 
takich właśnie sytuacjach. Festiwalo­
wa aura służy też reklamie i pozna­
niu nie tylko kina polskiego jako ca­
łości, lecz, co bardzo tu ważne, po­
szczególnych dziel i ich twórców, po­
staci zindywidualizowanych. Jest to 
sprawa dla sztuki filmowej istotna, 
skoro piętnuje ją  prawda o „chodze­
niu do kin?*1, a nie wyborze twórcy
— autora. Nie rozstrzygnie tej sprawy 
jednorazowe spotkanie z Komorowską 
1 Zanussim, z Olbrychskim i Hoffma­
nem, gdyż rozstrzygają przede wszy­
stkim jakość dzieł i przygotowanie 
widzów do ich odbioru. Jednakże 
film  wyrwany ze swoistej anonimo­
wości procesu tworzenia, ma jedną 
ze swych szans właśnie w bezpośred­
nim  kontakcie. Dlatego też owych, 
zbyt może okazjonalnych, spotkań lek­
ceważyć nie należy. Ich lepsze, niż 
m iało to miejsce w czasie I FPFF, 
przygotowanie winno stać się jednym 
z zadań w przyszłości, by można mó­
wić o sensownej ich roli w ogólnym 
nrwesii* woowszechnisnia kultury fil­
mowej.

Cel drugi Festiwalu to konfrontacja 
I ocena artystycznych dokonań ostat­
niego sezonu filmowego. Jest tó spra­
wa dla filmowego środowiska tak, jak 
dla każdego środowiska twórczego, 
niezwykle istotna. O Inspirującej roli 
naaród mówić trudno — nie tylko 
dlatego, że nie wypada, po prostu na­
grody się rozdziela I nie one decy­
du ją o jakości idoowej I artystyczne! 
poszczególnych filmów, kształt tych 
ostatnich mówi natomiast o jakości 1 
wadze nagród. Istnienie konkurencji! 
konfrontacji dzieł własnych w bez­

pośrednim zderzeniu z dokonaniami 
innych, może jednak służyć swoistej 
autoświadomości. Konkurs festiwalo­
wy był poza tym tak po prostu, po 
ludzku środowisku filmowemu po­
trzebny. Tym bardziej że w ramach 
FPFF 2nalazły się zarówno tzw. fil­
my kinowe jak I filmy telewizyjne, 
oceniane przez jury w tych dwu ka­
tegoriach. Podział ten rozumiem jed­
nak nie tak, jak wielu uczestników 
Festiwalu, podkreślających ich odręb­
ność formalną. Jest to podział gatun­
kowy, taki, jaki Istniałby w konkur­
sie na powieść lub na nowelę. Pre­
zentowane na ekranie kina festiwalo­
wego małe formy fabularne, jakimi 
były tzw. filmy telewizyjne, w swym 
generalnym kształcie formalnym, 
ściślej — stylistycznym, nie różniły się 
od pełnych form kinowych. Wytrzy­
mywały konkurencie, zyskiwały zaś 
w większości na urodzie. Oczyma du­
szy widzę na przykład monitorową 
projekcie filmu Konrada Swinarskie- 
go „Sedziowle". którym nawet barw­
ny telewizor odbierze główną konceo- 
cję inscenizacyjną — jest to jednak 

zagadnienie wymagające rozważań 
przekraczających ramy mej relacji..

Konfrontacja tzw. filmów kinowych 
1 telewizyjnych pozwala natomiast 
dostrzec jedną rzecz zasadniczą, któ­
rej świadomość może wpłynąć na po­
szukiwania twórcze w obu uprawia­
nych gatunkach. W filmach telewi­
zyjnych preferowano tematykę współ­
czesną, określoną jednak formułą 
małego realizmu. Nie czynię z tego 
zarzutu, jako że Interwencyjny ton 
np. film Mieczysława Waśkowsklego 

„Jej portret", czy trafienie w newral­

giczny punkt organizacji naszego ży­

cia i pracy w „Uszczelce" Andrzeja 

Konica ma swój walor bezsporny. W 

filmie telewizyjnym trzeba jednak 

widzieć również szansę na artystycz­

ny eksperyment, jakim byli np. ..Sę­

dziowie" 1 na taką próbę małej for­

my fabularnej, jaką bvł „Nocleg** Fe­

liksa Falka, którego uogólniającemu 

walorom! moralnemu i emocjonalne­

mu owa „małość** nie przeszkodziła. 

Film telewizyjny jest w naszych wa­

runkach szansą młodych, debiutują­

cych w zawodzie filmowców. To rzecz 

bardzo ważna. Falk pokazał, że może 

to być debiut równie ważny, Jak w 

dużej fabule. Nie ona bowiem jest 

receptą na dzieło wybitne — było te­

go przykładów na Festiwalu aż nad­

to wiele.

Bezapelacyjne zwycięstwo „Iluml- 

nacji*’ Krzysztofa Zanussiego wśród 

wielu filmów o tematyce współczes­

nej, jest Jeszcze raz uświadomieniem 

przepaści, dzielącej ją  od większości
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Spojrzenie z góry
Siadajqc wieczorem przed ekranem telewizora, pragniemy dowie­

dzieć się, co ciekawego wydarzyło się tego dnia w kraju i na świecie. 
Dzięki szeroko rozbudowanym systemom telekomunikacji, a w tym rów­
nież dzięki systemom łączności s a t e l i t a r n e j ,  możemy w 
kilka godzin oglądać u siebie w domu migawki z najciekawszych wy­
darzeń, uczestniczyć w posiedzeniach różnych organizacji krajowych 
i zagranicznych, a także brać udział niekiedy na bieżqco w wydarze­
niach, które majq miejsce w różnych punktach naszej planety.

Taki jest między innymi pożytek z 
satelitów, które nieprzerwanie krążą 
wokół naszej planety. Ale, jak to w 
styczniu 1974 roku obliczyła redakcja 
amerykańskiego czasopisma „Intervia 
A ir Letter”, na przełomie ubiegłego 
i bieżącego roku w przestrzeni ko­
smicznej wokół naszej planety krą­
żyło 3 017 obiektów kosmicznych róż­
nej wielkości 1 różnego przeznaczenia, 
a obok nich 2 322 wraki. Dziś są 
to już liczby nieaktualne, gdyż stan 
ten uległ zmianie, jako. że przez te 
kilka miesięcy 1974 roku wystrzelono 
wiele nowych obiektów kosmicznych. 
Współczesny człowiek może jednak 
zapytać: po co ta inwazja metalu i 
aparatury w przestrzeni kosmicznej? 
Jak i jest cel nieustannego atakowa­
nia Kosmosu w najbliższym sąsiedz­
twie Ziemi?

Telewizja, korzystając między inny­
mi z satelitów, zaspokają naszą cie­
kawość świata, ale człowiek współ­
czesny jest ciekaw nie tylko tego, co 
dzieje się na powierzchni Ziemi, ale 
również ciekaw jest tego. co dzieje 
się w przestrzeni kosmicznej Ziemię 
otaczającej, sięga swoją ciekawością 
powierzchni Księżyca, planet Układu 
Słonecznego, wysyłając tam sondy 
kosmiczne. Ciekaw jest również prze­
szłości swojej planety, przeszłości 
Księżyca i historii choćby tylko tej 
części Kosmosu, w której wraz z

Układem Słonecznym krąży jego pla­
neta. I poznaniu tej przeszłości, jak 
i też bliższemu poznaniu Ziemi, służą 
satelity.

Z pomocy aparatur zainstalowanych 
na satelitach korzysta moteorologia, 
nawigacja, telekomunikacja, a także 
wojsko. Z pomocy tej korzystają geo­
grafowie, geologowie, biologowie i 
kartografowie. Z wysokości, na której 
krążą satelity można inaczej zobaczyć 
Ziemię, można fotografować chmury, 
śledząc tworzenie się ciągle groźnych 
jeszcze huraganów. Obserwując Zie­
mię z góry można uważniej śledzić 
niebezpieczne zmiany środowiska 
człowieka i dzięki temu podejmować 
działanie mające tym zmianom zapo­
biegać. Tony aparatów i tony złomu 
krążące aktualnie w przestrzeni ko­
smicznej przyniosły już nauce i przy­
niosą jeszcze wiele pożytku.

1.

28 lutego 1959 roku Amerykanie 
wystrzelili z bazy lotniczej Vanden- 
berg w Kalifornii sztucznego satelitę 
Iłiscoverer, rozpoczynając tym ogólne 
rozpoznanie fotograficzne Ziemi. Od 
1962 roku nie publikuje się żadnych 
informacji uzyskiwanych przez tego ty­
pu satelity, jak również nie publikuje 
się informacji dostarczanych przez sa­
telity SAMOS. Szerokie badania nau-
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dokonań innych. Tę pustkę trzeba 
wypełnić i nie uczynią tego skrom­
ne. choć potrzebne filmy telewizyjne. 
„Palec boży“ Antoniego KrauzcKO. 
„Zapis zbrodni'’ Andrzeja Trzosa-Ra- 
stawleeklego i wyświetlany jedynie w 
sekcji informacyjnej, lecz nagrodzony 
przez akredytowanych przy Festiwalu 
dziennikarzy, film „Kochajmy się“ 
Krzysztofa Wojciechowskiego, były w 
ostatnim sezonie filmowym dowodem, 
że Krzysztof Zanussi nie jest już o- 
samotnionv. Filmy myślące, filmy in­

terwencyjne. widzące to, co trzeba 

widzieć, co trzeba odczuwać, mogą i 

muszą mieć swą szansę. Sądząc z l i ­

sty autorów, jest ona w rękach dru­

giego (trzeciego?) pokolenia polskich 

filmowców. Wielkie adaptacje i w i­

dowiska filmowe realizuja twórcy, 

których staż w kinematografii jest 

już bardzo długi. Były to widowiska 

wymagające tak samo doświadczenia 

jak i talentu, świadczy o tym skraj­

ność wyznaczona „Potopem’1 Jerzego 

Hoffmana i „Gniazdem" Jana Ryb- 

kowskiego. Częste powroty w nie­

dawną przeszłość miały swe skale 

wartoSci, dyskutowane i oceniane w 

trakcie filmowego sezonu. Możność 

ich konfrontacji, miejmy nadzieję, 

służyła tak twórcom jak i odbior­

com. Wnioski z całości konkursu 

festiwalowego są jednak przede wszy­

stkim w rękach twórców i ich mece­

nasa. Oby starczyło w nich talentów 

i dobrej woli.

I wreszcie cel trzeci FPFF — oka- 

r.ja, do rozmów o sztuce filmowej 1 

jej problemach, o współczesności w 

tej sztuce i je j jakości. I tu docho­

dzę do sprawy, którą poruszyłam 

przypominając Łagów i jego tradycje. 

Nie było w Gdańsku miejsca na ta­

kie rozmowy, a ściślej mówiąc — 

miejsce było, lecz rozmów nie stało. 

Myślę o rozmowach serio, a więc ta­

kich dyskusjach, jakich, jeśli wierzyć 

słowom prezesa SFP, Jerzego Kawa­

lerowicza, oczekiwali twórcy filmowi 

i jakich oczekiwali zapewne krytycy 

i dziennikarze, działacze kin studyj­

nych, klubów filmowych, domów kul­

tury, którzy znaleźli się w Gdańsku 

w  bardzo licznym gronie.

Łagów był miejscem burzliwych 

dyskusji i polemik, określonych te­

matami seminariów i spotkań. Gdańsk 

zaproponował konferencje prasowe 

i spotkania, które nie mogły zadowo­

lić nikogo. Codzienne dyskusje o 

sześciu filmach (sic!) na raz m ijały

się z jakimkolwiek celem. Miały więc 
one bądź charakter laurkowy, bądź 
chamsko-koniestacyjny, bądź zupełnie 
przyczynkarski. Zaplanowane „poważ­
ne" spotkanie seminaryjne, uwieńczo­
ne jednym mniej, drugim bardziej 
przygotowanym referatem i kilku 
głosami twórców starszego pokolenia, 
przy pełnym nieomal milczeniu kry­
tyków i działaczy, miało ocenić fil­
mowy dorobek 30-lecia. Nie doszło 
do tego, bo zapewne w warunkach 
tych i przy przyjętych postawach 

dojść nie mogło.

Jedna rzecz w gdańskich spotka­

niach, czego nie było w Łagowie, u- 

derzała — przedstawiciele polskiej 

krytyki filmowej nabrali wody w u- 

sta, wyżsi ponad to. o czym się mó­

wiło, wyżsi ponad tych, co w naiw­

ności swojej pytali twórców o róż­

ne dziwne sprawy i różne dziwne 

problemy usiłowali postawić. Runęły 

więc zapewne w Gdańsku marzenia 

twórców, iż będą mieli okazję mówić

o uprawianej przez siebie sztuce. Od­

nosiło się wrażenie, że spotkali się 

ludzie mówiący różnymi językami i 

zajmujący się w swym życiu zupeł­

nie różnymi sprawami. Czemu więc 

spotkali się w tym sarńym miejscu 1 

w tym samym czasie — nie wiem. 

Brak zgody między twórcami i kry­

tykami jest prawem obu tych profe­

sji. Z polemicznego dialogu wyłącznie 

jednak rodzić się może twórczy fer­

ment myśli, z milczących póz i kokie­

teryjnych masek nic nie wynikło. 

Pora może, by zacząć się wreszcie 

traktować choć trochę poważnie, tym 

bardziej, że w tradycji kulturowej 

między dziełem a jego odbiorcą usy­

tuowano funkcję krytyki, ona to ma 

szansę oddziaływać w obie “strony. 

Jest to możliwe jednak tylko wtedy, 

gdy działać będzie kompetentnie i od­

powiedzialnie. Może w przyszłości 

■warto by w Gdańsku pamiętać też o 

tym, iż w kraju naszym uprawia się 

młodą naukę, zwaną skromnie fil- 

moznawstwem (na liście gości, tylko 

jeden z nich, obok swego nazwiska, 

napisał słowo — filmolog, pozostali 

byli skromniejsi). Mimo że spotkania 

gdańskie nie mogą i nie powinny 

zresztą przerodzić się w sesje nauko­

we, należy im w przyszłości zapewnić 

bardziej odpowiedzialny ton dyskusji, 

jeśli w ogóle uczestniczyć w nich m a­

ją  ludzie połączeni, było nie było, 

Wspólną sprawą, która ma swój cel 

nadrzędny,

EWA NURCZYŃSKA

kowe przy pomocy satelitów prowa­
dzi również Związek Radziecki. Ba­
dania takie prowadzi też Wielka Bry­
tania, Australia, Japonia, Francja, 
Chińska Republika Ludowa, Kanada, 
Włochy i RFN.

23 lipca 1972 roku Amerykanie wy­
strzelili pierwszego satelitę — F.RST 1
— (Earth Resourches Technology Sate- 
llites) — przeznaczonego do badań za­
sobów Ziemi. Informacje uzyskane 
przez tego satelitę udostępnili ucze­
stnikom Kongresu Międzynarodowego 
Towarzystwa Fotogrametrycznego, 
który obradował w Ottawie. Mate­
riały te, jak i inne dostępne mate­
riały badań naukowych, odpowiadają 
na dwa pytania: co można zobaczyć
* góry i jak patrzy się z góry?

Ogólne rozpoznanie satelitarne 
wskazuje te rejony kuli ziemskiej, 
które mogłyby zainteresować naukow­
ców i które należy zbadać dokładnie, 
a więc uważniej przyjrzeć się im z 
góry.

I.

W  drugim 1 trzecim ćwierćwieczu 
naszego stulecia używano samolotów 
do dokonywania zdjęć lotniczych po­
wierzchni Ziemi, co pomagało przy 
sporządzaniu nowych map topogra­
ficznych, a także przy korygowaniu 
starych. Przy okazji dokonano wielu 
cennych odkryć archeologicznych, a 
między innymi odkryto znaki ułożone 
na płazkowyżw Nazca w Andach. W 
1931 roku również dzięki analizie 
zdjęć lotniczych dokonano odkrycia w 
Karolinie w Północnej Ameryce pola 
kraterowego, które pozwoliło Otto 
Muckowi na postawienie hipotezy o 
zderzeniu Ziemi z „planetoidą A”, 
które to zderzenie miało być przyczy­
ną zatonięcia legendarnej i ciągle da­
remnie poszukiwanej Atlantydy.

Z góry można zatem zobaczyć wię­
cej, można zobaczyć to, czego nigdy 
nie dostrzeże się z dołu. Ale przecież 
w miarę oddalania się od powierzchni

„SHINSEI” (Japonia)

Ziemi widać coraz gorzej. Już z wy­
sokości 100 km widać tylko przedmio­
ty o średnicy 60 m. Z wysokości ty­
siąca kilometrów — przedmioty o 
średnicy 600 m. a z wysokości 36 tys. 
km — przedmioty o średnicy 2 200 m. 
Lornetka powiększająca 6 razy na 
wysokości 100 km przybliża nam 
przedmioty o tyle, że widać te, które 
mają średnicę 20 m, z wysokości 
1000 km — O Średnicy 200 m, a z wy­
sokości 36 tys. km — o średnicy 7 
km. Dopiero luneta powiększająca 
500-krotnie pozwala widzieć z wyso­
kości 200 km przedmioty o średnicy 
0,3 m, z 1 000 km — o średnicy 1,2 
m, a z wysokości 36 tys. km przedmio­
ty o średnicy 20 m. Inaczej widzi 
się jednak z takiej wysokości bezpo­
średnio obserwując, a inaczej widzi 
się na zdjęciach utrwalonych przez 
aparaty i przekazanych do ośrodków 
kontrolnych na Ziemi.

Co więc może zobaczyć kamera?
Edmund Staniewski i Ryszard 

Pawlikowski w książce „15 lat podbo­
ju  Kosmosu, 1957 — 1972”, będącą 
aktualnie encyklopedią wszystkich 
spraw związanych z Kosmosem, po­
d a ^  śrpr|ivcp nrw*mlot<W rr>-»i-ó7p a- 
nych przez kamery o różnych ogni­
skowych ooietctywow z rożnych wy­
sokości.

Na przykład:
Kamera o ogniskowej obiektywu 

wynoszącej 5 cm na filmie o zdolności 
rozdzielczej 80 linii w 1 milimetrze 
może z wysokości 100 km zarejestro­
wać przedmioty o średnicy 25 m, z 
wysokości 500 km — o średnicy 125 
m, z wysokości tysiąca km — o 
średnicy 250 m, a z wysokości 36 tys. 
km — o średnicy 9 km.

Satelity rozpoznawcze poruszają się 
na wysokości około 200 km i według 
danych opublikowanych przez prof. 
Lecha Ratajskiego w nr 4 „Problemów" 
z kwietnia 1974 roku, a zaczerpnię­
tych z prasy zachodniej, kamery sto­
sowane w satelitach SAMOS przy 
zdolności rozdzielczej 100 linii w m i­
limetrze pozwalają, przy ogniskowej 
obiektywu wynoszącej; 30 cm, widzieć 
i fotografować przedmioty o średni­
cy 20 m, z wysokości 240 km a z 
wysokości 192 km — o średnicy 16 
m. Natomiast przy ogniskowej 60 cm 
i tej samej zdolności rozdzielczej linii 
na błonie fotograficznej, z wysokości

240 km — przedmioty o średnicy 6,9
metra, a z wysokości 192 km — o 
średnicy 5,3 m.

ERTS 1 poruszał się natomiast na 
wysokości około 915 km i posiadał sy­
stem fotograficzny umożliwiający 
rozróżnianie na kliszy przedmiotów o 
średnicy 80 m, co do badań zasobów 
Ziemi zupełnie wystarcza. Gdyby na­
tomiast posłużyć się tą aparaturą w 
przypadku satelitów krążących nad 
planetą na wysokości 200 km, to moż­
na przy odpowiednich warunkach 
otrzymać zdjęcia fotograficzne, poz­
walające rozróżniać zarys osiedli, 
lotnisk, sieci komunikacyjnej, zakła­
dów przemysłowych. Warto bowiem 
nadmienić, że przy wysokości 200 km 
można fotografować pas Ziemi o sze­
rokości 3 180 km, co stanowi 1,5 proc. 
powierzchni kuli ziemskiej. Natomiast 
z wysokości tysiąca km fotografuje 
się pas Ziemi o szerokości 8 tys. km
— 6.8 proc. kuli ziemskiej.

Edmund Staniewski i Ryszard Paw­
likowski w swojej książce „15 lat 
podboju Kosmosu” rozważali możli­
wość stosowania na satelitach kamer
o obiektywach z ogniskową wynoszą­
cą 5 m. Wtedy to z wysokości 200 
km, przy zdolności rozdzielczej błony 
filmowej, wynoszącej 80 linii w m i­
limetrze, można by fotografować i 
rozróżniać przedmioty o średnicy 0,5 
m, z wysokości tysiąca km — o średni­
cy 2,5 m, a z wysokości 36 tys. km
— o średnicy 90 m.

Dziś stosuje się już taśmy filmowe
o zdolności rozdzielczej pozwalającej 
na większe rozróżnianie szczegółów, 
a także — dzięki optyce składanej — 
aparaty z ogniskową wyższą niż za­
kładali to E. Staniewski i R. Pawli­
kowski we wspominanej książce. Op­
tyka składana umożliwia stosowanie 
aparatów fotograficznych i filmowych
o ogniskowej, 18 m, 24.5 m, a także 
szuka się możliwości wprowadzenia 
aparatów z ogniskową wynoszącą 
100 m.

Z danych, jakie są aktualnie dostęp­
ne. wynika, że stacja orbitalna 
SKYLAB dysponuje sześcioma syste­
mami fotograficznymi, które pozwala­
ją  rozróżniać szczegóły na powierzchni 
Ziemi wielkości 20 — 38 metrów, a 
kamera wysokorozdzielcza pozwala 
rozróżniać na fotografii szczegóły 
wielkości 10 m, a więc prawie wiel­
kości dużego samochodu.

3.

Wiemy już, co można zobaczyć z 

góry. Pozostała sprawa: JAK? Nie 
jest to bowiem takie proste, gdyż do 
fotografowania z góry używa się nie 
tylko promieniowania widzianego, 
ale również promienie gamma, ultra­
fioletowe, podczerwone. Do badań 
geologicznych używa się też radaru.

Radar pozwala fotografować te 
obszary, które stale pokryte są chmu­
rami, a także gęstą roślinnością. Przy 
pomocy radaru można badać z góry 
grubość pokrywy lodowej. Natomiast 
wyszukiwanie źródeł promieniowania 
gamma pozwala na wykrycie złóż 
rud uranu, potasu, toru. Wykorzysty­
wanie promieniowania ultrafioleto­
wego pozwala na wykrywanie złóż 
ropy naftowej albo rtęci.

Ropy naftowej — tak dziś potrzeb­
nej w dobie kryzysu paliwowego — 
można też szukać przy pomocy reje­
stracji promieniowania podczerwone­
go. Aparatura, jaką dysponują uczeni, 
pozwala wykrywać na powierzchni 
Ziemi różnice temperatur wielkości 
dziesiątych części stopnia z wysokości 
wielu setek metrów. Rejestracja źró­
deł podczerwieni może być prowadzo­
na niezależnie od warunków atmo­
sferycznych i niezależnie od pory dnia. 
Fotografowanie źródeł podczerwieni 
pozwala wykrywać pożary lasów na 
rozległych przestrzeniach, badać skła­
dy gleby, ogniska podziemnych po­
żarów węgla czy torfu, szukać gorą­
cych gejzerów, wulkanów błotnych, a 
także na obserwację zjawisk wulkani­
cznych. Przy pomocy podczerwieni 
można wcześniej niż to da się odkryć 
gołym okiem, stwierdzić zakażenie du­
żego rejonu pokrytego roślinnością — 
lasów, plantacji owocowych czy pól 
uprawnych. Podczerwień pozwala 
także na wykrywanie stopnia zawil­
gocenia gruntów.

Nauka wiele już skorzystała z wy­
niesienia kamer na orbity okołoziem- 
skie satelitów. Obiektywy tych kamer 
kieruje się jednak nie tylko w stro­
nę powierzchni Ziemi, ale też w kie­
runku przeciwnym — w Kosmos. 
Wspomaga je rozliczna i różnorodna 
aparatura. Związek Radziecki na 
przykład dysponuje kilkoma progra­
mami badania przestrzeni kosmicznej. 
Można zaliczyć tu takie programy jak: 
„Kosmos”, „Elektron”, „Proton”, „Po- 
liot”, oraz program badania dalszej 
przestrzeni kosmicznej — „Sonda”. 
Podobne programy — choć w znacz­
nie mniejszej skali — mają inne 
państwa, prowadzące badania naukowe 
przy pomocy satelitów. Licznymi 
programami badania Kosmosu dyspo­
nują Amerykanie.

4.

Radzieckie sondy kosmiczne poszy­
bowały w kierunku Marsa i Wenus, 
dostarczając uczonym wiele interesu­
jącego materiału o tych planetach 
Układu Słonecznego. Rów'nież amery­
kańskie Marinery penetrowały te 
planety. Jak wynika z dotychczaso­
wych wyników tych badań, nie 
stwierdziły one żadnych śladów ja ­
kichkolwiek form życia, choć fanta­
zja pisarzy pierwszych książek z 
dziedziny science fiction tam właśnie 
lokowała rozumne istoty. Od dawna

„PROSPERO" (W. Brytania) •>

ludzie są ciekawi, czy w Kosmosie, 
jeśli już nie w naszym Układzie Sło­
necznym, znajdują się Inne cywiliza­
cje. Ciekawość ta pobudza z jednej 
strony do śmiałych przedsięwzięć 
naukowych, do stałego na przykład 
nasłuchiwania sygnałów z Kosmosu, z 
drugiej strony — do budowania rów­
nie śmiałych, a czasem wręcz karko­
łomnych hipotez. Jedną z nich skon­
struował Carl Sagan.

Hipoteza Carla Sagana jest odwró­
ceniem naszych możliwości patrzenia 
z góry. Spróbował on spojrzeć na Zie­
mię od strony Kosmosu, czyli tak, jak 
my patrzymy na Marsa. Poddano 
badaniom — jak twierdzi — zdjęcia 
dokonane przez satelity meteorolo­
giczne „Tiros” i „Nlmbus”. Satelity 
te dokonały zdjęć, na których roz­
różnia się przedmioty o średnicy ki­
lometra. Według Carla Sagana nic nie 
wskazuje na tych zdjęciach, aby na 
Ziemi było życie.

Poddano też — utrzymuje Carl Sa­
gan — drobiazgowej analizie 1800 
kolorowych fotografii Ziemi wykona­
nych przez kosmonautów „Apolla” i 
„Gemini”. Fotografie te pozwalały 
rozróżniać przedmioty o średnicy oko­
ło 100 metrów. Na zdjęciach tych w 
wyniku szczegółowej analizy udało się 
odróżnić wydmy, kratery, które prze­
cież nie są tworem ludzkim. Na fo­
tografiach tych jednak — jak sam to 
stwierdza Carl Sagan — można łat­
wo rozróżnić miasta tej wielkości i 
rozległości jak na przykład Dallas, 
natomiast już nie rozróżnia się miast 
wielkości Kairu. Gdyby więc Marsja­
nie wysłali sondę kosmiczną w cza­
sach, gdy nie było takich miast i 
gdyby dysponowali techniką nam 
równą, to również doszliby do wnio­
sku, że na Ziemi nie ma rozumnej 
cywilizacji.

Ale czy mogliby stwierdzić, że na 
Ziemi jest w ogóle życie? Tak — 
odpowiada Carl Sagan — ale pod wa­
runkiem że dysponowaliby aparaturą 
pozwalającą rozróżniać przedmioty o 
średnicy rzędu od 1 do 10 metrów. 
Wtedy mogliby bowiem dostrzec ro­
ślinność, a także niektóre wielkie 
zwierzęta. Amerykańskie sondy — 
Mariner 6 i Mariner 7 — nie dostar­
czyły żadnego materiału mogącego 
pozwolić na zbudowanie hipotezy o 
istnieniu na Marsie cywilizacji. Gdy­
by więc odwrócić sytuację i przyjąć, 
że sondy te penetrowały Ziemię, to 
Marsjanie również mogliby dojść do 
podobnego wniosku.

Tu warto przypomnieć, że obie 
sondy przekazały na Ziemię około 
200 zdjęć powierzchni Marsa, a w 
wyniku penetracji tej planety przez 
Marinera 9 udało się stwierdzić, że 
swego czasu płynęły tam rzeki, że są 
na Marsie góry wyższe od ziemskich. 
Mariner 6 okrążał czerwoną planetę 
na wysokości około 3 400 km, Mari- 
ner 7 — na wysokości około 3 200 
km, a Mariner 9 — około 1 650 km. 
Natomiast minimalna odległość ra­
dzieckiej sondy — Mars 2 — od po­
wierzchni planety wynosiła 1 380 km, a 
obserwacje powierzchni Marsa doko­
nywane były przy pomocy teleobiek­
tywu pozwalającego rozróżniać 
przedmioty o średnicy od 10 do 100 
m. Ponadto z Marsa 3 lądowała m ięk­
ko na Marsie stacja badawcza, która 
przekazała telewizyjny obraz pła­
skiej powierzchni planety. Co prawda 
przekazywanie telewizyjnych obrazów 
z Marsa uległo nagłemu przerwaniu, 
ale to w niczym nie zmienia sytuacji.

Trudno jednak przyjąć bezkrytycz­
nie hipotezę Carla Sagana, gdy pa­
mięta się o skuteczności naszych ba­
dań saltelitarnych. Oczywiście nie 
wolno zapominać, że odbywają się one 
w innych warunkach, z inną częstotli­
wością, że mogą być powtarzane i 
korygowane. Niemniej przy po­
ziomie obecnej techniki są maksymal­
nie skuteczne, a przecież nie wszy- 
skie możliwości zostały ujawnione i 
możemy domyślać się, że naukowcy 
i dysponenci różnych systemów sate­
litarnych dysponują znacznie większy­
mi niż my o tym wiemy i nam się 
to wydaje. Tak więc hipoteza Carla 
Sagana choć niewątpliwie interesu­
jąca i zakrawająca na fantazję, wy­
maga dużej ostrożności przy jej roz­
ważaniu.

5.

Ludzie rozwiązując swoje codzienne, 
ziemskie kłopoty nie przestają tęsknić 
za innymi istotami w Kosmosie. Być 
może nadejdzie taki czas. że nawiąże­
my kontakt z inną cywilizacją. Jak 
na razie nie mamy na to ani możli­
wości, ani środków technicznych i 
zbyt wiele mamy jeszcze do zrobienia 
na własnej planecie. .

12



ŚWIAT • POLITYKA • WYDARZENIA • KOMENTARZE
„REPUBLICA” — LIZBONA

Dziesiątki tysięcy Portugalczyków zo­
baczyło po raz pierwszy na ekranach 
swych telewizorów Lenina i usłyszało 
informację o podstawowych etapach je­
go działalności rewolucyjnej. Przez dłu­
gie lata faszystowskiej dyktatury cenzu­
ra nie pozwalała na jakąkolwiek wzmian­
kę o Leninie. Reżim obawiał się wpły­
wu, jaki wywierały na masy ludowe 
idee Lenina, idee Rewolucji Październi­
kowej, które uzbrajały wszystkie siły re­
wolucyjne współczesności. Chociaż film 
przygotowali angielscy dokumentaliści 
i poszczególne jego kadry należy przyjąć 
z zastrzeżeniami, których nie może nie 
wzbudzać „słynna brytyjska obiektyw­
ność”, to jednak pierwsza informacja w 
telewizji portugalskiej o Leninie i jego 
działalności pomoże przezwyciężyć anty­
komunistyczne nastroje, wciąż Jeszcze 
szerzone w niektórych rejonach kiaju.

„CORRIERE DELLA SERA” — 
MEDIOLAN

W miejscowości wypoczynkowej Bel- 
laggio, na brzegu jeziora Como, w pół- 
nocnych Włoszech, odbyło się spotkanie 
włoskiego premiera M. Rumora i fede­
ralnego kanclerza RFN II. Schmidta. 
W centrum uwagi głów obu krajów znaj­
dowały się problemy ekonomiczne Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, sy­
tuacja w NATO oraz sytuacja 
w rejonie Morza Śródziemnego. 
W wyniku spotkania Rumor i Schmidt 
podpisali porozumienie, na mocy którego 
REN udzieli Włochom dwuletniego kre­
dytu w wysokości 2 miliardów dolarów 
z walutowych rezerw Banku Federalne­
go. Zabezpieczając ten kredyt, Bank 
Wioski zdeponuje w Banku Federalnym, 
część swoich rezerw w złocie po cenie 
wynoszącej 80 proc. średniej wartości 
złota według notowań giełdy londyńskiej 
z ostatnich trzech lal.

„CROMOS" — BOGOTA 

Policja kolumbijska wykryła w wyso­
kich partiach gór Sierra i\eva<la, ogrom­
ną tajną planiację marihuany oraz skła­
dy zapełnione narkotykiem, przygotowa­
nym Uo ekspedycji. Kolumbijskie miasto 
Santa Marla, malowniczo położone u slop 
masywu gorskiego Sierra Nevada de 
Sama Maria, juz od dluzszego czasu jest 
widownią ulicznej strzelaniny i zagad­
kowych mordow. W mieście panuje 
stracn, który posiało przekleństwu lego 
miasta — marihuana. Jego mieszkańcy 
przywykli juz do przerażających imoi- 
macji w prasie i całych koiunin kiomki 
4- hw tj. uuuzące się rano miasto siali 
porażają weiąż nowe doniesienia prasy: 
aresztowano podejrzanych turystów, czci­
godny obywatel z szanowanej rodziny, 
jest zamieszany w handel narkotykami, 
w biały dzień w handlowym centrum 
miasta zastrzelono agenta tajnej policji 
ild. itp. Pewnego wieczoru ODiegła mia­
sto wiadomość, w którą trudno uwie­
rzyć: w wysokich goracn policja wykry­
ła i skonfiskowała z gorą iiuu workow 
marihuany, wartości lwi) milionów peso, 
to jest tyie, ile koszlowałoDy wybudowa­
nie a szpitali. Wykryło iez caiy arsenał 
broni, w lej liczDie dwa ultranowoczes­
ne, szybkostrzelne karabiny automatycz­
ne, specjalne karabiny, ktorycn używają 
bandyci z matu sycylijskiej oraz amery­
kański rewolwer systemu „magnum”, 
praktycznie me znany w tvoiumou, i kio 
rycti nie ma nawet w wojskowych ma­
gazynach. szefem tego synuykaiu han- 
ularzy marihuaną jest nieznany męz- 
czyzna, który przyjechał oo liolumou 
dwa lata temu. Nikt go nie widział, wia­
domo tylko, ae ma na imię Martin. 
Mieszka w niedostępnej miejscowości 
Momoronlo, trzy dni drogi o« Santa— 
Marta, w najbardziej skaustym rejonie 
Sierra Nevada. Jesi Amerykaninem, 
zbudował własne lotnisko w trudno do­
stępnym miejscu Koruyuerow, «o Którego 
nie ma dostępu policja, ponieważ grupy 
Indian, pracujące dla Martina, strzegą 
wszystkich drog. Regularnie dwa razy 
w miesiącu tajemniczy Martin, który w 
ogóle nie pokazuje się w 'zamieszkałych 
miejscowościach, przylatuje do Kolumbii 
i wkrótce opuszcza kraj, biorąc kurs na 
USA. Rząd i policja są bezsilne.

„REUTER” — LONDYN

Wycofanie się Grecji z organizacji 
NATO spowodowało wyłom w obronnym 
systemie tego bloku, postawiło pod zna­
kiem zapylania zdolność działania ame­
rykańskiej VI floty we wschodniej części 
Morzą Śródziemnego. Dowództwo NATO 
ma nadzieję, iż Stanom Zjednoczonym 
uda się przekonać Grecję, kióra utrzy­
muje stosunki polityczne z Paktem Pół­
nocno-Atlantyckim, do powrotu na ło­
no NATO. Jednakże w wypadku, gdy­
by zamierzenie to spaliło na panewce — 
a wiele oficjalnych osobistości w Bruk­
seli w to nie wątpi — NATO zaleci 
swoim specjalistom wojskowym przestu­
diowanie ewentualnych następstw decy­
zji Grecji dla systemu ooronnego Paktu. 
Pracę ich utrudni jednak fakt, te rząd 
grecki nie wyjaśnił szczegółowo, co miał 
na celu, podejmując decyzję o wycofa­
niu swoich wojsk z systemu połączonego 
dowództwa sil zbrojnych NATO. Ten 
i inne znaki zapytania, stanowią ważny 
problem dla strategów, ponieważ w wy­
padku, gdy Amerykanie będą musieli 
opuścić Grecję, NATO musi zwiększyć 
ilość swoich baz we Włoszech.

„FRANCE PRES8E” — PARYŻ

Mieszkańcy Wielkiej Brytanii topili w 
ubiegłym roku swoje ekonomiczne roz­
czarowania w napojach alkoholowych — 
jeśli wierzyć, a chyba można, danym 
statystycznym opublikowanym we wrześ­
niu tego roku przez Ministerstwo Go­
spodarki Rolnej. Na głowę mieszkańca 
(z mężczyznami, kobietami i dziećmi 
łącznie), w'ypadło 109 litrów piwa, 5,7 li­
tra wina. 2,4 litra whisky, rumu i ginu. 
Przy tym spożycie piwa wzrosło w cią­
gu roku o 4,5 litra, a wódek o pól litra 
na głowę. W tym samym okresie czasu 
spadło spożycie tradycyjnego napoju 
Anglika — herbaty. W minionym roku 
Anglicy jedli mniej mięsa, ryb, jaj. cu­
kru i Chleba. C.)

PIDE -  międzynarodowa 
portugalska policja bezpie- 
czeństwa państwa, przekształ­
cona później w D GS — główny 
urzqd bezpieczeństwa, była 
instytucjq, na której Salazar 
opierał swoją faszystowską dy­
ktaturę. W ciągu 50 lat istnie­
nia, PIDE, a później D G S, zy­
skała sobie najgorszą sławę 
zarówno w Portugalii, jak i w 
Mozambiku, Angoli i Gwinei- 
-Bissau. Używała wszystkich 
dostępnych środków dywersji, 
terroru i represji do mordów 
włącznie. Ofiary policji poli­
tycznej Sałazara poddawano
okrutnym torturom.

DGS rozwiązano w pierwszych 
dniach po zwycięstwie Ruchu Sił 
Zbrojnych w Portugalii. Większość 
kierowniczej kadry DGS i agentów 
aresztowano. Nazwiska najbardziej 
krwawych oprawców DGS, a w tej 
liczbie 7 dowódców dywizji urzędu­
jących w Lizbonie, 46 dyrektorów 
siużby bezpieczeństwa i 158 szefów 
specjalnych brygad DGS opublikowa­
no w prasie. Trwają poszukiwania 
byłych członków tzw. „Legionu portu­
galskiego” i „Frontu antykomunistycz­
nego” (ACF). W czasach reżimu Cae- 
tano te obie ultrafaszystowskie orga­
nizacje tropiły komunistów i socja­
listów, i oddawały ich w ręce DGS. 
Dotychczas aresztowano około 60 zna­
nych bankierów, przedsiębiorców han­
dlowych i innych przedstawicieli 
wielkiego biznesu^ fttórzy stali za ACF 
i finansowali DOS. Ale jeszcze wielu 
z nich pozostaje na wolności.

Posępne kazamaty słynnego wię­
zienia Casias w Lizbonie były naj­
większą katownią więźniów politycz­
nych w ponurym okresie reżimu Sa- 
laaąjra i Caetano. Już same ściany 
rozległych korytarzy przypominają 
tnury krematoryjnego cmentarza: po 
obu stronach ciągną się długie szere­
gi tabliczek z nazwiskami agentów 
DGS, którzy „zginęli za ojczyznę” w 
Portugalii, Mozambiku, Angoli, Gwi- 
nei-Bissau. W części administracyjnej 
więzienia kilka ogromnych pomiesz­
czeń zawalają, od sufitu aż do podło­
gi akta personalne byłych funkcjona­
riuszy policji politycznej i tajnych 
agentów bezpieczeństwa, które sporzą­
dzali i kompletowali wyżsi pracowni­
cy aparatu DGS. O poziomie „intelek­
tualnym” agentów świadczą rubryki 
w ich kwestionariuszach osobowych, 
wypełniane przez oficerów kadrowych 
DGS. Na przykład: „Ogólny stopień 
kultury” : „Normalny”, „Wyobraźnia” : 
„Normalna”, „Ogólna orientacja” : 
„Normalna", itd. Ale tylko taki pra­
cownik DGS był uznany na „dobrego” 
Każdy, który miał więcej kultury i 
żywszą wyobraźnię, był zły. Nowych 
agentów DGS szybko wprzęgano do 
pracy. Kilka dni spędzali przy biur­
kach, następnie przechodzili do służ­

by śledczej.
Kiedy 25 kwietnia żołnierze Ruchu 

Sił Zbrojnych wdarli się do gmachu 
szkoły DGS, stanęli w osłupieniu: 
wszystkie ściany pokrywały plakaty z 
rewolucyjnymi hasłami, na regałach

*tały prac* „Che" Gu«vary, Mao T»e-
tunga 1 inne. W „galerii obrazów” 
wisiały portrety znanych portugal­
skich antyfaszystów: Miguela, Duarta, 
a także generalnego sekretarza Portu­
galskiej Partii Komunistycznej — 
Alvaro Cunhala, który zajmuje dziś 
stanowisko ministra bez teki w Rzą­
dzie Tymczasowym. Na tablicy szkol­
nej wisiał schemat pouczający jak 
należy „efektywnie "bić przesłuchiwa­
nych, żeby przyznawali się do winy. 
Zmusić więźnia do mówienia było dla 
agenta DGS jednym z podstawowych 
warunków otrzymania awansu lub 
podwyższenia pensji. Dlatego pełnili 
swą katowską powinność z ogromną 
gorliwością.

Teraz w więzieniu Cazias oczekują

metrów. Na wprost schodów, w be­
tonowej ścianie, majaczy w mroku 
wąska szczelina. Oficerowie podnoszą
i  podłogi nadmuchiwaną łódź gumo­
wą, przeciskają ją  przez szczelinę i 
nieco poniżej poziomu spuszczają na 
wodę. Następnie proszą żebyśmy za­
jęli miejsca w łodzi. Robimy to z 
uczuciem niepokoju. I oto mamy 
przed sobą ogromny, na wpół zato­
piony bunkier.

— Cóż to jest? — pyta jeden z fo­
toreporterów.

— Wtrącano tu najbardziej twar­
dych więźniów, którzy odmawiali zez­
nań — wyjaśnia oficer. — Bunkier 
napełniano wodą. „Wanny" trwały po 
kilka godzin, a nieraz dni. Następnie 
na wpół żywego więźnia wyciągano

PORTUGALIA

TORTURY „W A N N Y” 
W WIĘZIENIU CAZIAS

n* wymiar sprawiedliwości oprawcy
l mordercy z DGS. Niedawno władze 
portugalskie zezwoliły grupie dzienni­
karzy i fotoreporterów kilku pism za­
chodnich na obejrzenie więzienia, a 
nawet na bezpośredni kontakt z więź­
niami. Wielu więźniów nader ochoczo 
nawiązywało rozmowy z dziennikarza­
mi, kończące się stereotypem hitle­
rowskich zbrodniarzy wojennych: 
„Jesteśmy niewinni! Kazali nam to 
robić!”

— Kiedy mieliśmy już opuścić wię­
zienie — opowiadają dwa.i dziennika­
rze z brytyjskiego „Sunday Times 
Magazine”, Alex Mitchell i Roger 
Loy — oprowadzający nas oficer po­
wiedział:

— Teraz pokażemy panom coś, co 
pozostaje w pamięci na zawsze: „pod­
wodne więzienie”.

Dwaj oficerowie prowadzą nas do 
starej, średniowiecznej części więzie­
nia, przylegającej do muru więzien­
nego. Z zalanego ostrym słońcem pod­
wórza schodzimy wprost do grobo­
wych ciemności. Po chwili, gdy oczy 
przywykły do mroku, ujrzeliśmy po­
mieszczenia przypominające schron 
przeciwlotniczy. Na podłodze leżał 
zdechły kot i rozkładające się szczątki 
jeża.

— Tego nikt nie przeżył — mówi 
jeden z oficerów — odpowiadając na 
nasze nieme spojrzenia.

Posuwamy się kilka kroków i sta­
jemy nad wąskimi schodkami z be­
tonu, ginącymi gdzieś głęboko pod 
ziemią.

— Zejdziemy — mówi nasz prze­
wodnik.

W ślad za nim zaczynamy ostrożnie 
stąpać po wąskich i krętych stopniach, 
m ijając po drodze kilka słabo wenty­
lowanych szybów. Schodzimy dość dłu­
go, by wreszcie stanąć w niedużym 
pomieszczeniu na głębokości około 40

na górę i kontynuowano „śledztwo”.
Podwodne więzienie „pracowało” 

dzień i noc, głównie za czasów Sala- 
zara. Później, kiedy w 1968 roku za­
stąpił go Caetano, więźniów politycz­
nych poddawano bardziej wyrafino­
wanym torturom, stosując metody 
oparte na najnowszych zdobyczach 
„medycyny”.

Portugalski dziennikarz, Car luz 
Coutiniu, był jednym z więźniów, 
których poddano torturze snu. OiO, 
co opowiada:

— Aresztowano mnie 27 lutego 
1973 roku o godzinie 8,30 rano, w 
drodze do pracy, na oczach przechod­
niów. Po rewizji w domu, w czasie 
której nic nie znaleziono, agenci DGS 
wepchnęli mnie wraz z żoną i 15 mie­
sięczną córeczką do samochodu poii- 
cj'jnego i odwieźli do więzienia Ca­
zias, przekazując „oddziałowi badań 
śledczych”. Po wykonaniu zdjęć foto­
graficznych i zdjęciu odcisków palców, 
odprowadzono mnie do celi nr 20, 
gdzie dokonywano wyrafinowanej 
tortury polegającej na przerywaniu 
snu. Trwała ona bez przerwy 190 do- 
dzin. Osiem dni... Torturujący mnie 
agent DGS o wyglądzie kata powie­
dział, że „wie o mnie o wiele więcej, 
niż ja sam” i „gdyby to zależało od 
niego, to zrobiłby ze mnie kotlet".

Był to tzw. „zły” oprawca. Co pe­
wien czas wymieniał go „dobry”, któ­
ry był bardzo correct i wciąż powta­
rzał, że spełni każde moje życzenie, 
jeśli zgodzę się „współpracować”. Ce­
la tortur była dużym, jasnyrr poko­
jem o biało malowanych ścianach i 
jaskrawożółtej podłodze. 2ebv zwięk­
szyć rezonans dźwięków, sufit miał 
kształt kopuły. Na jednej ze ścian 
widniała barwna płaskorzeźba w 
kształcie wazy; a w niej — dwa ukryte 
megafony. W trzecim dniu tortur po­

wiedział mi o nich „dobry” oprawca. 
Wyjaśnił, do czego są przeznaczone, 
uaiłując udowodnić, jak dalece „po­
mysłowa może być tajna służba portu­
galska". Przy drzwiach znajdował się 
sygnał alarmowy. W pokoju było 
tylko jedno okno. Poza tym kilka re­
flektorów ogromnej mocy i parę meb­
li: stół i dwa krzesła — jedno dla 
przesłuchującego, drugie — dla więź­

nia.
Rano, kiedy byłem najbardziej śpią­

cy, starałem się przezwyciężać sen­
ność, paląc papierosy i chodząc wo­
kół stołu. Był to jedyny sposób, żeby 
nie zasnąć. Kiedy tylko zamykały mi 
się oczy „dobry” agent DGS pukał 
palcami w stół i mówił:

—  Ej, nie zasypiaj!
„Zły” agent uderzał z całej siły dło­

nią w stół i rzucał stek wymyślnych, 
chamskich obelg. Starając się oddzia­
ływać na mnie psychologicznie 
agenci włączali do akcji moją żonę 
i córkę. Nieraz próbowałem się do­
wiedzieć o ich losie, ale agenci DGS 
odmawiali odpowiedzi. „Zły” napomy­
kał czasem, że widział jak je bito i 
mówił, że dalej będzie jeszcze gorzej, 
jeżeli będę milczał.

Na drugi dzień „opracowywali1* 
mnie już czterej agenci policji 
politycznej, w tej liczbie również szef 
oddziału specjalnego DGS — Capela. 
Nie dawali m i chwili spokoju. Wie­
czorem poczułem, że jestem śmiertel­
nie zmęczony, znów zacząłem palić 
papierosy i chodzić wokół stołu. O 
drugiej czy trzeciej nad ranem oczy 
zamykały m i się same. Wtedy agenci 
DGS zaczęli mnie bić. Każdemu cio­
sowi towarzyszył ogłuszający krzyk 
oprawców, od którego pękała mi gło­
wa. Dopiero o świcie udało mi się 
przezwyciężyć sen. Ale przede mną 
była druga noc... W miarę upływu go­
dzin groźby agentów stawały się co­
raz bardziej złowieszcze. O północy 
powieki miałem jak z ołowiu. Nie 
mogłem ich otworzyć. Nieustanne, 
jaskrawe, oślepiające światło reflek­
torów raziło oczy do potwornego bó­
lu. Do pokoju weszło jeszcze kilku 
oprawców. Torturowali mnie po ko­
lei. Od tej nocy najmniejszy hałas 
w pokoju, potęgowany rezonansowym 
sklepieniem, wywoływał nieopisany 
ból głowy. Nad ranem zaczęli znów 
opowiadać o torturach zadawanych 
mojej żonie i dziecku. O świcie prag­
nienie snu nieco zelżało. Spuchły m i 
jednak nogi, bolały mięśnie, całe cia­
ło zaczęło mi ciążyć jakby nalane oło­
wiem. Wieczorem popadałem już w 
stany halucynacji. Słyszałem krzyki 
człowieka, którego katowano gdzieś 
obok, uderzenia w ściany, krzyki 
torturowanej żony i dziecka. Co chwi­
la zapadałem w głęboki sen, ale bu­
dzono mnie natychmiast...

Najgorszy był piąty dzień. Zmuszo­
no mnie do wypicia jakiegoś płynu
o smaku przypominającym kawę. W 
czasie następnych 3—4 godzin ogarnia­
ło mnie na przemian uczucie wielkiej 
radości i głębokiej depresji. Wzmogły 
się stany halucynacji wzrokowej i 
słuchowej. Co działo się później, nie 
wiem. Przypominam sobie, jak przez 
mgłę, że do końca ósmego dnia tortu­
rowano mnie bez wytchnienia. Nie 
mogłem już kontrolować ani swoich 
ruchów, ani postępków, i czułem, że 
tracę rozum...

JERZY CZECH

• ZNÓW SPRAWA SIFAR

• KRYZYS WE WŁOSZECH
W centrum uwag! włoskiej opinii 

publicznej znajduje się nadal memo­
riał min. obrony Giulio Andreotticgo
o zakulisowej stronie działalności ko­
ntrwywiadu wojskowego — CID.

Jak wiadomo, CID został powołany 
do życia w listopadzie 1965 roku na 
miejsce skandalicznie skompromito­
wanej SIFAR — Wojskowej Służby 
Informacyjnej — powiązanej z dzia­
łalnością neofaszystowską. To właśnie 
S IFAR sporządziła nielegalnie dziesią­
tki tysięcy akt personalnych włoskich 
działaczy politycznych, działaczy zwią­
zków zawodowych i innych postępo­
wych organizacji społecznych, a jej 
były szef, gen. Lorenzo, próbował do­
konać przewrotu państwowego.

W 1967 roku zbadanie sprawy SI- 
FAR powierzono specjalnej komisji 
parlamentarnej na czele z gen.gen. 
Beolquini i Turrini oraz doradcą rzą­
dowym Andrea.Luro. Tegoż roku ko­
misja opracowała i sporządziła obsze­
rne sprawozdanie, w którym ujawniła 
wywrotową działalność SIFAR. Kilka 
dni później okazało się, iż fragmenty 
sprawozdania dotyczące neofaszysto­
wskiej działalności tej organizacji, a 
więc ponad połowa wyników pracy 
komisji — zniknęły bez śladu. Może 
więc zawierały tajemnice wojskowe?

— Absurd — powiedział gen. Beo- 
ltini w wywiadzie udzielonym kore­
spondentowi tygodnika „Mondo” —

nie było tam tajemnic wojskowych. Po 
prostu w trakcie prac komisji wyszło 
na jaw, iż nazwiska wielu działaczy 
politycznych są tak skompromitowa­
ne, że ktoś nie chciał, by wszystko to 
przedostało się do wiadomości opinii 
publicznej.

Komentując tę część memoriału 
Andreottiego w której mówi on, iż 
akta sporządzone przez SIFAR są na­
dal przechowywane w „specjalnym 
pomieszczeniu” ministerstwa obrony, 
gen. Beolquini zauważył, że dla prze­
chowania tych dokumentów potrzebna 
by była „jeśli nie cała powierzchnia 
miasta, to w każdym razie ogromna 
hala". Nasze informacje — powiedział 
dalej gen. Beolquinl — o ilości tych ko­
mpromitujących SIFAR akt, nie są ca­
łkiem ścisłe. W każdym razie SIFAR 
założyła 157.000 imiennych i przedmio­
towych akt personalnych działaczy po­
litycznych, niektóre z nich są wprost 
ogromne, obejmując po cztery tomy. 
Poza tym istnieją jeszcze problemowe 
akta. Jest ich około 40.000...

Sprawa SIFAR kojarzy się bezpo­
średnio z groźbą odradzającego się fa­
szyzmu we Włoszech i falą zbrodni ne­
ofaszystowskich bojówek. Ostatnia — 
wybuch bomby na antyfaszystowskim 
wiecu w Brescii, 28 maja tego roku, 
który spowodował śmierć ośmiu osób, 
a 95 zostało ciężko rannych, wstrzą­
snął całą postępową opinią Włoch.

Na wybuch bomby w Brescii siły 
demokratyczne dały bezprecedensową, 
masową odpowiedź: 20 milionów ro­
botników włoskich wyszło na ulice. 
Strajk powszechny sparaliżował cały 
kraj. Nie widziały jeszcze Włochy tak 
ogromnej mobilizacji mas, ogarnię­
tych gniewem i wolą osądzenia spraw­
ców zbrodni oraz jej współwinnych z 
policyjnego i państwowego aparatu. 
Wyższych przedstawicieli władz pań­
stwowych, przybyłych do Brescii na 
pogrzeb ofiar zamachu bombowego 
neofaszystów, tłumy powitały gwizda­
mi i okrzykami protestu.

Ostatnio wc Włoszech znów zao- 
strzyła się sytuacja polityczna. Tema­
tem, który powrócił na lamy prasy 
światowej, jest ogólny kryzy*, jaki 
przeżywają dziś Włochy, kryzys poli­
tyczny, ekonomiczny, socjalny i mo­
ralny jednocześnie. Wielu obserwa­
torów politycznych nie wyklucza na­
wet upadku rządu tzw. lewego cen­
trum. który wykazał całą nieudolność 
w znalezieniu wyjścia z ciężkiego za­
łamania ekonomicznego.

Koalicja rządowa lewego centrum 
opierająca się już od ponad dziesięciu 
lat na współpracy partii chrześcijań- 
sko-demokratycznej i socjalistycznej, 
nie rozstrzygnęła ani jednego z na­
kreślonych projektów modernizacji i 
reform socjalnych, ograniczając się do 
administrowania, które bije rekordy 
niegospodarności i korupcji.

System polityczny oparty bez mała 
trzydzieści lat na hegemonii konser­
watywnej Włoskiej Partii Chrze- 
ścijańsko-Demokratycznej, popieranej 
przez Watykan i warstwy posiadające, 
nie jest zdolny do rozstrzygania zło­
żonych i wciąż zaostrzających się pro­
blemów, które stanęły dziś przed spo­
łeczeństwem włoskim. Nieudolność, 
korupcja i zbiurokratyzowanie apara­
tu państwowego, dominujące wpływy 
burżuazji i wielkich monopoli, sprze­

niewierzenie się interesom mas pra­
cujących — wszystko to, i jeszcze wie­
le innych elementów, spowodowało, iż 
załamanie społeczno-ekonomiczne we 
Włoszech przybrało charakter stały. 
U jawnia się ono we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, socjalnego 
i ekonomicznego.

Ogólny kryzys we Włoszech niepo­
koi NATO, gdyż może spowodować 
niepożądane dla Paktu Północno-Atla­
ntyckiego zmiany w sytuacji wew­
nątrzpolitycznej kraju, a przede wszy­
stkim doprowadzić do zaostrzenia wa­
lki klasowej i w konsekwencji — do 
zmian w strukturze władzy. W zwią­
zku z tym Włoska Partia Komunisty­
czna, włoska klasa robotnicza oraz 
wszystkie siły demokratyczne i postę­
powe w kraju wyrażają zaniepokoje­
nie, iż w tej sytuacji NATO zechce 
mocniej włączyć Włochy w orbitę 
własnych interesów. A to z kolei nie 
tylko uzależni Włochy od zagranicznej 
dominacji, ograniczy suwerenność na­
rodową, lecz także pogłębi obecne tru­
dności ekonomiczne.

Występując ostatnio na wiecu w 
Bolonii z okazji święta „Unity”, gene­
ralny sekretarz W'łoskiej Partii Komu­
nistycznej, Enrico Berlinguer. powie­
dział m.ln.: „Teraz, kiedy kraj prze­
żywa krytyczne chwile, pełne niepo­
koju i ryzyka, partia komunistyczna 
jest mocną, wiodącą siłą, gotową do 
każdej próby i każdej walki”. Podkre­
ślił on także, że partia komunistyczna, 
będąca partią mas, partią klasy robot­
niczej, jest trwałą barierą przeciwko 
wszelkim antydemokratycznym intry­
gom. W centrum naszych działań — 
powiedział Enrico Berlinguer — znaj­
duje się w tej chwili problem rządu 
demokratycznego, opartego na współ­
pracy wszystkich sił społecznych.
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Z9AR2EHIA  
ZW IERZENIA?! GNIAZDO DRUKARSTWA
Gniazdo polskiego drukar­

stwa znajduje się w Krakowie, 
co, oczywiście, nikogo nie 
zdziwi, ponieważ Kraków jest 
■w ogóle „gniazdozbiorem” — 
drukarstwa, prasy, nauki... Nic 
■więc dziwnego, że właśnie Wy­
dawnictwo Literackie uczciło 
pięćsetlecie wydania przez Ka­
spra Straubego „Almanachu”.

By! to rok 1474, rok urodzin 
Kopernika i rok śmierci Jana 
Kantego, żarliwego chwalcy 
pracoWitych skrybów klasztor­
nych. Ten właśnie pierwszy 
druk, iald wytłoczono (po ła­
cinie zresztą) na ziemiach pol­
skich, uważa się za początek 
polskiego drukarstwa.

Później mawiano — „sztuki 
drukarskiej”.. Dziś jest to prze­
mysł poligraficzny, który ze 
sztuką mało ma wspólnego. 
Dawniej książkę pieszczono, 
dziś się ją produkuje. Dziś 
wielka drukarnia dziełowa 
"zszywa na przykład cały na­
kład książki przestawiając 
strony według tajemniczego 
„klucza" i... dyrektor o we i dru­
karni, na telefon przerażonego 
autora, który spotyka w księ­
garniach kalekie egzemplarze, 
odpowiada: „A co tam za róż­
nica! Jak trafi na amatora, to 
sobie pańską książkę rozetnie 
i sklei po porządku.."

Myślę, że to zgrabne zdanie 
dyrektora dostatecznie jasno 
m aluje różnicę między sztuką 
drukarską, a poligrafią. Daw­
niej wszystkie książki były 
„dla amatora" — dzisiaj nie­
które.

Nie dziwiło mnie zatem, że 
W jubileuszowej książce W ik­
tora Frantza, książce wydruko­
wanej zresztą bardzo pięknie, 
znalazła się maleńka karteczka 
„erraty". Symptomatyczne, choć 
w takim właśnie wydawnictwie 
podobny „kiks" był niedopusz­
czalny.

Autor książki „W gnieidzie 
drukarstwa polskiego” przewi­
dział zresztą taką możliwość i 
w dowcipnej stopce książki na­
pisał: „Drukarnia Narodowa 
(...) dołożyła starań, aby utrzy­
mać druk na poziomie szesna- 
stowiecznych tłoczni”. Tak, 
tak! Wydrukować książkę na 
poziomie sprzed azterystu lat 
jest dzis dowodem niesłycha­
nej sprawności.

W iito r Frantz — znany ze 
swej poprzedniej książki jako 
doskonały gawędziarz i znaw­
ca drukarstwa — snuje opo­
wieść o pierwszych drukach. 
Nie tylko polskich zresztą. A 
ponieważ wnosi Frantiz w swo­
jej książce poprawkę do W iel­
kiej Encyklopedii Powszechnej, 
warto zacząć właśnie od G u­
tenberga.

Otóż WEP podaje, że: „Po 
długoletnich przygotowaniach 
wydał Gutenberg w 1455 roku 
Biblię 42-\vierszową — arcy­
dzieło sztuki typograficznej” 
Jak wiadomo wynalazek G u­
tenberga polegał na zastosowa­
niu ruchomych czcionek, odle­
wanych przy pomocy specjal­
nego urządzenia — zestawianiu 
ich w kolumny oraz odbijaniu 
dowolnej ilości kart z jednego

składu, Nie w tym rzecz jed­
nak. Otóż Frantz pisze, że wła­
ściwa historia drukarstwa za­
częła się nie od Biblii, a parę 
lat wcześniej, od kalendarza, 
a raczej tablicy astrologicznej. 
Wydrukował ją Gutenberg w 
1447 roku. A jeszcze wcześniej
— bo w 1455 — ukazał się m i­
zerny druczek, zawierający 
niemiecki tekst zatytułowany 
„Gedichtes vom Weltgerlcht”.

Tak się składa, że i krakow­
ski „Almanach” Straubego był 
czymś w rodzaju ściennego ka­
lendarza. Potem bawarski dru­
karz wytłoczył jeszcze w Kra­
kowie trzy książki — tyle się 
w każdym razie zachowało. 
Ciekawa rzecz, ale o pierw­
szym drukarzu, który na zie­
miach polskich tłoczył księgi, 
nic byśmy nie wiedzieli, gdy­
by nie... romans. Ale imć Kas­
per wdał się w romans z nie­
jaką Martą z Czarnej Wsi i z 
tego powodu znalazł się w ak­
tach konsystorskich. Mówiąc 
językiem współczesnym, t,ąd 
nakazał mu płacić alimenty (16 
groszy rocznie) „nro educatio- 
ne pueri" czyli na wychowanie 
chłopca.

Rozrywkowy charakter
pierwszego drukarza daje o 
sobie znać I w innych aktach 
sądowych XV-\viecznego Kra­
kowa. Niedługo zresztą bawił 
w  Krakowie — „powędrował 
dalej I słuch o nim zaginął”
— pisze W iktor Frantz.

A potem drukiem zajęli się 
inni. Józef Haller — krakowski 
handlarz w in może i nie wie­

dział, że Gutenberg używał do 
tłoczenia ksir,‘g starej prasy do 
tłoczenia win... Ale wpadł na 
pomysł, żeby doktorów i profeso­
rów krakowskiej wszechnicy nie 
krakowskiej wszechnicy nie 
tylko poić. lecz dostarczać im 
także strawy duchowej. Wszak 
zarówno wino jak i książki i- 
dą jednako do głowy. Zwłasz­
cza gdy tłoczy je ta sama pra­
sa.

I jeszcze jedna ciekawostka.’ 
Jak wiadomo pierwszy kra­
kowski druk był tekstem ła­
cińskim. Zanim jednak Florian 
Ungler . zacznie drukować 
książki po polsku — pojawia 
się w Krakowie niejaki Fioł, 
który zaczyna tłoczyć księgi 
cyrylicą. „Wychodzi na to — 
pisze Frantz — że książki ru­
skie ukazały się w Krakowie 
przed polskimi”.

I tak się toczy pasjonująca 
opowieść Wiktora Frantza o 
drukarzach Krakowa. Ta pięk­
nie wydana i pasjonująco na­
pisana historia „czarnej sztu­
ki” powinna się na dobrą spra­
wę znaleźć we wszystkich bi­
bliotekach szkolnych. Nie znaj­
dzie się, bo oprócz bibliofil­
skiego ..wystroju” dano rów­
nież książce bibliofilski nakład. 
Informacja o nakładzie na os­
tatniej stronie przeczy nieco 
słowom Estreichera ze strony 
pierwszej: „Druk artylerią 
myśli,..” Am unicji za mało.

W IDOK

BANK MRUGACZA
Bardzo dawno temu byłem 

świadkiem sceny, która dla 

mnie osobiście stała się sym­

bolem pewnej postawy. Było 

to w dużej kawiarni, Bd*ie 

przygrywała orkiestra. Przy 

stoliku, stojącym w bezpośred­

nie j bliskości parkietu siedział 

samotnie pułkownik. Na par­

kiecie młodzież tańczyła w 

sposób umiarkowany acz no­

woczesny jak na ówczesne cza­

sy. Pułkownik — pamiętający 

czasy innych tańców — pa­

trzył na młodych z wyraźną 

niechęcią zmieszaną z lekkim 

obrzydzeniem. Wreszcie nie 

wytrzymał, wstał, odwrócił 

krzesło i usiadł tyłem do par­
kietu.

Jak nic możesz czemuś prze­
ciwdziałać, to udawaj, że tego 
nie ma — pomyślałem sobie. 
Nie wydaje mi się to postawą 
godną pochwały i szerokiego 
stosowania, ale — nie­
mniej — jest to postawa dość 
często stosowana w życiu. Są 
bowiem zjawiska, którym tru­
dno przeciwstawiać się, ale 
których nie można też ignoro­
wać. Na przykład moda. Moż­
na sobie pozwolić na luksus 
bycia niemodnym, ale to w n i­
czym sytuacji nie zmienia. Z 
modą walki nikt jeszcze nie 
wygrał. Wprawdzie młodzież 
od dawna dąży do tego, aby 
być inną, aby odróżniać się od 
dorosłego społeczeństwa, ale 
jest to dążenie bezskuteczne, 
gdyż — po pierwsze — dorośli 
niezwykle chętnie przejmują e- 
lementy modj młodzieżowej, a
— po drugie — dążąc do wy­
odrębnienia sama młodzież u- 
niformuje się zbyt dokładnie, 
stając się jednakową w swo­
jej masie.'

Oczywiście, kiedy mówimy 

moda, to myślimy przede 

wszystkim o ubiorze. Niestety, 

mody panują również i w in ­

nych dziedzinach życia. Nie­

dawno Michał Radgowski w 

„Politycc" podjął się trudnego 

zadania opisania i scharakte­

ryzowania mody na „szaszły- 

karnie”, „płatkarnie” i „kiełba- 

siaroie”, Do tego opisu można 

dodać jeszcze tylko modę na 

„barobusy”, które są połącze­

niem wraku autobusu z budką

* piwem wyposażoną w elck- 

ryczny ruszt do pieczenia

wszystkiego. Najczęściej jednak 
piecze się kiełbasę zwyczajną, 
choć napisy zapraszają na 
szaszłyki, kurczaki i inne sma- 
kowltości. Kiedy brakuje re­
stauracji — stwierdza M. Rad- 
gowski —  dobre są i takie 
budki, oby tylko były czyste, 
dobrze utrzymane, estetyczne ] 
oby w nich podawano tekturo­
we kubeczki do piwa oraz no­
że i widelce do tego, co usma­
żono aktualnie na elektrycz­
nych rożnach. Oby!

Moda jest wszechogarniająca 

i wszechzniewalająca. Nic o- 

szczędzl nikogo, dotrze wszę­

dzie I będzie panowała, póki 

nie nadejdzie jej koniec, a 

wraz z nim nie pojawi się mo­

da na coś innego. Jak na razie 

mamy wszechpanującą inną 

modę. Modę na b a n k i .  Tak 

więc mamy bank krwi, bank 

miast, bank alimentów, bank 

pomysłów, mamy też słynny 

bank informacji Jacka Gmo- 

ćha. W tym „ubankowieniu” 

kraju jakoś zapomniano, że 

jest jeszcze Bank Narodowy, 

Bank Handlowy, Bank Inwe­

stycyjny, Bank Rolny, a także 

Bank PKO oraz Inne PKO, 

które jak głosi wielki neon w 

Lodzi mieście jest moim ban­

kiem. Jestem wdzięczny PKO, 

że pomyślała o mnie i że w 

tej inwazji banków na Polskę, 

zatroszczyła się też o to, abym 

_ i ja miał swój bank. Serdecz­

nie dziękuję!

Zupełnie nie wiem skąd na­
gle u Polaków wzięła się taka 
tęsknota do banków'. Podejrze­
wam. że przyczyną są chyba 
westerny. Nie mam nic prze­
ciwko westernom. Bardzo je 
nawet lubię, gdyż poza tym co 
bjr się o nich nie mówiło są to 

filmy dydaktyczne, gdzie zaw­

sze dobro zwycięża zło i prze­

stępca ponosi zasłużoną karę. Z 

westernów jednak dowiedzieli 

się współcześni Polacy, że w 

każdym najmniejszym nawet 

miasteczku Dzikiego Zachodu 

nieuchronnie muszą być dwie 

instytucje; saloon i bank. W 

saloonie rozgrywają się malo­

wnicze bójki, a w bankach 

brzydcy kowboje rabują pie­

niądze. aby bohaterzy mogli 

ich ścigać i pokonywać. Nie­

stety, x naszych tak licznych 

banków trudno coś ukraść. Po­

mysły na przykład kradnie się 

znacznie wcześniej niż zanosi 

się je do banków. Tsudno by­

łoby obrabować na przykład 

taki bank miast.

Moda na banki dotarła na­
wet na wieś polską. Wzorem 
Jacka Gmocha bank informacji 
założył sobie naczelnik straży 
pożarnej w N. — Sebastian 
Mrugacz. Jest to moim zda­
niem bank najprościej skon­
struowany i najskuteczniej 
działający. Sebastian Mrugacz 
bywa dość często w stolicy 
gminy, gdzie ma wielu znajo­
mych. Jako emerytowany rol­
nik, na utrzymaniu syna, ma 
sporo czasu, który dzieli mię­
dzy łowienie ryb, pracę społe­
czną i wywiadowczą. W stolicy 
gminy porobił intratne znajo­
mości wśród osób mających 
stosunki w stolicy powiatu. W 
gminie, choć innego banku po­
za Bankiem Spółdzielczym nie 
ma, też chcą wiedzieć, co ich 
ewentualnie czeka i chcą być 
na wszystko przygotowani. O- 
soby ustosunkowane w powie­
cie zbierają więc skrzętnie 
różne informacje, plotki, zapo­
wiedzi czyli to wszystko, co w 
dużych miastach nazywa się 
przeciekami i w oparciu o ten 
materiał kształtują swoją o- 
rientację. Sebastiana Mrugacza 
interesują przede wszystkim 
wszelkie zapowiedzi strażac­
kich ćwiczeń. Gdy w gminie 
wywącha, że m ają być ćwicze­
nia kontrolne, nie spocznie aż 
dowie się, dokładnego ich celu 
i terminu, Powraca wtedy do 
N. i organizuje przygotowania. 
W wyniku działania banku Se­
bastiana Mrugacza ochotnicza 
straż pożarna z N. zawsze zaj­
muje pierwsze miejsce, wy­
przedzając nawet straż gmin­
ną. Strażacy Sebastiana Mru­
gacza już na długo przed sy­
gnałem alarmu ćwiczebnego 
stoją w pogotowiu w sieniach 
swoich domów I dlatego też 
mogą być tak szybko na swo­
im posterunku.

Bank Sebastiana Mrugacza 

działa według mnie bardziej 

skutecznie od banku Jacka 

Gmocha, gdyż ten ostatni po- 

szkapił sprawę z Pinami, nie 

Interesując się przed meczem 

eliminacyjnym do mistrzostw 

Europy rywalami naszej pił­

karskiej jedenastki. Widać 

srebrni medaliści byli tak pe­

wni siebie, że uznali bezcelo­

wą informacyjną penetrację 

przeciwnika. I tu bank Jacka 

Gmocha naruszył podstawową 

funkcję każdego przy*W( ( -ego 

banku.

Otóż banki nie tylko groma­

dzą różne dobra, ale też obraca­

ją  nimi W' taki sposób, aby o- 

siągać jak największe korzyści 

dla tych, którym służą. Bank 

gromadzący li tylko walory, a 

nie obracający nim i dla osią­

gnięcia korzyści powinien 

splajtować. Plajta banku Jacka 

Gmocha polegać będzie na tym, 

że zgromadzonych w nim in ­

formacji nie będzie miał kto 

spożytkować. Bank Sebastiana 

Mrugacza, choć nie organizo­

wany na żadnych świadomych 

zasadach, a działający sponta­

nicznie, nadal będzie funkcjo­

nować. Strażacy z N. nadal 

bowiem będą chcieli być pierw­

si w gminie, a nasi piłkarze 

zadowolili się — jak to pokazali 

w trzech kolejnych meczach — 

srebrnym medalem.

Podejrzewam, źe Sebastian 

Mrugacz ma wielu naśladow­

ców, któż bowiem nie nastawia 

chętnie ucha na wszelkie prze­

cieki. Nic wszyscy tylko po­

trafią Je właściwie spożytko­

wać. I dlatego wszelkim ewen­

tualnym naśladowcom Seba­

stiana Mrugacza przypominam, 

że u nas idea banku opiera się 

na trzech zasadach: gromadze­

niu wolnych pieniędzy i kredy­

towaniu z nich różnych przed­

sięwzięć, organizowaniu obie­

gu pieniądza i prowadzeniu 

wszelkich rozliczeń oraz kon­

troli procesów zachodzących w 

gospodarce.

A więc może by tak r tymi 

bankami nie przesadzać?

Ale to i tak nie pomoże. Mo­

da na banki ma bowiem swój 

początek, punkt kulminacyjny, 

czyli rozkwit I będzie miała 

swój koniec. Jak każda moda.

MARCIN RODAK

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

kariera!
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JUŻ w DRUGIM PÓŁROCZU...
Nie jest to ładne brać wierszówkę za coś, co już wcześniej 
napisał ktoś inny, inaczej mówiąc: posługiwać się zbyt dłu­
gimi cytatami. Ale mam oto przed sobą wzmiankę tak wzru­
szającą, że muszę ją przytoczyć w całości za „Expressem 
Ilustrowanym1’ z 15 sierpnia:

PERFUMOWANE M YDŁO W POCIĄGACH 

„Skończą się już wkrótce kłopoty pasażerów PKP 
z myciem rąk podczas podróży. Dotychczas stosowane 
mydło ,zare zastąpi niebawem nowoczesne mydło 
w płynie, podobne do szamponu, lekko perfu­
mowane. Recepturę nowego mydła w płynie dla PKP 
opracowali Inżynierowie—chemicy z zakładów „Polle­
na” w Jaworze. Dostawy nowego mydlą w płynie 
dla PKP z Zakładów Chemii Gospodarczej ..Pollena” 
w Jaworze przewidziano już w drugim półroczu br.“. 

Gdyby powyższą notatkę przeczytał głośno przed mikro­
fonem Fedorowicz, to byłby śmiech jak stąd do Torunia. 
••Skończą się kłopoty pasażerów PKP” — cha cha cha! „Do­
tychczas stosowane mydło” — hi hi. ojej, nie mogę!.. Nie 
jestem jednak Fedorowiczem i nie mam przy sobie mikro­
fonu, za to jeżdżę pociągami dużo — dużo. Panowie, po co 
ta mowa?

Inżynierowie — chemicy opracowali specjalną pachnącą 
nowoczesną" recepturę i „już w drugim półroczu” mydło 
zacznie pachnieć. Pachnidla znano w starożytnym Rzymie, 
a także parę głupich tysięcy lat wcześniej w Assyrii, nic mi 
jednak do tego i niech sobie inżynierowie chemicy wymyśla­
ją dalej, jeśli nic ciekawszego nie przychodzi im do głowy. 
Niestety — kłopoty pasażerów się nie skończą.

Bo najpierw — chcąc umyć w pociągu ręce — trzeba 
wejść do umywalni, która w naszych wagonach jest zawsze 
jednocześnie ustępem i dlatego wejść do niej nie można. 
Chyba, żę ktoś ma nieprzemakalne obuwie i że podwinie 
uprzednio nogawki. Jeżeli to zrobi i wejdzie do środka — 
to jeszcze musi tam znaleźć kran. a nie miejsce po kranie, 
utrąconym przed tamtą wojną. Jeżeli znajdzie krari — to 
musi jeszcze działać pedał, otwierający spływ wody, a prze* 
cież te pedały nie działają. A może i działają, tylko nie mo­
żna tego stwierdzić, bo i tak w zbiorniku nie ma wody Ro­
zumowanie jest więc słuszne i kompleksowe: po co kran 
i psdał, skoro nie ma wody? Po co woda, skoro nie ma kra* 
nu?

Zaś co do mydła w stanie plynnvm. to potrzebna jest do 
niego szklana, wywrotna gruszka Wiem. bo widziałem raz 
taką- jakieś dziesięć lat temu, pomiędzy Tczewem a Olsztynem. 
Coś w niej nawet chlupotato, nie miałem jednak odwagi 
sprawdzić, co tam było. Gdyby tam wpuścić mydło, pachną­
ce jak sam bułgarski ekstrakt różany to by i tak iego za­
pach zagłuszały inne wonie, składające się na znaną Czytel­
nikom atmosferę odnośnych kolejnych pomieszczeń. Nie 
wiem jakich by trzeba Inżynierów, żeby wymyślili funkcjo­
nalne, sprawne i łatwe do utrzymania w czystości urządze­
nia. Żeby wreszcie wyrzucić w otchłań niepamięci te porce­
lanowe szczerbate straszydła i te zgniłe deski, nie dające się 
podnieść, ech — nie dające się dotknąć, obrzydliwe.

Kłopoty pasażerów się nie skończą Pasażerowie Jeszcze 
będą mieli kłopot z wytarciem rąk — bo jak? O spodnie? 
Ręczników nie ma i nie radziłbym ich wieszać — już le w i­
dzę oczami wyobraźni. Za granicą wymyślono ręczniki papie­
rowe do Jednorazowego użytku. Może i nasi inżynerowie 
kiedyś to wymyślą ale cóż — takie ręczniki przecież n e do­
jechałyby nawet z Łodzi do Koluszek! Zbyt łakoma rzecz, 
zwłaszcza wobec trudności w legalnym nabyciu papieru toa-’ 
letowego.

Pfuj- sam się wzdrygam pisząc o tym wszystkim. Kokie­
towanie pachnącym mydełkiem uznać muszę za lekką kpinę 
i za chęć nakładania blanszu i różu na brzydkie pryszcze na 
nosie. Zacznijcie od wyłożenia ścian i podłóg łatwo zmvwalną 
masą od prostych — ale czystych! — umywalek, od kranów 
bez rdzy i wiekowego brudu, od zbiorników pełnych zawsze 
prawdziwej, czystej wody. To będzie bardzo, bardzo dużo; 
niech to się znajdzie — cóż za śmiałe piarzenie! — w każ­
dym wagonie 1 niech ktoś tam zagląda uzbrojony w s/azot­
ki, ścierki i hydranty. Niech wreszcie znajdzie się ktoś 
w zaszczytnym, bogatym w tradycje koleiarskim mundurze, 
kto nie powie, że to do niego nie należy. Dopiero wtedy — 
wtedy co? Bedziemy szczęśliwi? Nie: dopiero wtedy zgłosimy 
dalsze żądania. Może nawet zachce nam się pachnących my­
deł...

ĆW IEK
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„ZABÓJSTWO"

A utor „Zabó js tw a"
— Karę łlo lt  —? na- 
leży do na jw yb it­
n ie jszych współczes­
nych prozaików  
norweskich. Urodził 
się w roku 1907, de­
b iutow ał w roku 
19J9. W twórczości 
jego m ożna w yróż­
n ić trzy cykle te­
matyczne. Po w o j­
nie za jął się pro­
b lem atyka okupa­
cy jną. Jest -związa­
ny z lew icowym  
nurtem  literatury 
skandynaw skie j, sam 
zresztą urodził się 
w’ rodzinie robotn i­

czej, stąd w ywodzą się je gopow ie śc i W ™ * '

■*

" t ^  l T io  —

ścla Jest Uaglcrny  ^ D a  * ^  p<,v\iesć kończy się
nure j, rozszalałej październ ikow e j n P różno by

rozpraw ą »V>°wą I ‘ T i"? '* * ,,. ’ 4f , d<łw powieści sensacyj- 
jednak  szukać w „Zabójstw ie  nrzeżvcia wewnę-
nej. Autora interesują ty lko T o trt nal-

trzne, psychologiczne ®®‘y ™ac^ irt? etvęPbohatcróW nakreśło- 
w iększą a trakc ją P0* 1̂ ® 1 ?najom ością ludzk ie j duszy.

“*po«  : r - rŁ.*rt.a,s r -  w « iS f 5 .A .™ y

•k ich .

K a ie  Holt -  „Z abó js tw o", przełożyła X. Naganowska, 

V , u .  puzndń&kie, fu w u in  i9<i. “W* *l *> cena 1 '

MALARZ GDAŃSKIfc
„S tud ia  nad życiem  1 twórczością Herm ana H ana J> ro-

r ^ a “ j ? " i i S y k C  br“ m V e n la " t a ie n ir ^ p U o w n l

T m l t i  o 0“ Z j ^ 6 r :  ,Sa“ eform ą uczczenia 

40n rocznicy urodzin m a larza”  — pisze we wstepie do 

, 4  ks iążk i m a la r z  | d j l

wo niedaw no zosiaia w yetm u hintoriOErafii sztu-
raz drug i. P ierwszą °  'J ^ U e  x roku 1937. Pierw-
ki um lescil Naglcr w ka /a i na wysoką rangę artys-
szym z Polaków , „ t o r y "  _  doda jm y , że H an zastosował 
tyczną m ą a m w a  H  « » » •  * “ X l e J  n iż  sam Rem- 

rem brandtow ski św iatłocień k JK, autor pub likac ji

brandt -  by l M j t a  B r t J g W  “ “ m o r z i” . W w yn iku  no- 
w ydane j w 19J2 roku  „BzW ka ?6rc2o it, gdańskiego malą-
w ych odkryć i stud iów  w p „ „ k tm  s low n ,_

rza, jego nazw isko w m n ^  naszych vm-

ku  a .u .ra r ic z n y m  • sztuki „icucu.na^tow icczuoj.
U...vaw»' ii na tw.ial. po . i  „pow ie czytelnikom  nie

t v 7 ; T ż y m .  l  a l p“ e wszystkim  przybliży  lub
wręcz zapozna z tworczoSclą tego doskonałego artysty.

_ Janusz St Pasierb „M alarz gdański -  H erm an H an” , 
p i A  w arszaw a U H , itr . 307 + ilustracje, cena zl M.

W CZORAJSZE SZCZĘŚCIE
»»ur»»vip żvcia nachodzą człow ieka refleksje, 

.po jrzPc ? r ywm przeszłość staje stę jakSy  ostrzejsze, postacie 
luuz i którzy ju ż  odeszli ja itby wyraźniejsze, l a k  rodzą się 

wspom nienia, spisywane późnie j sum iennie \»h 
się leż książka Jan a  Sztaudyngera „bzczęscle z da tą  w izo

“ 'o uow ie ść  ta -  Stwierdził to sam autor -  przedstaw ia

; ~ s  r f ^ s a y u s s  S Ł S t
eona w spom nien iom ’1. dzieła Na-

VI,- autorow i nie dane było dokończyć swego azieia 
I I i 1 k „ czcść ks iążk i, pozostaw iając liczne notatki do

E S ,  ‘f f i - r f f . . ,  ig g - M  “ K
'S î S S k  ' - " S E * “ ' *  « * •  -  -  

, . . . .  &■*“ j t f T J S
daw nictw a L iterackiego w .  J . ha przybylskle-
starannle, w opracowaniu g ra ficznyrw urfosów " chwali! t< 
go. N iedawno W idok na lam ach »,Odgi

* ^ U ł k a nlJes^*nl?°ty l2o  zbiorem  w spom nień autora z o k "-  
ru dzieciństwa i m łodości, ale też dokum entem  Pj®** “ 
lat XX w ieku, zaw iera wiele realiów z K rakow a ówcz

go czasu.

~Tan Sztaudynger -  Szczęście r. datą wczorajszą, Wydaw- 
nlc“wo lite ra ck ie , K raków  -  1974, str. 217, cena zl 49.

SHAKESPEARE -  O PO W IEŚĆ  BIOGRAFICZN A

„ ^ ^ Bps2sss'*».r:
WirnamTe ^ “p e ^ e ^ P ie rw o tn .e  książka ta nosiła ty tu ł: 

„Człow iek ^  S tratfordu , h istoryk jt.m  literatury, prze* 

wtełe la ?*w ląV anv  bv ł z filo logią angielską na Unlwersyte. 

cle Warszawskim^ a " w ó l ,  " M a S T - E

re a w sra t!?  ̂ S r^ k id «1,owel edy* 
^ ^ r s s s s r  ^ S s J r i ^ R
łom : „Shakespeare -  opowieść b iograficzną )«w  ^  An.

S f j S i T f s s s s ?  •»“ y “ ł " “ rIs t>ms r A ' : s : :  
r s s r w s  's s t s r s s a s *  a r  w
z „Sone tów ".

""stan ia ław  Heilaztyńfllkl — Sh»Tce«pe«re — bl0'?(T-V
fłcżna. Ludowa Spółdzie ln ia W ydawnicza, Warszawa .

str. 345, cena: 45 zl.

„AURA”

Carlos Fuentes należy do tej grupy pisarzy, f ' 1®1' 1 
n Amer yki  Łac ińsk ie j zdobyła sobie dzis ia j n ie zw jk ią  
popularność na całym  świccie. M eksykański pisarz 
Jest Już także w Polsce, a to dzięki powieści k ra in a  na j 

czystszego pow ietrza", będącej szeroką
m iasta. M eksyk w okresie porewtolucyjnym. P o w ic i  .Sm ierc 
Artem In C ruz" — retrospektywnej historii życia polityka, 
opow iadane! na łożu śmierci, wreszcie z tom u doskonałych 
opow iadań objętych w soólnym  tytułem  ..Pleśń ślepców .

Dzięki W ydaw nictw u f.llerack lem u które i^ e n n l
larne l serii Prozy Iberoam erykańskieJ.
carlos;, Fuentesr, moga zapoznać sie z ko le jnym  Jego utw 
rem. Tvm razem test to opow iadanie -ĄUT» • S»m  » 
tak  je scharakteryzow ał: „A u ra "  jest to ooowleść n e li  
zjaw , W którel toczy się w alka o zachowanie I " r7^ ' ,  ,„ 
m iłości m lm „ -  czy też wbrew -  p°stenulą®H s ta ro łd  . 
Zarzucano wprawdzie Fuentesowl. że „Aura .Jest to « »  
w iadanłe typu sensacyjnego, w k tórym  bardzo m ało .1 _ 
sensacll, rarael przedstaw iony test orohlem o s zu k iw a n ia  
tożsamości” . M im o tych zarzutów  lek tura niew ielkiego op - 
w ladan la  Fuentesa sprawi czytelnikow i wie e satysfakcji, 
potw ierdzającej w ie lką klasę meksykańskiego pisarza.

B. M.

FILM
A JEDNAK CZŁOWIEK

„JOHNNY POSZEDŁ NA
W OJNĘ” jest debiutem reży­

serskim 60-letn.iego pisarza i 
scenarzysty amerykańskiego, 
Dallona Trumbo, prześladowa­
nego w latach pięćdziesiątych 
przez Komisję do Badania 
Działalności Antyamerykań- 
skiej Film ten zrealizował 
Trumbo na podstawie własnej, 
napisanej w 1939 roku powieś­
ci, i wznowionej na amerykań­
skim rynku wydawniczym w 
latach sześćdziesiątych, w o- 
kresie napięć politycznych i 
społecznych związanych z 
wojną wietnamską. Wtedy to 
sens i wymowa powieści Dal- 
tona Trumbo stały się znów 
tragicznie aktualne, a pisarz 
przystępując do realizacji fil­
mu nie krył swoich intencji 
7-aatakowania polityki Stanów 
Zjednoczonych w spjrawie Wie­

tnamu,
W eseju i. 1970 roku, będą­

cym wstępem do książkowego 
wydania scenariusza jego fil­
mu, Trumbo pisał o wojnie 
wietnamskiej:

„40.000 zabitych młodych lu ­
dzi — to 3 tysiące ton mięsa 
i kości, 55 ton materii mózgo­
wej, 190 tysięcy litrów krwi, 
1.810 tysięcy lat życia, które nie 
zostaną przeżyte, 100.000 dzieci, 
które nic urodzą się nigdy”.

Te makabryczne cyfry i ich 
tragiczny sens koresponduje z 
inną wypowiedzią pisarza-re- 

żysera:

„Chciałbym, aby mój film 
■zokowal widzów, aby wyr­
wał icli z letargu obojętności. 
Słowa, liczby, cale kolumny 
cyfr nie mogą tego uczynić. 
500 zabitych, 2 tysiące, miliony
— to abstrakcja. Ale jeżeli po­
każe się jednego zabitego — 
Istnieje szansa poruszenia su­
mienia i wrażliwości widza.”

Realizując film „Johnny po­
szedł na wojnę”, Dalton Trum­
bo to właśnie zadanie postawił 
przed sobą. Dzieje „jed-nego za­
bitego” przybrały w jego filmie 
kształt niezwykle dramatyczny. 
Johnny bowiem, człowiek na 
wojnie okaleczony, bez rąk i 
nóg, pozbawiony wzroku, słu­
chu i mowy — żyje. Nie utra­
cił władzy rozumowania i od­
czuwania. zdaje sobie sprawę ze 
swego kalectwa, ze swej krzy­
wdy i bezbronności. Dlatego 
też chce ratować innych. Ten 
fizyczny strzęp człowieka za­
chował swą pełną ludzką świa­
domość — tragizm Johnnv'ego 
jest porażający. Jego los jest 
jednym z najbardziej drama­
tycznie i bezlitośnie wyrażo­
nych sprzeciwów wobec woj­
ny. jej szaleństwa i okrucień­
stwa.

Dalton Trumbo opowiedział 
w  swej książce historię tak
okrutną, że wydawało się, iż 
nie będzie ona możliwy w f il­
mowej relacji. Wcześniej per­
traktował w tej sprawie z Lu- 
isem Bunuelem, wreszcie ade-

MUZYKA
ZIEMSKIE RADOŚCI POD

Stało się dobrą tradycją
Łódzkiej Filharmonii rozpoczy­
nanie se-zonu dziełem wybit­
nym, ba! — monumentalnym.
I tym razem kierownik arty­
styczny naszej placówki fil- 
harmonicznej Henryka Czyża 
(którego kontrakt w Dues- 
seldorfie nareszcie dobiegł 
kresu) przedstawił utwór
0 niepoślednich walorach, wy- 
.konywany rzadko, wymagający
bowiem potężnych 1 sprawnych 
środków — oratorium Józefa 
Haydna: „Stworzenie świata”. 
Filharmonia takie środki posia­
da od czasu, kiedy rozrósł się
1 wydoskonalił chór wlasnv 
Filharmonii, któremu niejedio 
wykonanie filharmoniczne za­
wdzięcza bardzo wiele.

Wracając tedy do inaugura­
cji: ścisk na sali był ponad 
zwykłą normę (choć co naj­
mniej kilkanaście krzeseł, zu­
pełnie darmowych, świeciło pu­
stką). C«alę inauguracji należy 
ocenić jako umiarkowaną, zgo­
dną z tradycjami przybytków 
filharmonic2nych, gdzie „pom­
py" zawsze mało w związku z 
nad wyraz skromnymi kuluara­
mi, uniemożliwiającymi pokaz 
kreacji mody. ceny przystępne, 
żadnych lóż dla wybrańców, 
słowem — ubogo i demokra­
tycznie, atmosfera prawie ro­
dzinna. Jak tu o niej raz me 
wspomnieć, gdy swoiste uroki 
Filharmonii odczuwa się zaw­
sze z taką świeżością po wa­
kacyjnej przerwie. Szkoda t,\ 1- 
ko, że uświęcone zwyczajem 
kontakty w antrakcie koncer­
tu prtmtędzy publicznością, a 
muzykami zda ja się należeć clo 
przeszłości. Ale wróćmy do

Carlos Fuentes — ..Aura” . prr«ta*ytN K, Wojciechowska, 
W ydawnictw o Literackie, K raków  1974, str, 40, cena zl 10.

cydował się zrealizować »wój 
film sam. Debiutując w filmie, 
stworzył dzieło zdumiewające 
dojrzałością, dzjeło o wielkiej, 
wbrew oczekiwaniom, prosto­
cie i pozbawione jakiejkolwiek 
wizualnej gwałtowności, har­
monijnie łączące autentyzm, 
lecz nie naturalizm szpitalnych 
obrazów z sekwencjami wspom­
nień i marzeń tragicznego ka­
leki. Wstrzemięźliwość obrazu 
była najtrudniejszym zadaniem 
stojącym przed reżyserem. U- 
dalo się to osiągnąć, przy całej 
gwałtowności 1 mocy idei w 
nich przedstawionej.

Antywojenne posłanie filmu 
Daltona Trumbo zawarte jest 
nie tyle w rozważaniach natu­
ry politycznej, co ogólnohuma- 
nistycznej, ich sens Jest więc 
ponadprzestrzenny i ponadcza­
sowy Film „Johony poszedł na 
wojnę” pozostaje świadectwem 
faktów I przestrogą przed no­
wymi. Jest dziełem o wielkiej 
sile dramatycznej, ma ona słu­
żyć tym. których istnienie nie 
wyraża się jeszcze w liczbach- 
abstrakcjach.

D LA CZEG O  NIE NAPISA­
ŁAM JESZCZE RECENZJI 

Z „PO TO PU ” ?

Jako osoba, której powierzo­
no zaszczyt stale.) prezentacji 
utworów filmowych na lamach

„Odgloiów”, mam obowiązek 
złożyć wyjaśnienie, czemu do 
tej pory w rubryce „F ILM ” 
nie pojawił się tytuł „Potop”, 
ehoć w całej nieomal prasie 
centralnej czytelnicy mieli o- 
kazję zapoznać *lę z recenzja­
mi dzieła, będącego w centrum 
uwagi publicznej. Poczucie za­
wodowej odpowiedzialności nie 
pozwoliło ml podjąć się próby 
oceny filmu, którego jedynie 
część pierwszą miałam okazję 
zobaczyć. Batalia o to. by w i­
dzom łódzkim zapewnić możli­
wość obejrzenia i przeżycia 
„Potopu” w całości, zakończo­
na ponoć została sukcesem i w 
najbliższych dniach (piszę te 
słowa 18 września) druga część 
„Potopu” Jerzego Hoffmana 
znajdzie się na ekranie. Trudno 
pisać — lepiej późno niż wca­
le — jako że pomysł tego po­
działu i opóźnienia byl już u 
źródeł swych nonsensowny. O- 
śmlelam się Jednak publicznie 
wyrazić opinię, że godzi się w 
mieście, które uznano za cen­
trum polskiego filmu, dokonać 

tzw. projekcji prasowej, na któ­

rej „Potop” Jerzego Hoffmana 

byłby pokazany w całości, 1 

na pewno nie o godz 6.45 rano, 

tak jak to miało miejsce w 

czasie pokazu części I. Recen­

zenci prasy stołecznej obejrze­

li „Potop”, mogli więc o nim 

pisać, recenzentom łódzk im . 

prawo to odebrano. Przewidy­

wane wyjaśnienia, dotyczące 

braku kopii, sytuacji tej nie 

tłumaczą — operatywnością 

działania mierzy się również 

sukcesy na niwie kultury.

EWA NURCZYŃSKA

NABOŻNYM WEZWANIEM
koncertu.

„Stworzenie świata", choć 
pod pobożnym wezwaniem mil- 
tonowskiego „Raju utraconego” 
poczęte, łacno się demaskuje 
jako dzieło na wskroś ziem­
skie, o zgoła świeckim charak­
terze muzyki, w swojej formie 
chwilami bliskie operze. Może 
tylko sama introdukcja, w któ­
rej (w wykonaniu basa na tle 
chóru) poczyna z chaosu i mro­
ku wyłaniać się światło, ma je­
szcze nastrój religijnej tajem­
nicy, ale tylko chyba do mo­
mentu, kiedy po słowach: „I 
duch boży unosił się nad wo­
dam i" orkiestra i chór wybu­
chają nagle w jasnej i pro­
miennej tonacji C-dur: „I sta­
ło się światło!”

Ty już koniec mistycznych 
zachwyceń. Odtąd rozpoczyna 
się wyśpiewywanie przeuro­
czych w swojej szacownej na­
iwności słów o tym, jak to po 
kolei powstawały różne zacne 
stwory zaludniające ziemię i 
wody 1 powietrzne przestworza
— od kanarka do wieloryba. 
Ileż tli w muzyce jowialnego 
humoru i szczerego rozbawie­
nia. Niech nas nie zwiedzie so­
lenne namaszczenie śpiewaków 
zatrapowanych trudnościami 
wokalnymi (w dodatku pano­
wie nie najlepiej byli tego dnia 
dysponowani głosowo), bo wła­
śnie dyrygent przekazywał 
właściwą Ideę dając coraz czę­
ściej folgę weselszym nastro­
jom, na przemian z momentami 
lirycznymi. Koncepcja słuszna, 
nie wszystko jednak z tekstu 
wygrano.

Ale jakże ciekawie znów ak­

centowany był kontrast, jaki w 
ciągu owych sześciu dni stwo­
rzenia pojawia się pomiędzy 
rec:tativami i ariami solistów
— archaniołów: Gabriela. U- 
riela i Rafaela (sopran, tenor, 
bas) oraz Ewy i Adama (ciż 
sami — sopran 1 bas), a zamy­
kającą każdy dzień triumfal­
ną chwalbą, wznoszoną przez 
orkiestrę i chór. Oprócz tego 
naprzemiennego występowania 
czynnika lirycznego i żywiołu 
epickiego, co urozmaicone jest 
kilkakrotnie przepięknymi 1 
nieco operowymi tercetami, 
które wykonano muzykalnie, 
choć nie bez wysilenia, nie 
brak też w muzyce momentów 
żartobliwej ilustracyjności,
traktowanej umownie, bez usi­
łowań onomatopeicznych (bez 
żadnych tam przepiórek i in­
nego ptactwa, ijtóre odezwie się 
gremialnie w niewiele lat póź­
niej w wielkim zresztą dziele 
innego geniusza). Tu ani desz­
czu, ani wiatru, ani (na szczę­
ście) ryczącego lwa nie imituje 
się, lecz całą tę promenadę 
wszelakiego zwierza dowcipnie 
markuje z przymrużonym o- 
kiem. Dopiero wreszcie w sa­
mym zakończeniu tenor wraz 
z chórem i orkiestrą w duchu 
ufnie religijnym głoszą chwałę 
Pana.

Poza pocztąkowymi partiami 
oratorium, które na piątkowym 
koncercie wydawraly mi się nie 
tyle powściągane przez dyry­
genta, ile raczej skrępowane 
muzycznie, w dalszym przebie­
gu dzieło nabierało stopniowo 
śpiewności i blasku, by w 
części drugiej przerodzić się w 
dość płynne, swobodne muzyko­

wanie całego zespołu. 'Nie mo­
żna tu pominąć zasługi Toma­
sza Szymańskiego za świetne 
przygotowanie chóru. Czy jed­
nak nie nadmiernie skrócono 
całość utworu?

Niestety, tak zwykle nieza­
wodny i wypróbowany w mu­
zyce oratoryjnej bas. Zdzisław 
Krzywicki, mial kłopoty głoso­
we (słyszalne zwłaszcza w 
pianach), nie był też w swo­
jej szczytowej formie tenor. 
Roman Werliński, mimo miejsc 
wykonanych pięknie i bez za­
rzutu, prawdziwy za to sukces 
odniosła Marla Szczucka-Kuda- 
nowska, która zaimponowała 
czystością intonacji, wyrówna­
nym brzmieniem głosu, precy­
zją w braniu przeszkód tech­
nicznych. Z oewnością zasili 
teraz na stale niezbyt u nas 
liczne grono śpiewaków estra­
do wo-oratoryjnych.

Na sali było dużo młodzieży, 

bodaj nie tylko ze szkół arty­

stycznych. A może spod znaku 

niedoszkoJonej lekkiej muzy? 

Jeśli tak, to słuchając solistów 

koncertu, wykonujących arcy- 

trudne rzeczy, powinni podzi­

wiać przynajmniej doskonałą 

dykcję całej trójki śpiewaków,

o co tak trudno u naszych pio­

senkarzy nawet w  łatwiutkich 

wokaJnie utworach. Ale to już 

osobny temat i  niezmiernie 

draillwy.

A tak się m ile przecież se­
zon rozpoczął.

JERZY KWIECIŃSKI

a s t r o n a u t y k a

CO ROBIĆ Z NADMIAREM MOŻLIWOŚCI?
Jeże li, co dal Boże ludzkość ju t

n ied lu iio  /.dola przejść od kon flik ­
tów zbrojnych i Konfrontacji do 
harm on ijne) współpracy 1 m iędzy­
narodowe! Integracji, to zrodzi s e 
wtedy potrzeba ousiawt«nta orzed 
lak  zintegrowana ludzkością odpo­
w iednio atrakcyjnych celów, celów 
w spółm iernych <lo ogromnego po- 
tencla łu  irodków  I możliwości, la w l 
cel, lak  j*,aoewnienie wszystkim lu* 
dzlom  m aksym alnego dobrobytu i 
w y«odn t*o  tycia moż« być zreali­
zowany w stosunkowo krótk im  caa- 
s.i€. gdyż na letfc reallzftde 
przeznaczone ogromne sumy. które 
obecnie oo#wleca s e na 
Ponadto, dalszy rozwól technik tez, 
n iewątpliw ie, wpłynie na pomyślne 
rozw iązanie piętrzących sie przed 
ludzkością kłopotów .

Jeśli świat rreczywtścte pójdnle w 
k ie runku  rozbrojenia l  pokoju, vo

m o in a  aoble wyobrazić ie  za k il ­
ka poikolert ludzkość osiągnie stan, 
w  którym  wszystkie problemy (spo­
łeczne beda zasadniczo zadowalnia- 
co rozw iązane I w którym  ludzie 
będą radować sie i używ ać życia. Ale 
w tedy trzeba będzie postaw ić orzed 
ludźm i nowe cele, w ielkie 1 trudne 
zadania. Takich zadań, tak twierdzi 
prof. M ieczysław Subotow łc* (,,A- 
s tronautyka", nr. 1—S. 19741. może 
dostarczyć astronautyka. Jest to do­
bitna odpowled#. tvm  wszystkim  
sceptykom, którzy pyta ją o  serw 
eksploracji Kosmosu: pom ija jąc  ca­
la masę doraźnych praktycznych 
korzyści, astronautyka może być 
m otorem  dalszego rozwoju 1 postę­
pu.

W program ie systematycznych ba­
dań kosm icznych interesująco 
przedstawia sie Idea tzw. ..W ielk ie­
go lo u i“ . Nazwa ta ochrzczono lot

aondy kosm icznej jednocz«śnje do 
czterech odległych planet Układu 
Słonecznego: Jow isza, Saturna, Ura­
nu  i Neptuna. Możliwość takiego 
lotu odk ry ł w rolcu 1964 M. W. 
Hunter. Raz na 180 lat zdarza sie 
taka korzystna konfigurac ja  planet, 
że lot sondy kosm icznej na w ym ie­
nione cztery planety trwałby .ty l­
k o "  8 do  9 lat. W braku korzyst­
ne j konfigurac ji planet potrzeba 
byłoby ol< M lat. aby sonda mo­
gła dolecieć do Neptuna. Warto do­
dać. ' że najbliższy m om ent, w k tó­
rym  planety znajda sie w tak Ko­
rzystnym oołożenlu nastapl w la­
tach 1977 70, Jeśli sie nie chce cze­
kać przez następnych 18(1 lat. należy 
sie śpieszyć ? przyro*otvanlam i do 
startu sondy, gdyt czasu zostało 
niew iele G łów ny problem technicz­
ny  do  pokonania to zaopatrzenie 
sondy w aparaturę zdolna do nie-

xawodne*o dz ia łan ia  przez tak d łu ­
gi okree czasu 

Am erykanie, p la n u jąc  lo t swojej 

sondy typu TOPS (Thermoelectric 

Outer P lanet Spacecraft — termoe­

lektryczna sonda olanet ze wnętrz- 

nych l zam ierza ją wyposażyć la w 

podzespoły oparte na obwodach 

aoalonych. k tórych okres niezawod­

ne j pracy ocenia sie na U  lat. 

Start TOPS nastaplć m a w sierpniu 

1977 r. a w  grudn iu  198S r., po 

ł,s roku lotu, sonda pow inna do ­

trzeć na sa m kraniec naszego U k ła ­

du Słonecznego, w - okolice P lutonu,

Opracował: B.K.

15



J t A g / u m j i
P R ZY JE M N A  D E C YZJA

Pew ien nas* znany  Reżyser fil. 
now y  pragnąc, d la  dobra swojej 
twórczości, poznać od podszewki 
*ycle klasy robotniczej zastosował 
n iew inny  podstęp. W łożywszy dla 
n iepoznaki dam ski kapelusz i 
ciemne okulary , za trudn ił się on 
Jako  pomoc domowa u w ielodziet­
ne j rodziny robotniczej. P róbny 
okres m ia ł trw a ł jedynie k ilka 
m iesięcy lec7 ju ż  wkrótce stosun­
ki m iędzy rzekomą ,,gosposią" a 
gospodarzam i l ich pociecham i 
ułożyły  się tak znakom icie, że ku 
obustronnem u zadowoleniu został 
przedłużony na stałe. Od tej pory 
nasz Reżyser za jm u je  się tw ór­
czością film ow ą ty lko raz w m ie­
siącu, w czasie tzw. .wychodne­
go ".

M YŚL Z F ILA D ELF II

Naukow cy filadelfijscy po latach 
spoko jnych rozm yślań doszli do 
wniosku , że czarno-biała repro­
dukc ja  nie może nigdy oddaó bo­
gactwa barw org lnalu , o ile jest 
on kolorowy.

DŁUGIE- NA K RÓT K IE

Nad Notecią odbył się finał o . 
fó inopo lsk iego  konkursu na na j­
lepsze opow iedzenie w łasnym i sło­

w am i dowolnego utw oru film ow e­
go. Pierwsze miejsce za ją ł Zych 
Praw y z Orawy, k tóry  potrafił 
zm ieścić treść wszystkich odcin-

Umiimiiiiiiiifiiiimiiniimu,

I M A Ł E  
I K I N O
£  „Najlepsza są le mafe 3  
=  kina..." K .l.G 5

TT I! 111111111 n 11111111111111111111 u
ków  . Ja no s ika " w Jednym krót­
k im  ale dosadnym  zdan iu .

N A SZE  P RO PO ZY C JE

Bardzo ciekawy film  m ógłby
powstać o figlach m arynarzy , 
u trzym any  oczywiście w pow aż­
nym  tonie scenariusz, pow inien 
nap isać ktoś. kto kocha I rozu­
m ie matrosów , z  kolei przewldu-

IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllimillllliiiiiiiiiiniiinniiiniinnni

ROMAN GORZELSKI DLA W PRAW Y

Nawet na urlopie 
Z nudów dołki kopie.

W
N

<

DOPEŁNIENIE

Z  planu miasta nie wyczytasz zdarzeń. 
Potrzebni są jeszcze plotkarze.

O CUDACH

Są no naszym globie kraje,
W których żywy zmartwychwstaje.

POZA CZASEM

Czemu tylko podwiki 
Żyją bez metryki?...

NIE O TO CHODZI

Chciał je j przychylić nieba.
Powiedziała: nie trzeba...

NIEGROŹNE

Nie są groine anatemy,
Gdy jć wypowiada niemy.

W MUZEUM

I w muzeum bohomazy 
Czasem też znajdują azyl...

SĄ

Są boginie i bogowie.
Co istnieją tylko w ... głowie.

NA Z IEM I

Na naszej Ziemi ogrzewanej Słońcem 
Trudno jest czasem związać koniec z końcem.

ZDAJE  M I SIĘ

Zdaje mi się, ie żyrafa 
To jest taka boska gaj ja !

NIESKOŃCZONOŚĆ

1 w akwarium małej rybie 
Świat nie kończy się przy szybie.

WSPOMNIENIA KARIN STANEK

JESTEM WCIĄŻ POPULARNA
Pewnego ra/u. szukając foto­

reportera. trafiłam do redakcji 
„Panoramy Północy”. Redaktor 
naczelny oczywiście bardzo 
chętnie podjął się skontaktowa­
nia mnie z fotoreporterem, ale 
pod warunkiem, że udzielę dla 
jego gazety wywiadu. Nie byłam 
chętna, nie ufatam dziennika­
rzom. broniłam się i wyjaśni­
łam mu dlaczego. Obiecał mi, 
że wywiad będzie autentyczny, 
że i  cała pewnością mi nie za­
szkodzi. Zgłosiła się do mnie 
po kilku dniach młoda pani re­
prezentując „Panoramę Półno

ey”. Opowiedziałam jej więc, 
zgodnie z prawdą, o wszyst­
kich moich ostatnich wyjaz­
dach zagranicznych, o sukce­
sach na estradach krajowych 
oraz w NRD i na Węgrzech.

W ..prezencie gwiazdkowym”, 
w świątecznym wydaniu „Pa­
noramy Północy” znalazłam ar­
tykuł o mnie I cóż się z niego 
dowiedziałam? — „Ze mój styl 
jest dziś przestarzały, że zmie­
niła się publiczność: jest dzi­
siaj bardziej wyrafinowana, 
wymagaiaca. że mój głos ms to 
do siebie, że szybko powsze

dnieje i wychodzi * mody, że 
koncertuję wprawdzie — ale w 
małych miasteczkach przed pu­
blicznością. dla której jakikol­
wiek występ jest wielkim wy­
darzeniem — i TAM się podo­
bam. Dalej marzę o powrocie 
na „wielką” estradę, ale czy do 
tego wystarczy mi jedna, na­
wet dobra piosenka”?

Co ta pani rzec może o moim 
stylu, skoro z rozmowy z nią 
wywnioskowałam, że na muzy­
ce nie zna się absolutnie nie 
wie nawet co to jest big beat, 
a co to jest rock and roli. Zmieni

Z JERZYM H O F F M A N E M
NIE TYLKO o „POTOPIE”

Jący reżyser, e lim inu jąc  rzeczy 
wesołe, m ógłby  nakręcić z tego 
p iękny  1 sm utny  film  o ciężkiej 
i pożytecznej pracy ludzi morza, 
o ich chorobach zawodowych i o 
zm artw ien iach , k tórych przecież 
n ikom u nie brakuje . W ten spo­
sób, przy wspólnym  wysiłku po­
wstać by mogło wreszcie znaczące 
dzieło filmowe, udow adnlalące, że 
m arynarze nie m a ją  głowy do 
figlów .

JE *  W LOZK U

Z nana zachodnia gw iazda film o ­
wa Pau lina  Volonte była zrozpa­
czona. gdyż przez k ilkanaście  ko­
le jnych nocy znajdow ała w swoim 
łóżku  jeża. Jak a ż  była je j ulga. 
?dy wreszcie znalazła w łóżku  m lo 
dego zoologa, który w ku ltu ra lny  
sposób przeprosił ją  za swoje 
niestosowne żarty.

CO B ĘDZIE  d a l e j :

Na zachodzie coraz w iększą po­
pu larnością cieszą się film y , k tó . 
re pod pozorem naukow ym  wpro­
w adzają biedne dzieciaki w skom ­
plikowane sprawy seksu. Doszło 
ju ż  do tego. że pewna dw unasto­
letnia dziewczynka z Gaskonii, 
sama. bez niczyjej pomocy potra­
fiła określić płeć swojego nowego 
tatusia.

I

|

I

Warto było poświęcić 5 lat 
własnego żywota, aby uzyskać 
rzecz nader cenną w sztuce, 
poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku, satysfakcję płynącą 
z powszechnie wysokiej oceny 
dzieła, świadomość, że ekrani­
zacja „Potopu" stalą się donio­
słym i trwałym osiągnięciem 
dla naszej kultury. Wszystkie 
te przymioty z całą oczywisto­
ścią może sobie przypisać re­
żyser .Jerzy HOFFMAN, twór­
ca filmu.

Wyznam, że podziwiam jego 
odwagę podjęcia tematu, prze­
niesienia na celuloidową taśmę 
wielowątkowej epopei. Przecież 
niemal każdy Polak nosi w so­
bie własny „obraz Sienkiewi­
cza", namalowany jego genial­
ną prozą, narratorską pasją, 
wizją nieokiełzanej wyobraźni. 
A jednak tenże, którego potom­
ni nieraz krytykowali, pozosta­
wił narodowi jakieś narodowe 
skarby swych. ksiąg, historię 
bardzo prawdopodobną lub zbli­
żoną najpełniej do prawdy o 
epoce i, dzięki malarskości o- 
pisu, tak barwną, atrakcyjną i 
przekonującą. Myślę, że te 
cechy sienkiewiczowskiej twór­
czości pozwoliły Jerzemu Hoff­
manowi podjąć się tak gigan­
tycznego wysiłku, o tyle trud­
nego i pełnego niepokoju, o Ile 
autor ekranizacji uzmysławiał 
sobie obligację wobec społe­
czeństwa.

W ostatnim dziesiątku lat, 
trudno tu o jakąś wyrazistą 
granicę czasową, nie cieszył się 
film polski dobrą opinią. Otwar­
cie mówiono o nudzie potężnie 
wiejącej z rodzimego ekranu,
0 brakach i niedostatkach sztu­
ki, która ma prawo I szanse 
stać się własnością wszystkich 
z racji swego obszernego zasię­
gu 1 sfery oddziaływania. Film 
Hoffmana „Potop” rysującą się 
od niedawna jaśniejszą drogę 
filmu polskiego, rozświetlił pro­
miennie. wzbijając się wysoko.
1 nie są to czcze komplementy, 
ani okazjonalna laurka jubileu­
szowa. Tak. bowiem Jerzy Hoff­
man obchodzi w bieżącym ro­
ku dwudziestolecie swej pracv 
reżyserskiej. Jako absolwent 
WGIK, moskiewskiej uczelni 
filmowej, kształcącej wielu wy­
bitnych dziś realizatorów filmo­
wych z kraju I zagranicy, de­
biutowa! w warszawskiej wy­
twórni filmów dokumentalnych 
WFD. Film dokumentalny był 
pierwszą nasją Hoffmana, współ­
pracującego wespół z Edwar­
dem Skórzewskim wówczas. I 
ta skłonność do dokumentu 
znalazła niejednokrotnie odbi­
cie j w latach późniejszych już 
podczas realizacji filmów fa­
bularnych. Staranność, troska

) > '

0 detale, wierność prawdzie.
Z filmów dokumentalnych, 

cechujących niezwykle płodny 
okres twórczości Hoffmana, 
przypomnijmy kilka tytułów, 
będących co prawda nie tyle re­
prezentacją możliwości, ile wy­
znacznikiem zainteresowań. Oto 
tytuły: „Uwaga chuligani” 
(1955 r.), „Dzieci oskarżają" 
(1356), ..Pamiątka z Kalwarii" 
(195R). „Karuzela łowicka" (1059)
1 „Typy na dziś”, „Dwa oblicza 
Boga” (1981). „Jarmark cudów” 
(1966), „Mazowsze" (1970). Te­
matyka społeczno-obyczajowa 
gra tu pierwszoplanową rolę.

A film fabularny? W 1963 r. 
wespół ze Skórzewskim powsta­
ją „Gangsterzy i Filantropi", w 
196) „Prawo i pięść", „Trzy 
kroki po ziemi" w 1965. W dwa 
lata później powstał ..Ojciec-’, 
zrealizowany samodzielnie. A w 
1969 pierwsze zetknięcie z Sien­
kiewiczem — „Pan Wołodyjow­
ski”, wreszcie 1974 r. — powstaje 
„Potop". Wiele z tych filmów 
otrzymało nagrody I wyróżnie­
nia zarówno krajowe jak i za­
graniczne.

Do Sienkiewicza mam swój 
osobisty stosunek — powiedział 
w chwilę po premierze praso­
wej „Potopu" Jerzy Hoffman. 
Tak się złożyło, że w czasie 
wojny otrzymałem od ojca z 
frontu „Trylogię". Już wtedy 
kiedy się z nią zetknąłem jako 
mały chłopak porwała mnie jej 
przygodowość. Potem kiedy 
wracałem do Sienkiewicza sta­
wałem się gorącym wielbicie­
lem prozy sienkiewiczowskiej, 
z biegiem czasu urzekł mnie 
ten pisarz bez reszty. Chodzi­
łem zafascynowany, zamyślony, 
czułem Sienkiewicza jak maio 
kogo. No, a po upływie czasu 
przyszedł moment decyzji. Naj­
pierw „Pan Wołodyjowski", a 
potem „Potop".

- Zachował pan autentyzm 
XVII wieku?...

- Dzieło filmowe nie może 
być tandetą, Sienkiewicz pisał
0 tej epoce z dystansu wieku 
XIX, ale był to przekaz naj- 
blizszy prawdy z posiadanych. 
Reżyser ma zatem prawo, albo 
ekranizować tak jak zna epokę
1 co o niej wie. albo ckranizo- 
wać z pokora wobec klasyka

- Zastosował pan fuzję obu 
intencji.

trwa pięć godzin, nie wiem il« 
trwałby przy zachowaniu 
całości oryginału. Uważam, że 

chociaż nie wszystko jest ide­
alnie wierne w opisie sienkie­
wiczowskim z historyczną pra­
wdą, to chcieliśmy odtworzyć 
epokę zgodnie z jej realiami, 
z autentyzmem detali, pałaco­
wych wnętrz, zamków 1 Jasnej 
Góry. Np. monstrancja, którą 
niesie Jasiukiewicz, grający rolę 
przeora jest oryginałem z cza­
sów ks. Kordeckiego. Byliśmy 
wdzięczni braciom zakonnym 
za pomoc i umożliwienie reali­
zacji na Jasnej Górze. Dążenia 
do maksymalnego zachowania 
autentyzmu pozostało prawdo­
podobnie u mnie jeszcze z cza­
sów dokumentu. Sądzę, że re­
żyser powinien dużo wiedzieć 
o epoce, którą przedstawia. 
Dlatego ja sam, jak i bardzo 
dzielnie mi sekundująca, ofiar­
na ekipa, doradcy 1 konsultan­
ci - czytaliśmy wszystko, co 
tylko było możliwe I dostępne.

- Daniel Olbrychski, jako 
Kmicic, oczarował polską wido­
wnię. Podobno nic miał pan 
cienia wątpliwości, co do jego 
wyboru?

- W moim pojęciu tylko je­
den aktor mógł zagrać tę rolę: 
Daniel Olbrychski. Trudniej by­
ło z Oleńką. Przeszukałem mnó­
stwo szkół: teatralną i zwykłe 
licea. Wiedziałem, że sam typ 
zewnętrzna powierzchowność 
nie wystarczy. Potrzebna bvla 
doświadczona aktorka, I dlate­
go spośród 200 zaproszonych na 
próbne zdjęcia dziewcząt - wy- ' 
brałem Małgorzatę Braunek.

- Sądząc po rekordach frek- 
wenc.ji, 100 milionów wydanych 
na „Potop" szybko się zwróci. 
W czym Pan osobiście upatruje 
sukces filmu?

- Sukces leży chyba w auten­
tyczności moich bohaterów i ich 
akceptacji przez widzów.

- Ładnie uczcił Pan zatem 
„Potopem” swój jubileusz pra­
cy w kinematografii. Czy jest 
• an zadowolony z dotychczaso­
wego dorobku?

— Tak, pozostałem wierny 
Sienkiewiczowi, choć trzeba by­
ło usunąć niektóre ważne i 
wielkie partię, np. oblężenie i 
szturm Warszawy, wątek Za­
mościa, okroić lub całkowicie 
usunąć niektóre postacie, np. 
Skrzetuski, zc względów zro­
zumiałych, technicznych, dopa-

- Nigdy nie jestem zupełnie 
zadowolony z tego co zrobiłem. 
Zawsze chciałoby się lepiej, 
więcej i inaczej. Ważne jest 
jednak, że w dwudziestolecie 
" łSi pracy w kinematografii 
zrobiłem największy swój film. 
Nie spotkam już chyba drugiej 
tak ej literatury anj też fizy­
cznie nie będę w stanie podjąć 
się tak gigantycznego dzieła. 
Sienkiewiczowi poświęciłem po­
łowę swej całej twórczości.

Rozmawiała:

sowanych do wymogów kina i . , , _
wytrzymałości widza. „Potop ’ LUDMIŁA GUTKOWSKA

la się publiczność? — bzdura 
absolutna, może dla innych, bo 
dla mnie nie, w każdym razie 
ja nie odczuwam tego. Mój glos 
szybko powszednieje i wycho­
dzi z mody? To dlaczego po 11 
latach, właśnie za ten głos — 
bo przecież nie zmieniłam go — 
jestem wszędzie z jednakową 
silą oklaskiwana, tak, jak na 
początku mojej kariery?

No, co do koncertów w ma­
łych miasteczkach, to już za­
strzeliła mnie zupełnie. Berlin, 
Warszawa. Budapeszt, plus ma­
sa wielkich miast w kraju i za 
granicą, w których występowa­
łam w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy i w których odnosiłam 
sukcesy — to dla tej pani małe 
miasteczka. W tym miejscu wy­
pada się chyba tylko roze­
śmiać.

W małych miasteczkach śpie­
wam też — zresztą nie jestem

wyjątkiem, w tych samych 
miasteczkach, w księgach Do­
mów Kultury, znajdują się au­
tografy Ireny Santor, Jacka Fe­
dorowicza, Czerwonych Gitar 
Ireny Dziedzic i wielu, wielu 
innych. Śpiewam w tych m.a- 
steczkach teraz, śpiewałam 11 
lat temu I śpiewać będę nadal, 
lubię tych ludzi, którzy po cięż­
kiej pracy w itają nas. artystów, 
z prawdziwą szczerą radością. 
Są naturalni i szczerzy, pozba­
wieni fałszu i obłudy i są o- 
biektywni. To nieprawda, że 
im podoba się wszystko, oni 
potrafią dokonać selekcji na 
dobre i złe.

DJa mnie każda publiczność 
jest jednakowa, ta z maleńkich 
miasteczek i ta ze stolic euro­
pejskich, każdą traktuję jedna­
kowo — f przez każda ja jestem 
traktowana jednakowo. A D an i 

z „Panoramy Północy” powinna

wybrać się kiedyś na mój kon­
cert, pewno wtedy zawstydziła­
by się — chyba, że nie potrafi?

Co do popularności, to nie 
mam z pewnością takiej jak lat 
temu dziesięć czy sześć, ale 
wszędzie, w każdym mieście, 
gdzie mam koncert, publiczność 
moje pojawienie się na scenie 
wita oklaskami, pamięta mnie 
i czuję — że chpe mnie ogladać.

Oprać. 
A. KRYSZKIEWICZ

ROZW IĄZANIE TESTU 

ze strony 12

1. 2-A (nie). 2. 3-C (tak), 3. 
4-D (tak). 4. 1-C (tak). 5. 3-B 
(tak), 6. 1-C (tak). 7. 2-D (tak), 
*. 1-1) (nie), 9. 3-B (tak), 10. 
3-D (nie).

„ .o i iu ^ m ,  co sieoie. ze szybko powsze- a co to jest rock and roli. Zmieni- wam też -  zresztą nie jestem z „PanoramyPW nocy"' powinna 3-D („ie)
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11 MODNE ★ P R A K  TYCZNE ★ POSZUKIWANE  1 §

KURTKI
t y p u  b a t l e e - d r e s s  

z puszystej tkaniny futerkowej 

w atrakcyjnych kolorach

DAM SKIE
i DZIEWCZĘCE

pol aca
Dom Handlowy „U MIW E R S A L"

z a p r a s z a m y
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